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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Dempsey	Reynaud	się	nie	podda.
Wyszedłszy	z	szatni	po	prze gra nym	me czu,	tre ner	New	Or le ans	Hur rica nes	ru-

szył	sta wić	czoło	dziennika rzom	w	trakcie	konfe rencji	pra sowej.	Wynik	me czu	był
bez	zna cze nia,	ponie waż	tego	dnia	nie	wysta wił	najlepszych	za wodników.	Nie	za -
mie rzał	infor mować	o	tym	dziennika rzy,	ale	poprzysiągł	sobie,	że	Hur rica nes	jesz -
cze	się	ode gra ją.
W	najgor szym	ra zie	dotrą	do	fina łu,	w	najlepszym	finał	ten	–	Super	Bowl	–	wygra -

ją.
Bę dąc	drugi	rok	pierwszym	tre ne rem	drużyny	na le żą cej	do	jego	bra ta,	miał	sporo

do	udowodnie nia.	Na zwisko	Reynaud	znał	cały	Nowy	Or le an,	a	on,	 jako	Reynaud
z	 nie pra we go	 łoża,	 od	wcze sne go	 dzie ciństwa	musiał	 udowadniać,	 że	 jest	 go	 go-
dzien,	na	długo	nim	wziął	sobie	za	punkt	honoru	uczynić	lokalną	drużynę	zwycięz ca -
mi	Super	Bowl.
Nadchodzą cy	se zon	osta tecz nie	prze kona	jego	za gorza łych	krytyków,	zwłasz cza

dziennika rzy	spor towych,	którzy	twier dzili,	że	powoła nie	go	na	funkcję	pierwsze go
tre ne ra	to	ne potyzm.	Nie	mie li	poję cia,	jak	funkcjonuje	ta	rodzina	oraz	że	jego	star -
szy	brat,	Ge rva is,	był	gotowy	jako	pierwszy	urwać	mu	głowę,	gdyby	nie	odnosił	suk-
ce sów.
Jednak	zde cydowa nie	waż niejsze	było	to,	że	jego	mia stu	po	prostu	na le żał	się	ty-

tuł	mistrza.	Wca le	 nie	 rodzinie	miliar de ra,	 która	 uzna ła	 go	 za	 swoje go,	 gdy	miał
trzyna ście	lat.	Dą żył	do	tego	dla	ludzi	spra gnionych	sukce su	w	życiu,	zwykłych	zja -
da czy	 chle ba	 pra cują cych	w	 pocie	 czoła	w	 ta kich	miejscach	 jak	Ósma	Dzielnica,
gdzie	przyszedł	na	świat.
Ta kich	jak	jego	asystentka,	Ade la ide	Thibode aux.
Sta ła	przy	wejściu,	pięć	me trów	od	nie go,	i	z	uprzejmym	uśmie chem	roz ma wia ła

z	 miejscowym	 dziennika rzem	 spor towym.	 Dostrze głszy	 Dempseya,	 prze prosiła
dziennika rza,	żeby	stuka jąc	ob ca sa mi,	podejść	do	nie go.	Mia ła	na	sobie	czar ną	wą -
ską	spódnicę	w	złote	prąż ki	oraz	złocisty	top,	ca łość,	która	na wią zywa ła	do	barw
klubu,	jednocze śnie	podkre śla jąc	jej	sma głą	kar na cję	po	kre olskich	przodkach.
Wyprostowa na	i	rze czowa	nie	wyglą da ła	jak	bidula	z	najuboż szej	i	najpodlejszej

dzielnicy	Nowe go	Or le anu.	Jak	ta,	która	w	drodze	ze	szkoły	dzie liła	się	z	nim	swoim
lunchem,	ponie waż	jego	kolejnym	posiłkiem	było	dopie ro	szkolne	śnia da nie	na stęp-
ne go	poranka.	Od	tamtej	pory	wie le	się	zmie niło	w	ich	życiu.
Długie	się ga ją ce	pasa	ciemne	włosy	zwią za ne	w	koński	ogon,	ciemne	oczy,	brwi

i	rzę sy	podkre śla ły	jej	urodę.	Na	doda tek	Ade la ide	oka za ła	się	na der	kompe tentna.
Oraz	była	jego	je dyną	przyja ciółką	płci	żeńskiej.
Zosta ła	asystentką	 już	na	początku	 jego	ka rie ry	 tre ner skiej.	Od	początku	pła cił

jej	z	wła snej	kie sze ni.	Jak	przysta ło	na	Reynauda,	usta lał	wła sne	za sa dy	i	wykorzy-
stywał	swoje	wa lory,	by	osią gnąć	sukces.



Cie szył	się,	że	może	ją	za trudnić	po	prze prowadz ce	z	Atlanty	do	Tampa	Bay,	i	dwa
lata	temu	po	powrocie	do	ich	rodzinne go	mia sta,	gdy	Ge rva is,	jego	brat,	kupił	New
Or le ans	Hur rica nes.
Klub	miał	długą	tra dycję	wła ścicie li	o	na zwisku	Har baugh	i	Gruden,	a	Reynaudo-

wie	w	niczym	im	nie	ustę powa li.	Zgar nę li	miliar dy	na	transpor cie	mor skim,	ale	ich
prawdziwą	pa sją	był	 futbol.	Tę	ob se sję	mie li	we	krwi	wbrew	miejscowym	mą dra -
lom,	którzy	twier dzili,	że	się	na	tym	nie	zna ją.
–	Pa nie	tre ne rze!	–	za woła ła.
To,	 że	 posłużyła	 się	 jego	 funkcją,	 pozwa la ło	 się	 domyślać,	 że	 jest	 wzburzona.

Czyż by	dziennikarz	wyprowa dził	ją	z	równowa gi?
–	Możesz	mi	poświę cić	kilka	minut,	za nim	wejdziesz	na	podium?
Poda ła	mu	plik	nota tek.	Umówili	się,	że	na	czas	spotkań	z	me dia mi	bę dzie	zosta -

wiać	jej	swój	te le fon,	nie	tra cąc	cza su	na	czyta nie	najnowszych	infor ma cji.	Miał	za -
miar	 poinfor mować	 dziennika rzy	 o	 pla nach	 na	 najbliż szy	 se zon,	 by	 odwrócić	 ich
uwa gę	od	poraż ki,	która	nie	poka za ła,	na	co	go	stać.
–	Wyskoczyło	coś	nie prze widzia ne go?	–	Ścią gnął	brwi.	Ade la ide	zna	go	wystar -

cza ją co	długo,	by	wie dzieć,	że	po	prze gra nej	się	stresz cza.
Musi	 roz począć	przygotowa nia	do	pierwsze go	poważ ne go	me czu	se zonu.	Tego,

który	się	liczy.	Za uwa żył	jednak	jej	sztywno	wyprostowa ną	sylwetkę	nie	pa sują cą	do
prze gra nej	na	boisku,	mimo	że	i	ona	nie	lubiła	pora żek.	Umia ła	le piej	niż	on	ukry-
wać	emocje.
–	Mam	spra wę.	–	W	uchu	mia ła	słuchawkę,	a	czar ny	ka be lek	ginął	w	jej	ciemnych

włosach.	Za pewne	słucha ła	koor dyna tora	public	re la tions.	–	Króciutką.
Rzadko	doma ga ła	się	uwa gi,	intuicyjnie	zna jąc	swoje	miejsce	oraz	jego	potrze by,

do	tego	stopnia,	że	potra fiła	za pla nować	mu	pra cę	na	kilka	tygodni	je dynie	na	pod-
sta wie	jego	codziennych	ese me sów	oraz	mejli.
Je że li	chce	z	nim	te raz	roz ma wiać,	to	zna czy,	że	to	coś	pilne go.
–	Ja sne.	Potrze bujesz	cze goś?
–	Przejdź my	gdzieś	na	bok.
Za dźwię czał	mu	w	głowie	sygnał	ostrze gawczy.
Poprowa dził	ją	do	jedne go	z	wolnych	pokoi.	Wyposa że nie	budynku	nijak	się	mia ło

do	sie dziby	oraz	bazy	tre ningowej	klubu	w	Me ta irie,	w	którą	Reynaudowie	za inwe -
stowa li	miliony,	by	stworzyć	tam	wa runki	jak	w	prawdziwym	domu.	Mecz	odbył	się
akurat	tutaj,	bo	było	to	centrum	mia sta	ła twiej	dostępne	dla	fa nów.	Cia sna	klitka,
w	której	się	te raz	zna leź li,	sta nowiła	uła mek	prze strze ni	zajmowa nej	przez	jego	ga -
binet.
–	O	co	chodzi?
Za mknął	za	sobą	drzwi.	W	pomiesz cze niu	znajdowa ło	się	tandetne	biur ko	i	przed-

potopowy	te le fon	z	ka blem.	Ścia ny	były	tam	tak	cienkie,	że	słychać	było,	jak	za wod-
nicy	trza ska ją	drzwia mi	sza fek	w	są siednim	pokoju.
–	Dempsey,	prze pra szam,	że	nie	w	porę,	ale	dłużej	nie	mogę	tego	prze cią gać.	–

Wyję ła	słuchawkę	z	ucha,	jakby	nie	chcia ła	słyszeć,	co	dzie je	się	na	drugim	końcu	li-
nii	te le fonicz nej.	–	Próbowa łam	ci	prze ka zać,	że	w	tym	se zonie	mnie	nie	bę dzie,	ale
nie	mogłam	się	prze bić.
O	czym	ona	mówi?	Je śli	potrze buje	urlopu,	wystar czyło	za zna czyć	to	w	jego	ter -



mina rzu.
–	 I	 te raz	 chcesz	 to	 za ła twić?	 –	 Za wsze	 ma	 wszystko	 pod	 kontrolą,	 na	 boisku

i	poza	nim.	–	Na pisz	mi	ese me sa	z	da ta mi,	kie dy	weź miesz	wolne.	Bierz	tyle	dni,	ile
trze ba,	żeby	doła dować	ba te rie.	Je steś	tu	nie za stą piona,	więc	musisz	wrócić	pełna
sił.	Ade la ide,	uwa żaj	na	sie bie.
Odwrócił	się,	by	wyjść	za dowolony,	że	za ła twił	spra wę.	Prze cież	cze ka li	na	nie go

dziennika rze.
Jednym	susem	za grodziła	mu	drogę,	za sła nia jąc	drzwi	swoją	drob ną	posturą.
–	Nie	słuchasz	mnie!	Od	dawna	mnie	nie	słuchasz.
Hur rica nes	tre nowa li	z	ma ne kina mi	od	niej	wyż szymi,	ale	mało	ją	ob chodziło,	że

Dempsey	jest	dwa	razy	wyż szy.
–	Cze go	nie	usłysza łem?	–	westchnął.
–	Chcę	roz krę cić	wła sny	inte res.
–	Tak,	wiem.	Umówiliśmy	się,	że	przedsta wisz	mi	swój	biz nes	plan.
Pa mię tał	o	jej	pla nach.	Powie dzia ła	mu	o	tym	minionej	zimy.	Za mie rza ła	spe cja li-

zować	 się	w	 odzie ży	 i	 akce soriach	 dla	 fa nek	 futbolu.	 Liczyła	 na	 to,	 że	 z	 cza sem
z	 jego	 pomocą	 uzyska	 pra wo	 wyłącz ności	 na	 używa nie	 logo	 klubu	 New	 Or le ans
Hur rica nes.
Oba wiał	się,	że	Ade la ide	może	stra cić	sta bilność	finansową	osią gnię tą	ogromnym

wysiłkiem,	więc	liczył	wówczas,	że	po	na myśle	zda	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	ryzy-
kowny	jest	jej	plan.	Był	pe wien,	że	ją	prze konał,	gdy	uda ło	mu	się	ją	na mówić	do	po-
wrotu	na	okres	przedse zonowych	 roz grywek.	Poza	 tym	była	nie oce nionym	człon-
kiem	ze społu,	który	budował	la ta mi.	Gdy	w	końcu	skomple tował	war tościowych	za -
wodników,	czuł,	że	nadszedł	czas,	by	wykorzystać	ich	ta lenty	do	osią gnię cia	zwycię -
stwa.
To	był	wła śnie	ten	czas.
–	Mejle	z	moim	biz nes	pla nem	wysyła łam	ci	nie	wiem	ile	razy.	–	Splotła	ra miona

na	pier si.
O	rany,	jaka	ona	jest	atrakcyjna.
Ade la ide	to	twoja	przyja ciółka,	a	to	rzadkość,	mówiło	mu	sumie nie.
Seks	to…	seks.	Ade la ide	to	ktoś	znacz nie	waż niejszy	niż	obiekt	seksualny.
–	To	prawda.	–	Odkaszlnął.	–	Za poznam	się	z	nim	za raz	po	tej	konfe rencji.
–	Kła miesz	–	prychnę ła.	–	Znowu	mnie	zbywasz.	Nie	mogę	cię	do	tego	zmusić,	tak

samo	jak	do	czyta nia	ese me sów	i	mejli	od	byłych	dam	twoje go	ser ca.
Blokując	wyjście,	mie rzyła	go	wzrokiem.	Od	dawna	oka zywa ła	nie za dowole nie,	że

sce dował	na	nią	za ła twia nie	ta kich	spraw,	ale	potrze bował	jej,	by	chroniła	go	przed
porzuconymi	kochanka mi.	Żeby	nie	mia ły	o	czym	donosić	me diom,	odwra ca jąc	uwa -
gę	od	drużyny.
Ade la ide	była	w	tym	bar dzo	dobra.	Jak	i	w	wie lu	innych	kwe stiach.	Kie dy	nie	było

jej	w	pobliżu,	tra cił	pewność	sie bie.
Poza	 tym	 cały	 czas	 poświę cał	 budowa niu	 zwycię skie go	 ze społu,	 żeby	 zdobyć

uzna nie	 kla nu	Reynaudów.	Nie	wystar cza ło	 samo	na zwisko	 ojca.	 Jako	bę kart	 za -
wsze	musiał	sta rać	się	dwa	razy	bar dziej.
Ade la ide	wspie ra ła	go	w	osią ga niu	tego	celu.	On	znał	się	na	futbolu	i	finansach,

ona	na	wszystkim	 innym.	Zosta li	 przyja ciółmi,	 od	kie dy	prze gonił	 bandę	 łobuzów,



którzy	dopa dli	ją	na	cmenta rzu.	Ona	była	wte dy	w	drugiej	kla sie,	on	w	trze ciej.
Z	wdzięcz ności	wkra dła	się	w	jego	życie,	aż	sta ła	się	najbliż szą	przyja ciółką	i	za -

żar tym	obrońcą.	Na wet	wte dy,	gdy	jego	nie obecny	boga ty	ojciec	sobie	o	nim	przy-
pomniał,	uwalnia jąc	go	od	nędz nej	egzystencji	w	Ósmej	Dzielnicy,	a	matka	zrze kła
się	go	na	za wsze,	Ade la ide	trwa ła	przy	nim.
–	W	ta kim	ra zie	przejrzę	swoją	pocz tę	elektronicz ną.
Powinien	 roz mówić	 się	 z	 Va lentiną	 Rushnayą,	 szcze gólnie	 na molną	 modelką,

z	którą	przez	krótki	czas	się	spotykał.	Wyglą da ło	na	to,	że	im	większa	sła wa,	tym
trudniej	ta kiej	kobie cie	pogodzić	się	z	faktem,	że	zosta ła	porzucona	dla	futbolu.
–	Nie	bę dziesz	miał	wyboru,	dopóki	nie	za trudnisz	nowej	asystentki	–	odpar ła,	ale

dla	zła godze nia	tych	słów	doda ła	z	uśmie chem:	–	Dzię ki	za	zrozumie nie.
Za trudnić	nową	asystentkę?	O	co	tu	chodzi?!
Ade la ide	sta wia	się,	żeby	dostać	podwyż kę?	Poważ nie	chce	się	za jąć	swoim	biz -

ne sem	akurat	te raz,	tuż	przed	roz poczę ciem	se zonu?
–	Nic	nie	zrozumia łem.	–	Posta nowił	prze mówić	jej	do	rozumu.	–	Potrze bujesz	na

start	gotówki.	Na wet	bez	czyta nia	twoje go	pla nu	wiem,	że	mocno	nadwą tlisz	swoje
oszczędności,	za nim	osią gniesz	ja kie kolwiek	zyski.	Addy,	wszyscy	kocha ją	prze gra -
nych,	ale	musisz	wie dzieć,	że	to	ogromne	ryzyko.
–	To	ja	podejmuję	de cyzje	–	warknę ła.
Czuł,	że	powoli	tra ci	cier pliwość.
–	Połowa	ma łych	firm	pada,	a	te,	które	nie	padną,	potrze bują	poważ nych	na kła -

dów.	Popra cuj	jesz cze	rok.	Możesz	wystą pić,	o	jaką	chcesz	podwyż kę,	a	ja	ją	klep-
nę.	Zdobę dziesz	za bez pie cze nie	 finansowe,	które	pozwoli	 fir mie	roz rosnąć	się	na
tyle,	że byś	dosta ła	pra wa	do	na sze go	logo.
A	on	zyska	czas,	żeby	prze konać	ją	do	re zygna cji	z	tego	pomysłu.	Te raz	żyje	się

im	dobrze,	 bar dzo	dobrze.	Addy	 sta nowi	 inte gralny	 ele ment	 jego	 sukce su,	 dzię ki
cze mu	on	może	robić	to,	na	czym	zna	się	najle piej.	Kie rować	ze społem.
Gwar	 na	 koryta rzu	 się	 wzma gał,	 w	 mia rę	 jak	 dziennika rze	 kończyli	 wywia dy

w	szatni	i	szli	wziąć	udział	w	konfe rencji.	Na	nie go	też	już	pora.
–	Psia krew,	nie	chcę	podwyż ki…
–	To	zna czy,	że	nie	myślisz	jak	człowiek	inte re su	–	wszedł	jej	w	słowo.
Tak,	był	pe łen	uzna nia	dla	jej	nie za leż ności,	na wet	może	uporu,	ale	nie	dopusz czał

do	sie bie	myśli,	że	mógłby	jej	pozwolić	na	za łoże nie	fir my	ska za nej	na	nie powodze -
nie.
Tym	bar dziej	że	mogła	tak	dużo	osią gnąć	w	tej	pra cy	dla	sie bie	i	dla	ze społu.	Dla

nie go.	Nie	ma	cza su	na	szuka nie	nowej	asystentki,	zwłasz cza	że	jako	jego	najstar -
sza	przyja ciółka	i	osoba,	która	zna	go	jak	nikt	inny,	Ade la ide	jest	za	dobra,	by	za -
mie niać	ją	na	kogoś	inne go.
Ponad	jej	ra mie niem	się gnął	do	klamki.	Gdy	się	prze sunę ła,	żeby	mu	to	utrudnić,

nie chcą cy	opar ła	się	biodrem	o	jego	dłoń.
Wstrzyma ła	oddech.
Mógłby	przysiąc,	że	na	uła mek	se kundy	jej	źre nice	się	roz sze rzyły.	Cofnął	się	po-

spiesz nie.
–	Cie szę	się,	że	pra cując	u	cie bie,	mia łam	czas	się	za sta nowić,	co	chcę	robić	w	ży-

ciu.	Że	dużo	podróżowa łam	i	na wią zywa łam	kontakty,	które	mnie	za inspirowa ły.



Mówiła,	 ge stykulując,	 więc	 mógł	 się	 skoncentrować	 wyłącz nie	 na	 jej	 dłoniach,
a	nie	na	wspomnie niu	tego	kilkuse kundowe go	fizycz ne go	kontaktu.
Jego	wzrok	padł	na	jej	bransoletkę.	Była	to	srebr na	łyżecz ka	z	lombar du,	z	której

ufor mował	bransoletkę	i	spre zentował	 jej	na	urodziny	w	cza sach,	gdy	nie	było	go
stać	na	nic	inne go.
Dla cze go	ona	na dal	to	nosi?	Mimo	szumu	w	uszach	sta rał	się	słyszeć	jej	słowa.
–	Dempsey,	bądź my	szcze rzy.	Nie	po	 to	ukończyłam	szkołę	pla stycz ną,	 żeby	do

końca	życia	być	twoją	asystentką.	Jak	na	„tymcza sowe”	za ję cie	trwa ło	to	zde cydo-
wa nie	za	długo.
Zrozumiał	aluzję.	Na mówił	ją	na	tę	pra cę,	tłuma cząc,	że	bę dzie	mia ła	czas	się	za -

sta nowić,	co	chce	robić	da lej.	Było	to,	jesz cze	za nim	sta ła	się	nie za stą piona.	Jesz -
cze	przed	se zonem,	który	mógł	drużynie	przynieść	mistrzostwo	oraz	umocnić	jego
pozycję	w	rodzinie	jako	kogoś	zna czą ce go	wię cej	niż	przyrodni	brat.
Cięż ko	pra cował	na	tę	szansę	przytar cia	nosa	bez litosnym	me diom,	które	życzyły

mu	jak	najgorzej.	Na de szła	jego	chwila,	a	tandem,	jaki	tworzyli	z	Ade la ide,	był	nie
do	pokona nia.	Zwycię stwo	ozna cza ło	nie	tylko	za pewnie nie	sobie	na leż ne go	miejsca
wśród	Reynaudów.	Mia ło	też	poka zać,	ile	wart	jest	każ dy	dzie ciak	z	biednej	Ósmej
Dzielnicy,	te	wszystkie	dzie cia ki,	których	boga ci	ojcowie	nie	wyrwa li	z	tego	kosz ma -
ru.
Je że li	dzię ki	futbolowi	nie	uda	mu	się	nicze go	zmie nić	na	lepsze,	to	jego	wie loletni

trud	pójdzie	na	mar ne.
–	Nie	możesz	te raz	odejść.
Nie	pora	o	tym	roz ma wiać.	Posta wi	na	swoim.
–	Odchodzę	po	tej	konfe rencji.	Obie ca łam	wrócić	na	czas	przygotowań	do	se zonu,

a	te raz	koniec.	–	Ba wiła	się	bransoletką.	–	Źle	zrobiłam,	zwłasz cza	je że li	ma	to	nas
skłócić.	Obie cuję	prze ka zać	wszystkie	dokumenty	mojej	na stępczyni.
Ale	jest	ła ska wa!	Ugryzł	się	w	ję zyk,	żeby	nie	za draż niać	sytuacji.
Za służył	na	coś	wię cej	i	ona	o	tym	wie.
Jednak	je że li	podejmuje	się	prze prowa dzić	go	przez	tę	konfe rencję,	to	on	ma	jesz -

cze	czter dzie ści	minut,	by	prze mówić	jej	do	roz sądku.	Czter dzie ści	minut	na	wymy-
śle nie,	jak	ją	za trzymać	na	cały	se zon.
–	W	 ta kim	 ra zie	 dzię ki	 za	 gotowość.	 –	 Kła dąc	 dłonie	 na	 jej	 ta lii,	 odsunął	 ją	 od

drzwi.	–	Muszę	iść	na	konfe rencję.
Za czer wie niła	się,	mimo	że	za wsze	byli	je dynie	przyja ciółmi.	Dbał	o	tę	przyjaźń,

bo	było	to	coś	wyjątkowe go.	Ade la ide	była	wyjątkowa.
Nie	przychodziło	mu	do	głowy	poświę cić	tej	przyjaź ni	dla	cze goś	tak	ulotne go	jak

romans,	acz kolwiek	zda rza ło	się	przez	te	lata,	że	le dwie	oparł	się	pokusie.
Ale	też	nigdy	nie	dotykał	jej	tak	jak	te raz.	Czuł,	jak	pulsują	mu	skronie.	Tym	ra -

zem	jednak	jej	spojrze nie,	to,	jak	za re agował	na	to	jego	or ga nizm,	spra wiły,	że	za -
czął	się	za sta na wiać…
–	Ja sne,	konfe rencja	musi	się	odbyć.	–	Przygryza jąc	war gę,	się gnę ła	po	słuchaw-

kę.	–	Idzie my.
Rusza jąc	za	nią,	poczuł	nie odpar tą	chęć	dotknię cia	jej	roz kołysa nych	bioder.	Bez

wątpie nia	bę dzie	na	nie go	 zła,	 ale	 z	 cza sem	zrozumie,	 że	 chodziło	mu	wyłącz nie
o	jej	dobro.



W	jego	głowie	zrodził	się	ge nialny	plan.	Wie dział	już,	jak	ją	za trzymać,	a	jego	re -
aliza cję	za pewnią	mu	me dia.	Nie	chciał	spra wiać	przykrości	przyja ciółce,	ale	czuł,
że	je że li	zna	Ade la ide	tak	dobrze,	jak	mu	się	wyda je,	to	ona	go	zrozumie.
Ryzykowna	gra,	ale	do	wygra nia.

Poszło	nadspodzie wa nie	gładko.
Ade la ide	gra tulowa ła	sobie,	stojąc	pod	ścia ną	wypełnionej	po	brze gi	sali.	Mia ła	na

myśli	roz mowę	z	Dempseyem,	człowie kiem	pra wie	za wsze	okre śla nym	w	me diach
jako	ktoś,	kto	robi	duże	wra że nie.	Powie dzia ła,	co	chcia ła	powie dzieć,	w	końcu	uda -
ło	się	jej	wyra zić,	o	co	jej	chodzi,	w	sposób	dla	nie go	zrozumia ły.	Od	kilku	tygodni
przygotowywa ła	się	do	tej	roz mowy,	cze ka ła	na	odpowiedni	moment,	bo	trudno	było
roz ma wiać	z	sze fem	na	inny	te mat	niż	futbol	lub	biz nes	rodziny	Reynaudów.
Sytuacja	na le ża ła	do	de likatnych.	Nie	powinna	zra żać	do	sie bie	Dempseya,	ponie -

waż	liczyła	na	jego	pomoc,	w	mia rę	jak	jej	biz nes	bę dzie	się	roz ra stał.	I	mimo	że
czuła,	że	są	przyja ciółmi	zde cydowa nie	za	długo,	by	wątpić	w	jego	pomoc…	jednak
nie	była	jej	pewna.
Gdzieś	się	roz myło	 to	prze świadcze nie	 towa rzyszą ce	 jej,	gdy	w	cza sach	gimna -

zjum	prze sia dywa li	na	ganku,	roz ma wia jąc	ca łymi	godzina mi.
Te raz	był	to	tylko	biz nes,	za wsze.	Dempseyowi	chyba	to	nie	prze szka dza ło,	bo	żył

pra cą,	ale	ona	ocze kiwa ła	wię cej	od	życia	i	od	przyja ciół.
Nie cier pliwie	odlicza ła	za tem	minuty	do	końca	ostatnie go	dnia	swojej	ka rie ry	asy-

stentki.	Nie wykluczone,	że	za przyjaź nią	się	od	nowa.
Było	 jej	żal	roz sta wać	się	ze	współpra cownika mi.	Kocha ła	sport.	Polubiła	futbol

do	tego	stopnia,	że	nie	mogła	się	docze kać	otwar cia	wła snej	fir my	odzie żowej	dla
jego	fa nek.	W	pra cy	łą czyła	sztukę	ze	zna jomością	tej	dyscypliny	spor tu,	a	jej	pro-
jekty	spotka ły	się	z	tak	przychylnym	odbiorem	w	sie ci,	że	dzię ki	crowd	fun din gowi
mogła	tydzień	temu	za pre zentować	swoją	pierwszą	kolekcję.
Była	gotowa	na	na stępny	krok.
Oraz	roz sta nie	z	Dempseyem.
Spojrza ła	w	stronę	podwyż sze nia,	z	które go	tre ne rzy	oraz	kilku	głównych	za wod-

ników	odpowia da li	na	pyta nia.	W	tej	chwili	wszystkie	ka me ry,	mikrofony,	dykta fony
i	re flektory	były	skie rowa ne	na	Dempseya,	twar de go	tre ne ra	i	kie dyś	jej	przyja cie -
la,	który	nie świa domie	od	dzie się ciu	lat	nie	spełniał	jej	ma rzeń.
Zde cydowa nie	zbyt	przystojny,	boga ty	i	wpływowy.	Być	może	rodzina	nigdy	go	nie

za akceptuje,	za	 to	resz ta	świa ta	 już	mówiła	o	nim	z	 ta kim	sa mym	na bożeństwem
jak	o	pozosta łych	bra ciach	Reynaudach.	Cała	czwór ka	to	gwiaz dy	uniwer syteckie go
futbolu.	 Po	 studiach	 dwaj	 młodsi	 we szli	 do	 skła du	 Na rodowej	 Ligi	 Futbolowej,
a	dwaj	star si	ob ję li	kluczowe	sta nowiska	w	rodzinnym	impe rium	futbolowym.
Dempsey	oma wiał	wła śnie	prze bieg	gry	oraz	ob ra że nia	odnie sione	przez	za wod-

ników.	Ciemne	włosy	i	ciemne	oczy	nie	róż niły	go	od	przyrodnich	bra ci,	ale	dołe czek
w	brodzie,	 ostre	 rysy	 i	 za ciśnię te	war gi	były	 odmienne.	Poza	 tym	mówił	 szyb ciej
i	z	wyraź nym	lokalnym	akcentem.
Zbytnio	nie	ana lizowa ła	apa rycji	męż czyzny,	w	którym	jako	na stolatka	się	podko-

chiwa ła.	Kie dyś	była	gotowa	sta nąć	na	głowie,	by	zoba czył	w	niej	kogoś	wię cej	niż
chudą,	pła ską	jak	de ska	kole żankę.	A	ten	je den	raz,	kie dy	jej	się	to	uda ło?	Dostrzegł



w	niej	na rzę dzie	wzrostu	skutecz ności	jego	biz ne su.	Raz	na wet	tak	ją	na zwał.
Nie	za uwa żył,	kie dy	prze stał	traktować	ją	jak	przyja ciółkę,	za pomina jąc	o	długich

roz mowach	na	te mat	prowa dze nia	inte re sów.
Bola ło	ją	to	bar dziej	niż	to,	że	nie	widział	w	niej	kobie ty.
–	Ade la ide…?
Usłysza ła	 w	 słuchawce	 głos	 pra cownicy	 odpowie dzialnej	 za	 PR,	 która	 bar dzo

szyb ko	 doce niła	 tre ne ra	 z	 osobistą	 asystentką	 w	 odróż nie niu	 od	 wie lu	 dzia ła czy
z	pierwszej	linii,	z	ja kimi	spotka ła	się	w	innych	mia stach.
–	 Dzwoni	 do	 mnie	 i	 ese me suje	 Va lentina	 Rushnaya.	 Chce	 się	 skontaktować

z	 Dempseyem.	 Grozi,	 że	 ujawni	 me diom	 ja kieś	 kompromitują ce	 szcze góły,	 je że li
Dempsey	nie	ze chce	się	z	nią	spotkać.
Ade la ide	 prze szył	 zimny	 dreszcz.	 To	 ta	 super modelka	Dempseya.	 Była	 dla	 niej

bar dzo	nie miła,	nie	chcąc	przyjąć	do	wia domości,	że	jej	romans	z	Dempseyem	na le -
ży	do	prze szłości	mimo	bransole ty	z	brylanta mi,	którą	prze słał	jej	na	poże gna nie.
Cza sa mi	Ade la ide	współczuła	jego	kobie tom.	Dobrze	wie dzia ła,	co	się	czuje,	zna -

la złszy	się	w	odstawce,	gdy	wcze śniej	mia ło	się	wra że nie,	że	jest	się	w	centrum	za -
inte re sowa nia.	Na wet	przez	krótki	czas.	Ale	Va lentiny	nie	było	jej	żal.
Odpowia da jąc	szeptem	do	mikrofonu,	wycofa ła	się	pod	ścia nę.	Prze sta ła	słuchać

Dempseya.
–	Roz ma wia łam	z	nim	o	tym.	Zajmie	się	tym.	–	Nie	wspomnia ła	o	swoich	pla nach.

–	Cokolwiek	Va lentina	powie,	to	albo	nic	nowe go,	albo	nie prawda.
–	 Uwzględnimy	 w	 na szych	 pla nach	 ta kie	 spotka nie?	 –	 na ciska ła	 Ca role.	 Sta ła

w	drugim	końcu	sali	w	tra dycyjnym	gra na towym	kostiumie	i	z	blond	włosa mi	za cze -
sa nymi	w	kok	niczym	kask	za wodnika.	–	W	przyszłym	tygodniu	w	ra mach	akcji	do-
broczynnej	Dempsey	ma	zbie rać	środki	na	rzecz	funda cji	Brighter	NOLA.	Myślę,	że
nie	byłby	za dowolony,	gdyby	tej	ba bie	uda ło	się	odwrócić	uwa gę	me diów	od	ta kie go
wyda rze nia.
Ade la ide	była by	również	za wie dziona.
Na	pomysł	Funda cji	Brighter	NOLA	wpa dli	 ra zem.	 Jej	 ce lem	było	za pobie ga nie

prze mocy	wśród	ma łoletnich	w	 opa nowa nych	przez	młodocia ne	gangi	 dzielnicach
Nowe go	Or le anu.	Ta kich	jak	ta,	w	której	oboje	dora sta li.	Dokładniej	ta kiej,	w	której
on	zna lazł	się	przejściowo,	ale	ona	utknę ła	na	długo.
–	Posta ram	się,	żeby	do	tego	nie	doszło.
Dotrzyma	słowa,	na wet	gdyby	przyszło	jej	kontaktować	się	z	Dempseyem	po	tym,

jak	dzisiaj	 opuści	 progi	 sta dionu	Silver	Dome.	Za nim	 za czę ła	 się	 z	 nim	 spotykać,
podpisa ła	 zobowią za nie	dotrzyma nia	 ta jemnicy,	więc	kontakty	 z	me dia mi	mogą	 ją
sporo	kosz tować.
Dempsey	poinfor mował	ją	o	tym	w	jednoz da niowym	mejlu	dwa	tygodnie	temu,	gdy

przypomnia ła	mu	o	Va lentinie.	W	za łącz niku	prze słał	na wet	kopię	dokumentu	podpi-
sa ne go	przez	Va lentinę	u	progu	gorą ce go	romansu.	W	chwilach	sła bości	wyobra ża -
ła	sobie,	że	życie	singla	może	być	nie ła twe	dla	boga te go	i	ustosunkowa ne go	fa ce ta.
Musiał	być	praktycz ny	i	ostroż ny.	Ale	ta kie	zobowią za nie	ze	wszystkimi	konse kwen-
cja mi	wią żą cymi	się	z	jego	zła ma niem	wyda ło	jej	się	prze sa dą.
Zwa żywszy	jednak	na	licz bę	kobiet,	które	pra gnę ły	za istnieć	w	jego	życiu,	najwy-

raź niej	był	to	sła by	stra szak.



–	Va lentina	ma	wię cej	kasy	niż	większość	jego	przyja ciółek	–	za uwa żyła	Ca role.	–
Ale	mam	na dzie ję,	że	ona	stra szy	tylko	nas,	a	nie…	Cze kaj.	Powie dział,	że	ma	coś
waż ne go	do	za komunikowa nia.
Ze	swoje go	miejsca	Ade la ide	zoba czyła,	że	Ca role	wpa truje	się	w	podium.
Wśród	ze bra nych	za pa dła	cisza.	Dla cze go?	Co	prze oczyła?	Są dząc	po	ję zyku	ich

cia ła,	dziennika rze	cze ka li	w	na pię ciu,	co	powie	tre ner	Hur rica nes.
–	Dzisiaj	 się	 za rę czyłem	–	 rzucił	 rze czowym	tonem,	 jakby	chodziło	o	ob ra że nia

na pastnika.
Przez	salę	prze szedł	szum	zdziwie nia,	a	ona	ska mie nia ła.	Za rę czył	się?
Nogi	się	pod	nią	ugię ły,	aż	musia ła	oprzeć	się	o	ścia nę.	Ani	słowem	nie	na pomknął

o	ja kichkolwiek	za rę czynach.	Zrobiło	się	jej	przykro,	że	jej	nie	za ufał,	że	za	nic	ma
ich	przyjaźń.	Za bola ło	ją,	że	nie	zna	ta kich	szcze gółów	jego	życia	prywatne go…
–	Z	moją	asystentką.	–	Spojrzał	w	jej	stronę.	–	Z	Ade la ide	Thibode aux.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Osłupia ła.	Dempsey	poinfor mował	me dia	o	swoich	za rę czynach.	Z	nią.
Fa cet,	 który	 tak	 pilnie	 strzegł	 swoje go	 życia	 prywatne go,	 który	miał	 ab solutną

pewność,	że	ona	nigdy	go	nie	zdra dzi,	chociaż	sam	przez	te	 lata	zdra dził	 ją	setki
razy!	Jak	on	śmie?!
W	słuchawce	usłysza ła	ra dosny	pisk	Ca role.	Kilka	dziennika rek	spor towych,	nie -

zbyt	licz nych,	zajmują cych	się	tą	dyscypliną,	zwróciło	się	w	jej	stronę.	Może	gra tu-
lując	jej,	a	może	tylko	żeby	przyjrzeć	się	le piej	wybrance	zde kla rowa ne go	ka wa le -
ra.	Nikomu	nie zna nej	Ade la ide	Thibode aux.
To	ja sne,	że	nie	sta ło	się	to	z	powodu	jej	urody.	Chodziło	mu	je dynie	o	to,	by	za -

trzymać	ją	w	ze spole.	Dempsey	za wsze	sta wiał	na	swoim.
Na iwna.	Myśla ła,	że	może	ot	tak	poże gnać	się	z	pra cą	asystentki,	by	prowa dzić

wła sną	fir mę,	 licząc,	że	dobre	ukła dy	z	Hur rica nes	oraz	dzia ła cze	 ligi	pomogą	jej
otrzymać	pra wo	do	używa nia	logo	klubu.	Nie	wolno	tego	za prze pa ścić,	je śli	jej	fir -
ma	ma	się	roz wijać.
Gdyby	 się	 sprze ciwiła,	 stra ciła by	wspar cie	Hur rica nes.	Nie	 stać	 jej	 na	 to.	 Bez

wątpie nia	Dempsey	też	to	wie.
Zosta ła	wyprowa dzona	w	pole	przez	najlepsze go	za wodnika	w	grze.
Od	kilku	minut	jej	na rze czone go.
Czuła,	że	musi	głę boko	się	nad	tym	za sta nowić,	by	w	konfronta cji	z	nim	nie	palnąć

cze goś,	cze go	mogła by	póź niej	ża łować.
Wymknę ła	się	z	sali	w	chwili,	gdy	je den	z	re por te rów	za pytał	Dempseya	o	kontu-

zję	kciuka	jedne go	z	roz grywa ją cych.	Musia ła	wyjść,	nie	ma jąc	ta lentu	Dempseya
do	błyska wicz ne go	nisz cze nia	prze ciwników	na	drodze	skomplikowa nych	ma china -
cji.	Musia ła	wyjść,	by	ochłonąć	oraz	dać	sobie	czas	do	na mysłu.
Wyję ła	 słuchawkę	 z	 ucha,	mimo	 że	Ca role	 ją	 poinfor mowa ła,	 że	ma	 zostać,	 by

przygotować	salę	do	kolejnych	wywia dów.
Akurat.
Przyspie szyła,	mia rowo	stuka jąc	ob ca sa mi	o	posadz kę.	Schodziła	bocz ną	klatką

schodową,	żeby	nie	na tknąć	się	na	przedsta wicie li	me diów.
Dziennika rze	spor towi	nie	bar dzo	się	prze ję li	 infor ma cją	o	za rę czynach	tre ne ra

Hur rica nes.	Owszem,	to	smacz ny	ką sek	dla	pra sy,	ale	w	prze wa ża ją co	mę skim	gro-
nie	spe cja listów	od	spor tu	nikomu	nie	przyszłoby	do	głowy	wypytywać	najlepsze go
tre ne ra	ligi	o	jego	spra wy	ser cowe.	To	te mat	dla	kroniki	towa rzyskiej.
Dla	tej	grupy	dziennika rzy	to	nie	lada	gratka.	Wszyscy	czte rej	bra cia	Reynaudo-

wie	przez	dwa	lata	pod	rząd	znajdowa li	się	na	liście	najseksowniejszych	męż czyzn
wszechcza sów	ma ga zynu	„Pe ople”.	Również	me dia	o	kra jowym	za się gu	będą	roz -
trzą sać	spra wę	za rę czyn	Dempseya.
Ale	ona	mu	ucieknie.
Mało	nie	upa dła,	gdy	zła mał	się	jej	ob cas,	bo	prze zna cze niem	tej	pary	szpilek	było



biuro,	a	nie	bie gi.	Gdy	kuśtyka jąc,	dotar ła	na	poziom	zero,	roz dzwoniła	się	jej	ko-
mór ka.	Nie	ode bra ła	jej,	szuka jąc	najkrótszej	drogi	na	wie lopię trowy	par king.
Usłysza ła	zna jomy	pomruk	silnika.	Zbliżał	się	do	niej	pokaź nych	roz mia rów	SUV,

zna jomy	SUV,	land-rover	Dempseya,	które go	wła ściciel	chyba	nigdy	sam	nie	prowa -
dził.
Evan,	jego	kie rowca,	opuścił	przyciemnioną	szybę.	Moż na	by	wziąć	go	za	gang-

ste ra	z	powodu	głowy	ogolonej	na	łyso,	ta tuaży	na	ra mionach	i	kla cie	oraz	nie zliczo-
nych	kolczyków	na	 twa rzy.	Taki	wygląd	 sta nowił	 jego	 istotny	atut,	 ponie waż	 jego
drugą	rolą	była	osobista	ochrona	ich	wspólne go	sze fa.
–	Panno	Ade la ide…	–	Wie le	razy	tłuma czyła	mu,	że	gdy	tak	się	do	niej	zwra ca,	ona

czuje	się	jak	przedszkolanka.	–	Podwieźć	pa nią?
–	 Dzię ki	 –	 wysa pa ła	 bar dziej	 z	 powodu	 tar ga ją cych	 nią	 emocji	 niż	 pospiesz nej

uciecz ki	ze	sta dionu.	–	Za wieź	mnie	na	poziom	C,	bo	tam	stoi	moje	auto.
Evan	wyskoczył	z	sa mochodu	i	okrą żył	go,	by	otworzyć	 jej	drzwi.	Za nim	doznał

kontuzji	kola na,	ten	wa żą cy	sto	dwa dzie ścia	kilo	olbrzym	był	obie cują cym	za wodni-
kiem	Hur rica nes.	Zna ła	na	pa mięć	listę	potencjalnych	gwiazd.
Sta ra jąc	się	przez	lata	zwrócić	na	sie bie	uwa gę	Dempseya,	by	uła twić	mu	pra cę,

za pa mię tywa ła	nie skończoną	licz bę	infor ma cji.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Pomógł	jej	wsiąść	do	czę ści	wydzie lonej	dla	pa sa że rów,	odgro-

dzonej	przyciemnioną	szybą.	–	Chętnie	pomogę.
Cze ka ła,	kie dy	wymownie	się	uśmiechnie,	bo	na	pewno	słuchał	konfe rencji	pra so-

wej,	ale	z	niczym	się	nie	zdra dził.	Jego	oczy	za sła nia ły	bar dzo	ciemne	okula ry.
–	Dzię kuję.	Dzisiaj	za par kowa łam	blisko	wind.
Większość	kibiców	już	się	roz je cha ła,	więc	par king	był	pra wie	pusty.	Sta ło	jesz -

cze	kilka	aut	najza gorzalszych	kibiców	Hur rica nes,	którzy	zosta li	dłużej,	żeby	zdo-
być	autogra fy.
–	Okej.	–	Za mknął	drzwi,	a	ona	usa dowiła	się	wygodnie	na	skórza nej	ka na pie.
De ta le	wnę trza	były	wyłożone	masą	per łową,	poza	tym	znajdowa ło	się	tam	mnó-

stwo	ekra nów,	na	których	Dempsey	oglą dał	wszystko	od	na grań	me czów	po	wyniki
za gra nicz nych	giełd,	żeby	być	na	bie żą co	z	notowa nia mi	fir my	że glugowej	Re nau-
dów	na	rynkach	świa towych.
To	ża łosne,	ale	zna ła	także	dane	większości	ich	statków.
Komór ka	nie	prze sta wa ła	dzwonić	w	tor bie,	przypomina jąc,	że	jej	życie	wła śnie

się	posypa ło.	Za cisnę ła	powie ki,	ża łując,	że	nie	może	prze jąć	kie rownicy	i	 je chać,
je chać	jak	najda lej.	Jakby	było	gdzieś	miejsce,	do	które go	Re naudowie	nie	mie liby
dostę pu.
Bez wiednie	dotknę ła	bransoletki,	tego	ka wałka	sre bra,	który	Dempsey	roz grzał,

by	ufor mować	taki	wyjątkowy	pre zent	z	oka zji	jej	dwuna stych	urodzin.	Ta	skromna
bransoletka	mia ła	po	 stokroć	większą	war tość	od	bar dzo	podob nych	bransole tek
z	brylanta mi,	które	roz da wał	na	poże gna nie	swoim	kochankom.
Być	może,	odkąd	jego	życie	tak	dia me tralnie	się	odmie niło,	popełniła	błąd,	przypi-

sując	prze sadnie	dużą	war tość	tym	wszystkim	la tom,	które	spę dzili	ra zem.	Wyda -
wa ło	się	jej,	że	dla	nie go	zrobiła by	wszystko.
Ale	nie	za	taką	cenę,	kie dy	prze stał	być	przyja cie lem	i	za czął	uwa żać,	że	jest	pa -

nem	wszystkich	aspektów	jej	życia.	Nie	bę dzie	jej	dyktował,	co	ma	robić.



Ani	de cydował,	z	kim	ma	się	za rę czyć,	co	to	to	nie.	Najza bawniejsze,	że	był	taki
czas,	 kie dy	 odda ła by	wszystko,	 by	 usłyszeć	 ta kie	 słowa.	Ale	 już	 dawno	 porzuciła
pensjonar skie	na dzie je.
Odkąd	ojciec	wywiózł	go	limuzyną	z	jej	świa ta	do	luksusowej	re zydencji	Reynau-

dów	w	Me ta irie,	już	nic	nie	było	mię dzy	nimi	jak	dawniej.	Owszem,	od	cza su	do	cza -
su	ją	odwie dzał,	prze bywa jąc	z	rodziną	w	Luizja nie,	a	nie	w	innych	posia dłościach
Reynaudów	gdzieś	w	świe cie.
Za wsze	jednak	odczuwał	pre sję	ocze kiwań	nowej	rodziny,	które	nie	uwzględnia ły

kontaktów	w	kole żanką	z	Ósmej	Dzielnicy,	więc	dokła dał	wszelkich	sta rań,	by	za słu-
żyć	na	mia no	pełnoprawne go	dzie dzica	rodzinnej	for tuny.	Cięż ko	pra cował	w	szkole
i	na	studiach,	a	póź niej	spotykał	się	z	kobie ta mi	z	wyż szych	sfer.	Ade la ide	pozosta ła
rola	przyja ciółki.
Przez	za ciemnioną	szybę	za uwa żyła,	że	Evan	wje chał	na	nie wła ściwy	poziom.	Za -

trzymał	się	przy	windzie	poziom	niżej.
–	Evan…
–	Słucham,	panno	Ade la ide.	–	Jego	głos	za brzmiał	dziwnie.	Jakby	nie pewnie.
Może	zorientował	się,	że	popełnił	pomyłkę.
–	To	nie	tu…
Drzwi	windy	roz sunę ły	się	 i	wyszedł	z	niej	Dempsey	w	asyście	dwóch	sta diono-

wych	ochronia rzy.
–	Prze pra szam,	ale	szef	mnie	we zwał.
To	 ja sne,	 że	 Evan	 się	 nie	 pomylił.	 Przyje chał	 po	 swoje go	 sze fa.	 Moż liwe,	 by

Dempsey	ka zał	mu	ją	zgar nąć	już	na	dole?	Tak	czy	ina czej,	nici	z	jej	pla nu.
Nie mal	w	tej	sa mej	chwili	przez	drzwi	z	klatki	schodowej	wla ła	się	grupa	re por te -

rów,	roz świe tla jąc	mrocz ny	par king	błyska mi	 fle szy.	Posypa ły	się	pyta nia,	których
nie	za da no	podczas	konfe rencji.
–	Pa nie	tre ne rze,	zna na	jest	już	data	ślubu?
–	Jaki	to	bę dzie	mia ło	wpływ	na	ze spół?
–	Jak	długo	spotyka	się	pan	ze	swoją	asystentką?
O	 to	 ostatnie	 za pyta ła	 chuda	 kobie ta,	 która	 dopa dła	 go	 pierwsza.	 Nie mal	 we -

pchnę ła	mu	w	usta	swój	dykta fon.	Ochroniarz	odsunął	ją,	by	otworzyć	drzwi	land-
rove ra.	Dempsey	wsiadł	do	środka.
–	Va lentina	wie	o	niej?	–	krzyknę ła	chuda,	puka jąc	w	szybę.
Ade la ide	wcisnę ła	się	w	róg	ka na py.
Evan	za pa lił	silnik.
–	Hej,	Ade la ide.	–	Niski	gar dłowy	głos	Dempseya	poruszył	jej	zmysły.
Była	o	to	zła	na	sie bie.	Mia ła	wra że nie,	że	z	wnę trza	auta	uszło	powie trze,	aż	za -

bra kło	jej	tchu.	W	milcze niu	ob ser wowa ła,	jak	Dempsey	zdejmuje	bluzę	klubowe go
dre su	 i	 rzuca	 ją	 na	 fotel	 przed	 sobą.	 Został	 w	 czar nym	 T-shir cie	 i	 czar nych
spodniach.
Mia ła	wra że nie,	że	sie dzi	obok	niej	płatny	za bójca,	które go	ce lem	jest	jej	fir ma,

jej	przyszłość.
A	kie rują	nim	egoistycz ne	pobudki.
–	Możesz	przypomnieć	Eva nowi,	że	moje	auto	jest	na	poziomie	C?	–	Z	ca łych	sił

sta ra ła	się	za pa nować	nad	emocja mi,	żeby	nie	wybuchnąć.



Nie	raz	i	nie	dwa	mia ła	oka zję	widzieć	go	w	akcji,	więc	wie dzia ła	doskona le,	że
w	potycz ce	z	nim	musi	ha mować	emocje.	Po	prostu	miaż dżył	tych,	którzy	nie	posłu-
giwa li	się	chłodnym	rozumem.
–	To	nie roz sądne,	że byś	prowa dziła,	skoro	 je steś	tak	na krę cona.	–	Odłożył	te le -

fon,	po	czym	oparł	ra mię	na	opar ciu.
Nie mal	jej	dotyka jąc.
Ina czej	niż	wte dy,	kie dy	w	biurze	sta nę ła	mię dzy	nim	i	drzwia mi,	kie dy	poczuła	na

biodrze	 cie pło	 jego	 dłoni,	 kie dy	 na	 uła mek	 se kundy	 opar ła	 czoło	 na	 jego	 tor sie.
Mało	bra kowa ło,	a	dosta ła by	wte dy	za wa łu.	Le piej	nie	myśleć	o	tej	fa scyna cji,	tym
bar dziej	że	jest	ona	jednostronna.
–	Nie roz sądnie	jest	porywać	asystentkę,	z	którą	się	uma wiasz	–	za uwa żyła	z	go-

ryczą.
–	My	się	nie	spotyka my,	my	je ste śmy	za rę cze ni.	–	Nonsza lanckim	ge stem	pocią -

gnął	 ją	za	kosmyk	włosów,	 jakby	na dal	mia ła	war koczyki.	Albo	była	gotowa	robić
wszystko,	 co	 jej	 każe.	 –	Wyślę	póź niej	 kogoś	po	 twój	 sa mochód.	Le piej,	 że byśmy
trzyma li	się	ra zem.
–	Dla	kogo	 le piej?	 –	Nie	próbowa ła	 się	odsunąć,	by	nie	poka zać,	 ja kie	 ten	gest

zrobił	na	niej	wra że nie.	Na wet	te raz	poza	gnie wem	poczuła,	jak	coś	inne go	w	niej
za wrza ło.	–	Kto	przyznał	ci	pra wo	mówić	mi,	co	mogę	robić,	a	co	nie?	Każ	Eva nowi
za wrócić.
Sytuacja	 za mknię cia	 w	 tym	 luksusowym	 potrza sku	 obudziła	 inne	 silne	 emocje,

które	już	dawno	temu	usiłowa ła	wyga sić.
–	Myślę,	że	oboje	wole libyśmy	uniknąć	skanda lu,	bo	byłoby	to	z	uszczerb kiem	dla

ze społu.
–	Poważ nie?	I	dla te go	powie dzia łeś	o	za rę czynach	podczas	konfe rencji,	wie dząc,

że	nie	mogę	tego	zde mentować.	–	Za cisnę ła	palce.
Evan	tymcza sem	wyje chał	z	par kingu,	kie rując	się	na	za chód,	w	prze ciwnym	kie -

runku	niż	jej	dom.
W	stronę	posia dłości	Reynaudów	w	Me ta irie.	Podob nie	jak	Evan	nie	musia ła	py-

tać,	dokąd	jadą.	Było	oczywiste,	że	wszystko	krę ci	się	pod	dyktando	Dempseya.
–	Pewnie	je steś	prze kona na,	że	zrobiłem	to	wyłącz nie	dla	sie bie,	dla	ze społu.	Ale

zrobiłem	to	dla	cie bie.
Wpa trywał	się	w	nią	na wet	wte dy,	gdy	ponad	ich	głowa mi	roz błysł	ekran	z	ta be lą

wyników	roz grywek.
Spojrze nie	jego	oczu	bar wy	miodu	spra wia ło,	że	każ da	kobie ta	tra ciła	głowę.
–	Zna my	się	jak	łyse	konie,	więc	nie	wyobra żaj	sobie,	że	uwie rzę	w	ta kie	ba nia lu-

ki.	–	Splotła	ra miona	na	pier si.	–	Chociaż	bądź my	szcze rzy.
–	To	szcze ra	prawda.	–	Zwrócił	się	ku	niej,	przysuwa jąc	się	nie co	bliżej.	–	Ade la -

ide,	nie	chcę,	żeby	cokolwiek	ci	się	nie	uda ło.	Obie cuję,	je że li	zosta niesz	jesz cze	na
ten	je den	se zon,	gwa rantuję,	że	twoja	fir ma	wystar tuje,	korzysta jąc,	z	moich	kon-
taktów.
Poważ na	 obietnica,	war ta	 tysiąc	 razy	wię cej	 niż	 brylantowe	 bransoletki,	 które

roz da wał	kobie tom	na	otar cie	łez.
–	Nie	chcę	fir my,	która	bę dzie	zwyczajną	jałmuż ną	od	Reynaudów.	Chcę	mieć	sa -

tysfakcję,	że	roz winę łam	ją	sa modzielnie.	–	Był	taki	czas,	kie dy	by	to	zrozumiał.	–



Już	za pomnia łeś,	jak	się	człowiek	czuje,	gdy	zrobi	coś,	co	jest	wyłącz nie	jego?	Nie
ma jąc	tego	wszystkie go?	–	Ge stem	ogar nę ła	luksusowe	wnę trze.
Nie	zdą żył	odpowie dzieć,	bo	ode zwał	się	te le fon.	Uniósł	dłoń,	da jąc	jej	znak,	że

musi	go	ode brać.
–	Reynaud	–	warknął	do	mikrofonu.
Wście kła	sie dzia ła	obok	nie go.	Wła śnie	dla te go	musi	odejść.	Rozumia ła,	że	Demp-

sey	pra cuje	po	osiemna ście	godzin	dziennie	i	że	spra wy	biz ne sowe	traktuje	z	taką
samą	powa gą	jak	swój	ze spół.	Ale	upłynę ło	już	Bóg	je den	wie	ile	lat,	od	kie dy	na wet
nie	uda je,	że	zna lazł	czas	dla	niej	albo	w	imię	przyjaź ni,	jaka	kie dyś	ich	łą czyła.	Od-
zywa	się	do	niej	jak	do	asystentki,	a	nie	jak	do	dziewczyny,	która	dawniej	była	jego
powier nicą.
On	nie	ma	zie lone go	poję cia,	jak	da le ko	posunę ła	się	do	przodu	przez	kilka	ostat-

nich	tygodni,	 jak	zor ga nizowa ła	pie nią dze	na	sfinansowa nie	krótkiej	se rii	swoje go
pierwsze go	produktu.	Nie	miał	cza su	 jej	pochwa lić	ani	w	 ja kikolwiek	 inny	sposób
doce nić	jej	wysiłku.	Mia ła	tego	dosyć.
Dosyć	tego	światka,	który	nie	zwalniał	ani	na	moment.	Na wet	na	czas	tej	roz mo-

wy.	Gdy	Dempsey	się	roz łą czył,	nie	wytrzyma ła.

Wyja śniwszy	pewne	proble my	z	Singa purem,	gdzie	już	był	ponie dzia łek,	Dempsey
liczył	na	to,	że	Ade la ide	przez	ten	czas	ochłonie	i	zrozumie	jego	punkt	widze nia.
Bez	dwóch	zdań	za pę dziła	go	do	na roż nika,	infor mując,	że	odchodzi.
Co	mógł	zrobić,	gdy	go	tak	za skoczyła?	Te	za rę czyny	to	jego	kontra.
–	Ade la ide…	–	za czął,	ale	spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	To	miło	z	twojej	strony,	że	za pa mię ta łeś,	że	byliśmy	w	trakcie	roz mowy.	–	Nic

nie	wska zywa ło	na	to,	że	ochłonę ła.	–	Mam	ci	przypomnieć,	o	czym?	Po	pierwsze	–
wylicza ła	na	palcach	–	o	tych	idiotycz nych	za rę czynach.	Po	drugie	o	tym,	jak	pod-
stępnie	na sła łeś	na	mnie	Eva na,	że bym	nie	mogła	wydostać	się	ze	sta dionu.	Po	trze -
cie	o	twoim	bra ku	zrozumie nia,	dla cze go	chcę	sama	roz wijać	swoją	fir mę	od	pod-
staw,	bez	wszechmocne go	na zwiska	Reynaudów	w	tle…
–	Kto	jak	kto,	ale	ty	nie	powinnaś	mówić,	że	nie	wiem,	jak	to	jest	chcieć	sa me mu

or ga nizować	wła sną	fir mę.	wła sny	ze spół,
Mimo	że	zniżył	głos,	za brzmia ło	to	groź nie.
–	Dobrze	wiesz,	dla cze go	zosta łem	tre ne rem.	I	dla cze go	zwycię stwo	Nowe go	Or -

le anu	w	tych	mistrzostwach	jest	moim	prioryte tem.
Przypomnia ło	mu	się,	jak	wra ca li	ra zem	ze	szkoły.	Nie	na	skórza nej	ka na pie	land-

rove ra,	a	za tłoczonym	autobusem	pełnym	większych	i	silniejszych	dzie cia ków,	które
budowa ły	 swoją	 pozycję	w	 ulicz nych	 gangach,	 pozyskując	 nowych	 członków	 albo
spra wia jąc	łomot	tym,	którzy	odma wia li.	Pa mię tał	to	doskona le.
Te raz	jego	funda cja	pra cowa ła	na	rzecz	stworze nia	pozytywne go	środowiska	sku-

pione go	wokół	drużyny	Hur rica nes	dla	ta kiej	wła śnie	młodzie ży	pozba wionej	poczu-
cia	 toż sa mości,	 żeby	mogła	 się	 identyfikować	 z	 drużyną	w	 bar wach	 klubu,	 a	 nie
gangu.
Ade la ide	milcza ła,	 przyglą da jąc	mu	 się	 obojętnym	wzrokiem.	 Nie	miał	 poję cia,

o	czym	myśla ła.	Kie dy	stra cił	zdolność	czyta nia	w	jej	myślach?	Prze niósł	wzrok	na
jej	za ciśnię te	war gi.	To	było	ła twe	do	odczyta nia.	Jednak	po	tym	kilkuse kundowym



kontakcie	 w	 biurze	 przed	 konfe rencją	 pra sową	 za sta na wiał	 się,	 jak	 sma kują.	 Po
tym,	jak	jej	dotknął,	coś	w	nim	pę kło.
Nie	mógł	zrzucić	tego	na	karb	prze mija ją ce go	za urocze nia	nią	jako	kobie tą,	tak

jak	mu	się	kilka	razy	zda rzyło,	gdy	był	na stolatkiem.	To	było	coś	zde cydowa nie	sil-
niejsze go	od	fa scyna cji,	coś,	co	ka za ło	mu	się	za sta nowić,	czy	jesz cze	kie dykolwiek
bę dzie	potra fił	o	niej	myśleć	jak	o	przyja ciółce.	To	go	de ner wowa ło.	Za	bar dzo	na
niej	pole gał,	by	romans	nie	wypa lił.
A	tak	by	się	sta ło.	Przede	wszystkim	Ade la ide	unika ła	ta kich	przygód.	Poza	tym

on	anga żował	się	w	romanse	wyłącz nie	opa trzone	ter minem	waż ności.
Z	nie ja kim	trudem	podjął	ze rwa ny	wą tek.
–	Mam	pa kie ty	kontrolne	w	fir mach	na	ca łym	świe cie	–	przypomniał	jej,	gdy	skrę -

cili	z	autostra dy	w	kie runku	je ziora	Pontchar tra in.	–	Ale	nomina cja	na	dyrektora	ge -
ne ralne go	lub	pre ze sa	fir my	ma	nie wielkie	zna cze nie,	je że li	dosta je	się	ją	na	tacy.
Ina czej	spra wa	ma	się	z	funkcją	tre ne ra.	Mam	za sługi	dla	tej	ligi.	Mam	wpływ	na	tę
drużynę,	a	dzię ki	niej	na	to	mia sto.	Pra cuję	nad	tym	wła snymi	rę ka mi.
Odwrócił	od	niej	wzrok,	potrze bując	chwili,	by	ponownie	spojrzeć	na	nią	wyłącz -

nie	jak	na	kole żankę.	Żeby	nie	myśleć	o	ustach	Ade la ide	Thibode aux.
–	Masz	ra cję.	–	Lekko	ścisnę ła	mu	ra mię.	–	Nie	podoba	mi	się…	dużo	rze czy,	ale

ty	możesz	być	dumny	z	tego,	co	robisz	z	drużyną	i	ra zem	z	Brighter	NOLA.	–	Za bie -
ra jąc	dłoń,	mimo	woli	musnę ła	jego	udo.
Gwałtownie	się	odsunę ła.
Szkoda,	że	on	równie	szyb ko	nie	za pa nował	nad	swoją	re akcją.
–	Rozumiem,	że	je steś	zła.	–	Być	może	wła śnie	to	jest	przyczyną	tak	dra ma tycz -

nych	skoków	na pię cia.	Tego	dnia	emocje	się ga ły	ze nitu	z	powodu	prze gra ne go	me -
czu,	początku	se zonu	i	jej	pomysłu,	żeby	odejść.	–	Za sta nówmy	się	nad	pla nem,	jak
z	tego	wybrnąć.	Chcesz	za łożyć	wła sny	biz nes,	okej.	Ale	za cze kaj,	aż	skończy	się
se zon,	 a	 pomogę	 ci	 finansowo.	 Mogę	 ci	 za proponować	 dużo	 lepsze	 wa runki	 niż
bank.
Gdy	je cha li	wą skimi	ulicz ka mi	do	jego	posia dłości	rodzinnej,	nad	je ziorem	wscho-

dził	księ życ.	W	tym	miejscu	je zioro	było	płytkie,	więc	wła ścicie le	 jachtów	sta wia li
długie	mola,	by	cumować	swoje	łodzie.
Dempsey	 zdą żył	 już	 za pomnieć,	 kie dy	 ostatnio	 gdzieś	 wypływał,	 ponie waż	 cały

czas	poświę cał	futbolowi	oraz	inte re som.
–	Co	za	wspa nia łomyślność…	Ale	nie	mogę	zostać	na	cały	se zon.	–	Przyłożyła	dło-

nie	do	skroni.	–	Powie siłam	w	sie ci	projekt	pierwszej	koszulki	 i	ze bra łam	kasę	na
produkcję.	Muszę	usza nować	za ufa nie	moich	sprzymie rzeńców.
A	on	prze ga pił	to	waż ne	wyda rze nie,	na wet	je śli	były	to	środki	wystar cza ją ce	na

krótką	se rię	koszulek,	a	nie	na	za łoże nie	fir my.	Był	pe łen	podziwu,	że	na	skromny
począ tek	uda ło	się	jej	sprze dać	produkt,	jesz cze	za nim	go	wyprodukowa ła.	Bystra
dziewczyna.	Ma	pomyślunek.	Tym	bar dziej	jest	mu	potrzeb na.
Pomoże	 jej	 roz krę cić	 biz nes,	 je śli	 najpierw	 ona	 pomoże	mu	 sce mentować	 jego

przedsię wzię cie.
–	Moje	gra tula cje,	Addy.	Nie	mia łem	o	tym	poję cia.	Daj	mi	czte ry	tygodnie.
Nie	chciał	iść	na	kompromis,	ale	czte ry	tygodnie	da wa ły	mu	wię cej	cza su,	by	ją

prze konać	do	pozosta nia	dłużej.	Poka zać	jej,	że	jej	miejsce	jest	w	jego	ze spole.



–	Moja	propozycja	jest	na dal	aktualna.	Pomogę	ci	z	kosz ta mi	początkowymi.	Za -
chowasz	pełną	kontrolę,	ale	zosta jesz	ze	mną	jesz cze	przez	mie siąc,	żeby	roz krę cić
se zon.
–	A	za rę czyny?	Co	za	mie siąc	sta nie	się	z	tą	fikcją?
–	Możesz	je	ze rwać	z	byle	powodu.
Ufał,	że	Ade la ide	za chowa	się	przyzwoicie.	Tego	był	pe wien,	mimo	że	za ję ty	dru-

żyną,	przez	kilka	lat	nie	poświę cał	jej	wie le	uwa gi.
Gdy	przyjdzie	pora	„ze rwa nia”,	nie	wywoła	skanda lu,	czym	groziła	Va lentina.	Tym

bar dziej	że	Ade la ide	i	on	będą	na dal	pra cować	ra zem,	bo	za	skar by	świa ta	nie	do-
puści,	by	ode szła.	Czte ry	tygodnie	wystar czą,	aby	ją	prze konać,	zwłasz cza	że	te raz
już	wie dział,	o	jak	wysoką	stawkę	chodzi.	Taki	se zon	może	się	tra fić	raz	w	życiu.
Je że li	tego	nie	wykorzysta	i	nie	doprowa dzi	do	zwycię stwa,	może	nie	dostać	dru-

giej	ta kiej	szansy.
–	A	co	do	tego	cza su?	Jak	twoja	rodzina	przyjmie	taką	nie spodziankę?	Czy	chociaż

powiesz	im	prawdę,	że byśmy	nie	musie li	przed	nimi	uda wać?
Przygryzła	 war gi.	 Wła śnie	 wje cha li	 na	 te ren	 posia dłości	 Reynaudów	 położonej

nad	je ziorem.
Nigdy	nie	czuła	się	tam	dobrze.	Na wet	za	pierwszym	ra zem,	kie dy	przyje cha ła	na

przyję cie	z	oka zji	ukończe nia	przez	Dempseya	szkoły	średniej,	spę dziła	większość
cza su,	zbie ra jąc	na	brze gu	musz le.
Sa mochód	minął	monumentalną	wcze snokla sycystycz ną	budowlę,	gdzie	Dempsey

dora stał,	a	te raz	miesz kał	tam	Ge rva is,	 jego	star szy	brat.	Henri	 i	Jean-Pier re	po-
dzie lili	się	gigantycz nym	domostwem	w	stylu	włoskim,	które	rodzina	kupiła	od	byłe -
go	 są sia da.	 Ża den	 z	 nich	 nie	 miesz kał	 z	 rodziną,	 ponie waż	 Henri	 posia dał	 dom
w	Gar den	District,	a	Jean-Pier re	spę dzał	se zon	roz grywek	ze	swoją	drużyną	w	No-
wym	Jor ku.
Sie dziba	Dempseya	była	nie co	mniejsza.	Prze budował	ją	w	stylu	wcze snokla sycy-

stycz nym,	z	czte re ma	kolumna mi	od	frontu	i	dwie ma	ga le ria mi	na	dwóch	kondygna -
cjach	z	tyłu	z	widokiem	na	je zioro.
Evan	za trzymał	się	przed	domem,	ale	Dempsey	nie	otwie rał	drzwi.
–	Oni	nie	muszą	wie dzieć,	co	nas	na prawdę	łą czy.	–	Dotknął	jej	ręki,	by	ją	uspoko-

ić,	domyśla jąc	się,	że	Ade la ide	brzydzi	się	kłamstwem.	–	Prościej	bę dzie,	jak	szcze -
góły	za chowa my	dla	sie bie.
Chyba	całkiem	bez wiednie	za cisnę ła	palce	na	jego	dłoni,	jakby	na dal	byli	przyja -

ciółmi.	Ale	on	znowu	poczuł	ten	nie sa mowity	dreszcz.	Cokolwiek	sta ło	się	na	sta dio-
nie,	nie	odpusz cza ło.
–	Nie	uwie rzą.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Na sza	zna jomość	zbyt	długo	jest	pla tonicz -

na,	żeby	tak	to…	odbie rać.
Cofnę ła	rękę.	Albo	prze stał	rozumieć	kobie ty,	albo	tego	dnia	oboje	tak	to	odbie ra -

ją.	Doświadczyła	tego	po	raz	pierwszy,	czy	się	w	nim	podkochiwa ła	dawniej?
Prze ra ziło	go,	ile	chciałby	się	dowie dzieć.
–	To	nie	ich	spra wa.
Mało	 go	 ob chodziło,	 co	 pomyślą	 inni.	 Bra cia	 byli	 zbyt	 pochłonię ci	wła snym	 ży-

ciem,	by	 inte re sować	się	 innymi,	poza	futbolem,	aspekta mi	jego	życia.	Był	czar ną
owcą	od	dnia,	kie dy	ojciec	wprowa dził	go	do	domu	jako	wychudzone go	trzyna stolat-



ka.
–	Za rę czyny	są	waż ne,	bo	Va lentina	za groziła,	że	wywoła	skandal	wokół	impre zy

cha ryta tywnej	 na	 rzecz	 funda cji	 Brighter	NOLA.	 Że	 pójdzie	 do	me diów	 i	 opowie
o	umowach	poufności.	Infor ma cja,	że	mamy	za miar	się	pobrać,	prze bije	ją	dzie się -
ciokrotnie.	Nikogo	nie	za inte re sują	jej	opowie ści,	nikt	w	to	nie	uwie rzy.
–	Mmm…	To	bar dzo	wygodne.	–	Za czę ła	grze bać	w	toreb ce.	W	końcu	zna la zła

balsam	do	ust.
Gdy	pocią gnę ła	nim	war gi,	na bra ły	bla sku,	a	on	poczuł	podnie ce nie.
–	Praktycz ne.	–	Ob ser wował,	jak	Ade la ide	ner wowym	ge stem	odgar nia	włosy	za

uszy.	–	Dzię ki	za rę czynom	będę	miał	cię	blisko,	a	to	powinno	ją	znie chę cić	do	sa bo-
towa nia	tego,	co	wspólnie	uda ło	się	nam	osią gnąć.	Funda cja	jest	zbyt	waż na,	żeby
Va tentina	mogła	zniwe czyć	nasz	wysiłek.
–	Hm,	nie	uwa żam,	że	to	praktycz ne	albo	wygodne.	Nie	umiem	grać.	Nie	potra fię

uda wać	na rze czonej	przed	twoją	rodziną,	zwłasz cza	że	przez	te	wszystkie	lata	pra -
wie	mnie	nie	dostrze ga li.
–	Zajmie my	się	tym.
–	Nie	umiem	filmowym	ge stem	odrzucać	włosów	do	tyłu.	–	Spróbowa ła	to	zrobić.

–	Ani	snuć	się	po	twoim	domu	w	ob cisłej	sukni,	aby	kogoś	prze konać,	że	je stem	ko-
bie tą,	która	potra fi	obudzić	w	tobie	na miętność…
–	Myślisz,	że	tylko	to	widzę	w	kobie tach?	–	Suge stia,	że	jest	aż	tak	płytki,	roz ba -

wiła	go	chyba	bar dziej	niż	jej	nie zdar na	próba	odrzuca nia	włosów.
Zna czą co	wzruszyła	ra miona mi.
–	Sta wiasz	mnie	przed	wyzwa niem	w	sposób	bar dziej	wymowny,	niż	gdybyś	poka -

za ła	na	boisku	czer woną	chorą giewkę.
Wez bra ło	w	nim	coś	silniejsze go	niż	wcze śniejsze	sygna ły	budzą ce go	się	pożą da -

nia.	Dojmują ca	potrze ba	wyprowa dze nia	Ade la ide	z	błę du.	Nie	jest	powierz chowny.
Po	prostu	spotyka	się	z	kobie ta mi,	które	godzą	się	na	romans,	ma jąc	oczy	sze roko
otwar te.	Nie	daje	im	powodu	do	żadnych	złudzeń.
–	To	nie	jest	wyzwa nie.	–	Przygryzła	war gę.	–	Ja	tylko	wspomnia łam	o	tym,	co	in-

tryguje	cię	w	kobie tach.	Nie	dla	mnie	jednej	ta	de cyzja	o	ślubie	bę dzie	far są.
Położyła	dłoń	na	klamce,	by	za kończyć	roz mowę.
Za trzymał	ją,	ota cza jąc	ra miona mi.
–	Nikt	nie	bę dzie	miał	najmniejszych	wątpliwości,	że	moja	uwa ga	skupia	się	na	to-

bie.	–	Odle głość	mię dzy	nimi	się	zmniejszyła,	a	ona	znie ruchomia ła.	–	To	bę dzie	wy-
glą da ło	bar dzo	wia rygodnie.	–	Odkaszlnę ła.	–	Ade la ide,	wie rzysz	mi?
Chciał,	by	przytaknę ła.	Być	może	dla te go,	że	już	dawno	nikt	nie	śmiał	podwa żyć

jego	słów.
–	Mam	tego	dowieść?
–	Wie rzę	ci	–	szepnę ła,	odwra ca jąc	wzrok.
Prze konawszy	ją,	musiał	ją	puścić.	Powinno	mu	ulżyć,	bo	nie	chciał,	żeby	mia ła	ja -

kie kolwiek	złudze nia.	Jednak	gdy	wysie dli	z	land-rove ra	i	we szli	do	domu,	poczuł	się
lekko	roz cza rowa ny,	że	nie	za żą da ła	dowodów	w	tej	ostatniej	kwe stii.
Był	 wię cej	 niż	 gotowy	 poka zać,	 że	 to,	 co	 do	 niej	 czuje,	 jest	 w	 stu	 procentach

prawdziwe.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Utyka jąc	z	powodu	zła ma ne go	ob ca sa,	Ade la ide	szła	za	Dempseyem	po	te ra koto-
wych	 schodach	prowa dzą cych	na	 roz le głą	we randę.	Ten	dzień	oka zał	 się	dla	niej
wyjątkowo	nie uda ny.
Prze budowę	 domu	Dempsey	 zle cił	 w	 tym	 sa mym	 roku,	w	 którym	 ob jął	 funkcję

pierwsze go	tre ne ra	w	Nowym	Or le anie,	ale	ukończono	ją	dopie ro	minionej	wiosny.
W	 na wią za niu	 do	 kolumna dy	 imponują cej	 budowli,	 w	 której	 dora stał	 na	 te re nie
kompleksu	na le żą ce go	do	rodziny	Reynaudów,	także	jego	dom	szczycił	się	kolumna -
mi	wieńczą cymi	wejście.
Re zydencja	 Dempseya	 o	 powierzchni	 nie mal	 tysią ca	 me trów	 była	 tylko	 trochę

mniej	 oka za ła	 od	 za bytkowe go	 domostwa	 Ge rva is’go	 ulokowa ne go	 na	 wzgórzu,
a	zbudowa ne go	w	tym	sa mym	stylu	dwa	wie ki	wcze śniej.	Ze	swoje go	miejsca	Ade la -
ide	widzia ła	tylko	dach	tamtej	budowli,	ponie waż	za sła nia ły	ją	potęż ne	dęby,	da jąc
miesz kańcom	większe	 poczucie	 prywatności,	 przy	 oka zji	 poma ga jąc	 spożytkować
miliar dową	for tunę	zbitą	na	transpor cie	mor skim.	Ten	ogromny	ma ją tek	był	jednym
z	powodów,	dla	których	Ade la ide	za wsze	czuła	się	tu	nie swojo.
Tym	bar dziej	tego	dnia.
Przyspie szone	bicie	ser ca	w	połą cze niu	z	dresz czem,	jaki	nią	wstrzą sał	podczas

roz mowy	 w	 land-rove rze,	 spra wiły,	 że	 była	 zbyt	 oszołomiona,	 by	 za mknąć	 się
w	swoim	pance rzu	profe sjona lizmu.
Ja kie	Dempsey	ma	intencje,	oka zując	 jej	tyle	za inte re sowa nia?	Gdy	ją	ob jął,	za -

bra kło	jej	tchu	do	tego	stopnia,	że	nie	mogła	pozbie rać	myśli.	Nie	mia ła	siły	za py-
tać,	dla cze go	muszą	odgrywać	tę	mistyfika cję	przed	jego	rodziną,	która	za wsze	na -
pa wa ła	ją	lę kiem.
Zdję ła	 szpilki	 i	 boso	 we szła	 do	 domu.	 Gdy	 nie co	 się	 otrzą śnie,	 poroz ma wia

z	Dempseyem	i	odejdzie.	Za le ża ło	jej,	by	się	od	nie go	uwolnić,	ale	te raz,	gdy	zmie nił
za sa dy	gry,	nie	bar dzo	wie dzia ła,	cze go	ocze kiwać.	Wstrzymać	roz ruch	fir my?	Wal-
czyć	jak	lwica,	by	za kończyć	współpra cę	z	New	Or le ans	Hur rica nes?
Musi	dobrze	się	nad	tym	za sta nowić,	nie	myśląc	o	tym,	że	mię dzy	nimi	iskrzy.
–	Za pewne	pa mię tasz,	że	na	pla nach	tego	budynku	były	dwie	sypialnie	na	pię trze

oprócz	tej	na	par te rze.	–	Prowa dził	ją	przez	roz le gły	hol,	mija jąc	wręcz	pa ła cowe
schody.	Zorientowa ła	się,	że	w	mia rę	jak	się	prze miesz cza ją,	włą cza	świa tło	dzię ki
aplika cji	w	 te le fonie.	 –	Obydwie	 z	 ła zienka mi.	Pole cę	Eva nowi,	 żeby	przywiózł	 ci
z	domu	ja kieś	rze czy,	kie dy	poje dzie	po	twoje	auto.
Za trzyma li	się	w	kuchni	na	tyłach	domu	połą czonej	z	wielkim	aneksem	ja dalnym

z	ta ra sem,	skąd	roz poście rał	się	widok	na	je zioro.	Z	pokoju	dzienne go	wychodziło
się	na	we randę	i	da lej	na	trawnik.	Ide alne	miejsce	do	przyjmowa nia	gości.	Mimo	to
nie	wyobra ża ła	sobie,	by	Dempsey	kogokolwiek	tu	podejmował.
Nie	była	za pra sza na	na	impre zy	odbywa ją ce	się	w	tym	domu,	mimo	że	poma ga ła

je	or ga nizować	i	roz ma wia ła	z	podwykonawca mi	zde cydowa nie	czę ściej	niż	on.



Prawdę	mówiąc,	Dempsey	większość	cza su	spę dzał	albo	w	podróży,	albo	w	biu-
rze.	Nie	podejrze wa ła,	by	spę dził	tu	wie le	nocy.
–	Piękny	dom	–	ode zwa ła	się	w	końcu.	–	Chyba	je steś	za dowolony	z	tego,	co	uda ło

się	tu	osią gnąć.	Pa mię tam,	że	ra zem	z	tobą	oglą da łam	pla ny,	które	za akceptowa łeś,
ale	to	co	inne go	niż	zoba czyć	efekt	końcowy…	Ojej…
Krę ciła	głową,	spoglą da jąc	na	sufit	i	roze ty	wokół	żyrandoli.	Mogły	być	impor to-

wa ne	 i	 za bytkowe	 albo	wykona ne	 przez	 prawdziwe go	mistrza	 sztuka tora.	Mia ła
wra że nie,	że	ogromny	ka mienny	kominek	znajdują cy	się	w	kuchni	ogrze wa	całe	to
pomiesz cze nie,	na wet	gdy	nie	płonął	na	nim	ogień.	Z	kolei	kominek	w	pokoju	dzien-
nym	zdobiły	ręcz nie	rzeź bione	lilie	bur bońskie,	na wią zują ce	do	rozet	na	suficie.
–	Dzię ki.	Rzadko	tu	bywam,	ale	je stem	za dowolony	z	efektu.	Za mówię	coś	do	je -

dze nia,	a	w	trakcie	posiłku	za sta nowimy	się	nad	pla nem	na	najbliż sze	tygodnie.	Co
ty	na	to?	–	Odłożył	te le fon	na	blat	wyspy	z	drewna	klonowe go,	który	kie dyś	poma ga -
ła	mu	wybrać.
Porównując	 na	 ta ble cie	 opcje	 wyposa że nia	 kuchni,	 jednocze śnie	 zajmowa ła	 się

roz le głym	ura zem	bar ku	jedne go	z	za wodników	oraz	wynika mi	drużyny	rywa li.	Nic
dziwne go,	że	za pomnia ła	o	tym	bla cie.
–	Wszystko	mi	jedno,	co	to	bę dzie.	–	Nie	była	w	na stroju	do	je dze nia,	na dal	odczu-

wa ła	zmysłowy	nie pokój.
Siła	 przycią ga nia	 Dempseya	 nie	 zma la ła	 na wet	 w	 tak	 monumentalnych	 wnę -

trzach.	Dzia ła ła	na	nią	z	taką	mocą,	jakby	dzie liły	ich	centyme try,	a	nie	me try.
Gdy	podszedł	bliżej,	wstrzyma ła	oddech,	a	ser ce	jej	za mar ło.	O	wie le	ła twiej	było

za pa nować	nad	podob nymi	re akcja mi,	gdy	traktował	ją	jak	przyja ciółkę,	ale	te raz,
kie dy	otworzył	przed	nią	nowe	per spektywy	tego	ukła du,	robiąc	aluzje	do	che mii,
która	ich	łą czy…	jej	cia ło	najwyraź niej	było	gotowe	na	róż ne	moż liwości.	Ta kie	roz -
koja rze nie	nie	uła twi	jej	zajmowa nia	się	wła sną	ka rie rą.
Na	począ tek	musi	opra cować	stra te gię	ra dze nia	sobie	z	Dempseyem	i	tymi	niby-

za rę czyna mi,	a	na stępnie	zna leźć	sposób	wydosta nia	się	z	tego	domu.	Jak	najprę -
dzej.
Nie	prze żyła by	z	Dempseyem	dwudzie stu	czte rech	godzin,	zwłasz cza	że	nie	była

pewna,	czy	na prawdę	coś	do	niej	czuje.	Albo	czy	od	dawna	wie,	co	ona	czuje	do	nie -
go,	mimo	że	sta ra	się	to	ukrywać.
Potra fiłby	być	aż	tak	okrutny,	żeby	to	wykorzystać	dla	swoich	inte re sów?
–	Te raz,	kie dy	Erika	spodzie wa	się	bliź niąt,	Ge rva is	za trudnił	na	sta łe	kucha rza.	–

Machnął	ręką	w	kie runku	re zydencji	na	wzgórzu,	gdzie	jego	star szy	brat	umie ścił
swoją	przyszłą	żonę,	piękną	za gra nicz ną	księż nicz kę	doskona le	pa sują cą	do	kla nu
Reynaudów.	–	Więc	bez	proble mu	moż na	coś	za mówić.
–	Ze	zde ner wowa nia	nic	nie	prze łknę.	–	Wzruszyła	ra miona mi.	–	Ale	z	przyjemno-

ścią	na piła bym	się	her ba ty.	–	Rozejrza ła	się	po	kuchni,	ale	nie	dostrze gła	ani	czajni-
ka,	ani	żadnych	za pa sów.
–	Her ba ta.	–	Wystukał	coś	w	te le fonie,	po	czym	pokrę cił	głową.	–	Za mówię	jesz -

cze	coś.	–	Odłożył	te le fon.	–	Evan	bę dzie	tu	za	mniej	wię cej	pół	godziny.	Poka żę	ci
pokoje,	że byś	sobie	któryś	wybra ła.	Tutaj	pra sa	cię	nie	dopadnie.	Wiedz,	że	system
ochrony	mojej	rodziny	dorównuje	temu	w	Fort	Knox.
Nicze go	nie	oba wia ła	się	bar dziej	niż	wyboru	sypialni	w	domu	Dempseya.	Jej	cia -



ło	mia ło	za	nic,	że	jest	na	nie go	zła.	Zniknął	pe wien	ele ment,	runę ła	waż na	ba rie ra,
którą	do	tej	pory	mia ła	za	pewnik.	Poczuła	się	bez bronna.
Dempsey	prze szedł	przez	pokój	dzienny	do	za chodnie go	skrzydła,	po	czym	otwo-

rzył	drzwi	do	ogromnej	sypialni	z	wykła dziną	i	ścia na mi	w	tona cji	bia ło-nie bie skiej,
królewskim	łożem	z	nie ska zitelnie	bia łą	poście lą	oraz	dwuosobową	ka napką	przed
kominkiem,	tym	ra zem	z	sza re go	gra nitu.
W	przyle ga ją cej	do	sypialni	ła zience	znajdowa ła	się	wanna	wielkości	dzie cię ce go

ba se niku	 oświe tla na	 przyćmionym	 świa tłem	wiszą cej	 nad	 nią	 lampy.	 Sza re	 szafki
oraz	bia ły	mar mur	sta nowiły	dyskretne	tło	dla	imponują cej	wanny.
–	Nie	prze zna czyłeś	 jej	dla	sie bie?	Wyda wa ło	mi	się,	że	wybie ra łeś	taką	wannę

z	myślą	o	sobie.
Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 stoi	 bar dzo	blisko	nie go,	 by	 le piej	 się	 rozejrzeć.

Gdyby	się	lekko	pochyliła,	policz kiem	opar ła by	się	o	jego	ra mię.
Na	domiar	złe go	w	tej	wannie	wyobra ziła	sobie	jego	muskular ne	cia ło.
–	Z	apar ta mentu	na	górze	jest	lepszy	widok.	–	Gdy	się	odwrócił,	by	na	nią	spoj-

rzeć,	mia ła	ochotę	rzucić	się	do	uciecz ki.	Le piej	nie	myśleć	o	nim	i	o	łóż ku.	–	Poka żę
ci	sypialnię	obok	mojej.
–	Nie…	 to	nie koniecz ne.	 –	 Je że li	ma	 szyb ciej	 za kończyć	 tę	wyciecz kę,	 zosta nie

przy	sypialni	na	par te rze.	–	Dzisiaj	mogę	tu	prze nocować.
Nie	mia ła	za mia ru	dłużej	prze bywać	pod	tym	da chem.	Jedna	noc	to	i	tak	za	długo,

ale	ma	z	Dempseyem	zbyt	dużo	do	omówie nia,	żeby	wyjść	już	te raz.
–	Je steś	pewna,	że	bę dziesz	tu	bez piecz na	sama?
Ścią gnął	brwi.	Gdy	podróżowa li	ra zem,	za wsze	wybie ra ła	pokój	blisko	jego	poko-

ju.	 Jako	 na stolatka	 prze żyła	 wła ma nie	 po	 tym,	 gdy	 ojciec	 już	 za brał	 go	 z	 Ósmej
Dzielnicy.	Cza sa mi	w	nocy	ogar niał	ją	lęk.
–	Je stem	pewna.	Sam	powie dzia łeś,	że	wa sza	rodzina	jest	tak	dobrze	strze żona

jak	Fort	Knox.
Pokiwa ła	głową,	czując,	że	pod	jego	da chem	oka	nie	zmruży	z	całkiem	innych	po-

wodów	niż	wła ma nie,	które	lata	temu	prze trwa ła	ukryta	pod	łóż kiem,	aż	złodzie je
wyszli.
–	Wspomnia łeś	coś	o	pla nie	na	najbliż sze	tygodnie	–	przypomnia ła	mu,	wra ca jąc

do	holu,	by	zna leźć	się	da lej	od	biją ce go	od	nie go	cie pła.	–	Będę	spokojniejsza,	jak
to	za ła twimy.	Kie dy	się	doga da my,	pójdę	się	położyć,	a	ty	możesz	oglą dać	te	swoje
filmy.
Doskona le	zna ła	jego	zwycza je.	Było	dla	niej	ja sne,	że	po	każ dym	me czu	czy	tre -

ningu	spę dza	całe	noce,	oglą da jąc	je	na	dużym	ekra nie,	raz	po	raz	cofa jąc	na gra nie,
wyła pując	błę dy.	Jednocze śnie	robił	notatki,	aby	na stępne go	dnia	prze dyskutować	je
z	za wodnika mi.
–	Za pra szam	na	górę.	–	Wyłą czył	oświe tle nie,	po	czym	za wrócił	do	holu.	–	Chcę	ci

poka zać	moje	ulubione	miejsce.
Ton	jego	głosu	ją	za intrygował.	Być	może	łobuzer ską	nutą,	jak	wte dy,	kie dy	za kra -

dli	się	do	na wie dzone go	domostwa,	które	sta ło	się	ich	ulubionym	miejscem,	jak	już
prze sta ła	się	bać,	że	spa dła	na	nich	klą twa	wudu.	Poza	tym	chcia ła	dostrzec	ce chy
przyja cie la,	na wet	sze fa,	w	tym	gorą cym	seksownym	fa ce cie.	Więc	skoncentrowa na
na	wyzwa niu	cza ją cym	się	w	jego	spojrze niu	we szła	na	schody	z	drewna	ma honio-



we go	wśród	wysokich	pą sowych	ścian.
Dempsey	pokonał	długą	drogę	z	miesz ka nia	na	St.	Roch	Ave nue,	gdzie	toczył	boje

ze	szczura mi	oraz	ca łym	sze re giem	„na rze czonych”	matki,	z	których	każ dy	był	bar -
dziej	uza leż niony	niż	jego	poprzednik.	Matka	była	miejscową	pięknością	i	pewne go
razu	prze żyła	anonimową	przygodę	jednej	nocy	z	jego	ojcem,	które go	pozna ła	w	re -
staura cji,	gdzie	pra cowa ła	jako	kelner ka.
Zbyt	rzadko	się ga ła	po	ga ze tę,	by	roz poznać	Thea	Reynauda,	ale	gdy	zoba czyła

go	w	te le wizji	dzie sięć	lat	póź niej,	przypomnia ła	sobie	tę	noc	i	z	nim	się	skontakto-
wa ła.
Ade la ide	nie	była	zdziwiona,	gdy	zja wił	się	ojciec	Dempseya,	by	go	za brać	do	sie -

bie.	Od	sa me go	początku,	odkąd	wyba wił	ją	z	opre sji	na	cmenta rzu,	prze czuwa ła,
że	jest	mu	pisa ny	lepszy	los	niż	Ósma	Dzielnica.	Cza sa mi	wyobra ża ła	sobie,	że	jest
to	 przypa dek	 księ cia	 i	 że bra ka,	 jak	w	 opowie ści	Mar ka	 Twa ina.	 Było	w	 nim	 coś
szla chetne go.
Uwa ża ła,	że	sama	za sługuje	na	coś	wię cej	niż	skromne	miesz kanko	rzut	ka mie -

niem	od	St.	Roch	Ave nue,	więc	posta nowiła	tego	dopiąć	poprzez	cięż ką	pra cę	oraz
umie jętności,	a	nie	dzię ki	ma jątkowi	i	koneksjom	Dempseya	Reynauda.
–	Tędy.
Gdy	minę li	 otwar te	 drzwi	 drugiej	 sypialni,	 przypomnia ła	 sobie	 wszystkie	 pla ny

domu,	w	tym	dwóch	ogromnych	sypialni	na	pię trze	oraz	drugie go	holu	prowa dzą ce -
go	do	kolejne go	apar ta mentu	z	osob nym	wejściem	z	dworu,	nad	ga ra żem	dla	trzech
aut.
Ale	nie	przypomina ła	sobie	ga bine tu,	w	którym	te raz	się	zna la zła.	Jednak	Demp-

sey	nie	to	za mie rzał	jej	poka zać.	Prowa dził	ją	koryta rzem	wychodzą cym	na	loggię
z	ple cioną	matą	na	podłodze	z	de sek.	W	kominku	umiesz czonym	w	ścia nie	budynku
buchnął	płomień,	za pewne	za	spra wą	kolejnej	aplika cji	w	jego	komór ce,	oświe tla jąc
ka na pę	i	fote le.
Przed	nimi	je zioro	Pontchar tra in	połyskiwa ło	w	bla sku	księ życa,	a	nie licz ne	drze -

wa	kołysa ły	się	pod	lekkimi	podmucha mi	wie czor nej	bryzy.
–	Rzadko	mam	oka zję	być	tutaj,	ale	to	moje	ulubione	miejsce.	–	Oparł	łokcie	na

ba rier ce,	spoglą da jąc	na	je zioro.
–	Gdyby	to	był	mój	dom,	w	ogóle	bym	stąd	nie	wychodziła	–	powie dzia ła	urze czo-

na	widokiem.
W	ta fli	je ziora	odbija ły	się	świa tła	Me ta irie	oraz	kilku	ka syn	na	jachtach.	Długie

pomosty	wycią ga ły	się	niczym	palce	ku	środkowi	je ziora,	a	autostra da	spina ła	jego
wody,	ginąc	na	północy.
–	Ża łuję,	że	nie	mogę	spę dzać	tu	wię cej	cza su.	–	Zwrócił	się	ku	niej	z	nie prze nik-

nionym	wyra zem	twa rzy.	–	Ale	ktoś	inny	mógłby.	Wprowadź	się	tutaj	na	kilka	tygo-
dni.	Zostań	tu.
Nor malnie	nie	byłby	za dowolony,	gdyby	prze rwa no	mu	waż ną	roz mowę,	ale	Evan

za anonsował	 kola cję,	 prawdopodob nie	 pozba wia jąc	 Ade la ide	 oka zji	 do	 odmowy,
więc	uznał	to	za	sprzyja ją cy	zwrot	akcji.
Je dli	kola cję,	sie dząc	na	krze słach	z	wysokimi	opar cia mi,	i	oglą da li	najlepsze	mo-

menty	roz grywek	 ligowych.	Próbowa li	okre ślić	przysma ki	nor we skiej	kuchni,	spe -
cjalnie	sprowa dza ne,	by	za spokoić	ka prysy	cię żar nej	na rze czonej	Ge rva is’go.



Bia łe	szpa ra gi	z	pę da mi	sosny	były	inte re sują ce,	ale	do	łososia	Dempsey	się gnął
po	pieprz	cayenne,	żeby	dodać	mu	cha rakte ru	kuchni	kre olskiej.	Moż na	człowie ka
wyrwać	z	przedmieść	Nowe go	Or le anu,	ale	jego	upodoba nia	sma kowe	się	nie	zmie -
nią.	Matka	Dempseya	nie	była	ła twa	we	współżyciu,	za	to	gotowa ła	wyśmie nicie.
–	Nie sa mowite,	że	kucharz	Ge rva is’go	tak	dla	cie bie	gotuje.	–	Na łożyła	sobie	do-

kładkę	szpa ra gów.	Odkryła,	że	ape tyt	jej	wrócił	na	widok	potraw	przygotowa nych
przez	 tak	uta lentowa ne go	mistrza.	 –	To	kolejny	powód,	dla	które go	nie	mogę	za -
miesz kać	w	tym	domu.	Wa żyła bym	dwie	tony,	gdyby	ta kie	da nia	lą dowa ły	na	moim
stole	za	spra wą	jedne go	te le fonu.	Piz za	nijak	ma	się	do	tego.
–	Od	szpa ra gów	nie	utyjesz.	–	Za wsze	uwa żał,	że	Ade la ide	je	za	mało,	na wet	za -

nim	za czął	tre nować	spor towców,	którzy	dla	osią gnię cia	najlepszych	wyników	liczyli
każ dą	ka lorię	oraz	sta rannie	wywa ża li	propor cje	białka	i	wę glowoda nów	w	die cie.
Za kła dał,	że	zje dzą	tę	kola cję	 jak	przyja cie le,	bez	roz pra sza ją ce go	zmysłowe go

na pię cia,	wbrew	pokusom.	Liczył,	że	Ade la ide	przysta nie	na	jego	plan	i	nie	bę dzie
szuka ła	sposobów	uciecz ki,	by	mógł	podjąć	próbę	wycisze nia	wza jemnej	fa scyna cji.
Na	ra zie.
Gdyby	wprowa dziła	się	do	nie go,	spę dzałby	w	domu	wię cej	cza su.	Pilnowałby	jej

przez	tych	kilka	tygodni,	umocnił	ich	przyjaźń	i	od	nowa	na uczył	się	czytać	w	jej	my-
ślach.	Ostatnimi	cza sy	traktował	tę	przyjaźń	jak	coś	oczywiste go.	Popełnił	błąd.
Ale	jesz cze	moż na	to	na pra wić.	Znajdzie	czas,	by	jej	pomóc	za pla nować	przyszłą

fir mę,	 jednocze śnie	 prze konując	 do	 pozosta nia	 do	 końca	 se zonu	 z	 New	 Or le ans
Hur rica nes.
–	Nic	nie	rozumiesz.	–	Mia ła	na	sobie	jego	sta rą	koszulę	Hur rica nes,	sześć	roz -

mia rów	za	dużą,	a	włosy	zwią za ła	w	kok,	spina jąc	go	ołówkiem,	który	zna la zła	na
jego	biur ku.
W	dalszym	cią gu	mia ła	na	 sobie	ob cisłą	 czar ną	spódnicz kę,	której	 spod	koszuli

wysta wał	je dynie	rą bek.
–	Kie dy	wysze dłeś	poszukać	dla	mnie	cze goś	do	okrycia,	zajrza łam	do	pojemników

z	de se rem.	Od	sa me go	pa trze nia	przybyło	mi	sześć	kilo.	Tam	jest	crème	brûlée…
Boski.
–	Wystar czy	ci	popa trzeć,	że byś	to	wie dzia ła?
Ra cja,	prze pa da ła	za	słodycza mi.	Kie dy	byli	dziećmi,	odda wał	 jej	ba tonik,	który

na	za kończe nie	roku	szkolne go	otrzymywał	jako	na grodę	za	dobre	stopnie.	Te raz,
gdy	mógł	jej	kupić	cały	dom	z	belgijskiej	cze kola dy,	nie	potra fił	sobie	przypomnieć,
kie dy	ostatnio	dał	jej	coś	słodkie go.
–	 Skosz towa łam	 troszecz kę	 –	 odpar ła	 z	 szelmowskim	 uśmie chem,	 lecz	 ten

uśmiech	zgasł	na gle,	jakby	dotar ło	do	niej,	z	kim	roz ma wia.	–	Dempsey,	nie	mogę	tu
zostać.
–	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?
–	Już	mówiłam,	że	nie	chcę	uda wać	przed	twoją	rodziną,	że	je ste śmy	za rę cze ni.

Miesz ka jąc	tu,	była bym	bar dzo	blisko	nich.
Bez	słowa	wska za ła	na	ekran,	na	re we la cyjną	akcję	jedne go	z	za wodników	rywa -

la,	 z	 którym	Hur rica nes	mie li	 zmie rzyć	 się	w	 nadchodzą cą	 nie dzie lę.	 Słyszał	 już
o	niej	w	szatni	za wodników.
Był	pe łen	podziwu,	jak	gładko	Ade la ide	dostosowa ła	się	do	jego	świa ta.	Sam	miał



ogromne	 trudności	 z	przejściem	od	nę dzar skiej	prze szłości	do	 sta nia	 się	Reynau-
dem	opływa ją cym	w	dostatki.	Jako	młokos	buntował	się	i	na	tej	fali	posta nowił,	że
sa modzielnie	bę dzie	piął	się	po	dra binie	za wodowej	jako	tre ner,	by	totalnie	nie	po-
świę cić	się	rodzinnym	fir mom.
Do	dzisiaj.
–	Widzia łem	tego	kopa.	Zde cydowa nie	bę dzie my	mie li	oko	na	tego	za wodnika.	–

Odsunął	pusty	ta lerz.	–	Wra ca jąc	do	twoje go	pobytu	tutaj.	Nie	musisz	się	przejmo-
wać	moją	rodziną.	Za mie rzam	spę dzać	tu	wię cej	cza su,	więc	to	ja	będę	odpowia dał
na	ich	pyta nia.
–	Możesz	sobie	na	to	pozwolić?	O	ile	wiem,	czę sto	nocujesz	na	te re nie	kompleksu

tre ningowe go.
Se zon	roz grywek	sta wiał	wszystko	na	głowie.	Dzień	w	dzień	Dempsey	prze sia dy-

wał	na	 róż nych	spotka niach.	Roz ma wiał	 z	koor dyna torem	obrony,	koor dyna torem
ata ku	i	roz wią zywał	proble my	za wodników.	Do	tego	dochodziło	oglą da nie	na grań,
ana liza	stra te gii	innych	drużyn	oraz	pra ca	nad	najskutecz niejszym	pla nem	gry,	tak
by	Hur rica nes	pokona li	rywa li	w	cotygodniowych	me czach.	Nie	ża łował	tego	cza su,
bo	na resz cie	w	tym	roku	zdobył	uzna nie,	na	którym	tak	mu	za le ża ło.	Uzna nie	nie
tylko	dla	nie go,	ale	i	dla	jego	ludzi.
–	Je steś	dla	mnie	szcze gólnie	waż na.	Znajdę	ten	czas.
Zorientował	się,	że	to	ją	za skoczyło.	Po	raz	pierwszy	do	nie go	dotar ło,	jak	bar dzo

ją	 za nie dbał,	 skupiony	 przez	 lata	 na	 osią ga niu	wła snych	 ce lów.	 Jego	 przyja ciółka
jest	zdumiona,	słysząc,	że	jest	dla	nie go	waż na.
–	 To	miłe	 z	 twojej	 strony,	 ale	wiem,	 ile	masz	 obowiąz ków.	 –	 Ścią gnę ła	 brwi.	 –

W	moim	domu	bę dzie	mi	równie	wygodnie.
Udał,	że	roz glą da	się	po	pokoju.
–	Addy,	kur czę,	masz	coś	prze ciwko	temu	domowi?	Jak	ci	się	nie	podoba	moja	po-

ściel,	możesz	ją	zmie nić.
–	Na	pewno	nie	mam	nic	prze ciwko	poście li.	–	Się gnę ła	po	szklankę	z	wodą.
Gdy	piła,	spoglą dał	na	jej	szyję.	Za sta na wiał	się,	czy	jesz cze	kie dykolwiek	potra fi

dostrzec	w	niej	tylko	bliską	kole żankę.	Miał	wra że nie,	że	w	pokoju	zrobiło	się	gorą -
co,	kie dy	pomyślał	o	Ade la ide	w	jego	poście li.
Żeby	 prze rwać	 te	 fanta zje,	 wstał	 od	 stołu.	 Prze siadł	 się	 na	 ka na pę.	 Tyłem	 do

ekra nu.
–	Ale…?	–	za pytał,	sfrustrowa ny	prze bie giem	tego	dnia.
–	Nie za leż nie	od	tego,	jak	piękny	jest	twój	dom,	le piej	czuję	się	na	wła snych	śmie -

ciach.	Poza	tym	nie	widzę	żadnych	korzyści	płyną cych	z	tego,	że	bym	tu	za miesz ka -
ła.
–	Za le tą	 jest	ab solutna	prywatność	oraz	bez pie czeństwo.	Bra my	wjaz dowej	nie

pokona	ża den	re por ter.	–	Wie dział,	że	podob nie	jak	on	Ade la ide	ceni	sobie	prywat-
ność.	To	lepsza	za chę ta,	niż	gdyby	miał	powie dzieć	prawdę,	że	cały	czas	chce	mieć
ją	blisko,	by	w	 trakcie	nadchodzą cych	 tygodni	móc	 ją	prze konać	do	swoich	ar gu-
mentów.	–	Doskona le	wiesz,	jak	bar dzo	opinię	publicz ną	inte re sują	na sze	za rę czyny,
zwłasz cza	po	tym,	jak	me dia	roz dmucha ły	moje	roz sta nie	z	Va lentiną.
–	Mam	się	tu	ukrywać	z	powodu	twojej	byłej	kochanki	ma nipulantki?	–	za pyta ła

z	ka mienną	twa rzą.	–	Muszę	za jąć	się	fir mą.



–	Możesz	korzystać	z	moje go	biura.	–	Wyłą czył	dźwięk	w	te le wizorze.	–	Masz	tu
doskona łe	wa runki.
–	Nie	odpowia da	mi	taka	sytuacja.
Miał	na dzie ję,	że	to	koniec	dyskusji.	Nie	przypominał	sobie,	by	kie dykolwiek	się

star li,	przynajmniej	odkąd	za czę ła	dla	nie go	pra cować.
–	Nie	chcę,	że byś	ode szła,	ale	sta ram	się	zna leźć	ja kieś	praktycz ne	roz wią za nie.
Otworzyła	usta,	żeby	coś	powie dzieć,	ale	się	roz myśliła.
–	O	co	chodzi?	–	Bar dzo	chciał	się	dowie dzieć,	co	dzie je	się	w	jej	głowie.
–	Nie	podoba	mi	się,	że	ra zem	z	tobą	będę	obiektem	za inte re sowa nia	me diów.
–	Prze cież	to	dla	cie bie	nic	nowe go.	–	Wie le	razy	w	trakcie	konfe rencji	pra sowych

wymie nia li	spojrze nia.	Z	jej	bursz tynowych	oczu	dowia dywał	się	bez	słów,	czy	mówi
do	rze czy,	czy	nie.
–	Nie	wystę powa łam	jako	na rze czona.	–	Gdy	potrzą snę ła	głową,	z	prowizorycz ne -

go	koka	uwolnił	się	kosmyk	ciemnych	włosów.	–	Nie długo	jest	impre za	dobroczynna
na	rzecz	Brighter	NOLA	i	cokolwiek	byś	powie dział,	nie	widzę	się	w	roli	twojej	na -
rze czonej,	na wet	je śli	będę	bar dzo	prze konują ca.
–	Z	powodu	odrzuca nia	włosów	i	ob cisłych	sukie nek.	–	Na dal	bolał	go	ten	jej	ko-

mentarz.	–	Już	o	tym	roz ma wia liśmy.	A	je że li	masz	ra cję,	twier dząc,	że	sta łem	się
zbyt	prze widywalny	w	wyborze	kobiet,	chętnie	skorzystam	z	oka zji,	żeby	za skoczyć
opinię	publicz ną.
–	Nie	powie dzia łam,	że	dobie rasz	sobie	kobie ty,	kie rując	się	wyłącz nie	ich	wyglą -

dem.	 –	Przygryzła	war gę.	 –	Ponura	prawda	ma	aspekt	bar dziej	praktycz ny.	Moja
gar de roba	jest	gar de robą	asystentki,	nie	na rze czonej.
Bez wiednie	się	uśmiechnął.
–	Mam	rozumieć,	że	je śli	ma	się	to	udać,	potrze buje my	ob cisłych	sukie nek?
–	Nie	bądź	taki	pewny	sie bie	–	żachnę ła	się,	a	on	poczuł,	że	bar dzo	mu	bra kowa ło

ich	przyjaź ni.
Uniósł	dłonie	w	ge ście	re zygna cji.
–	Nie	taka	była	moja	intencja.	Ale,	Addy,	w	tym	tygodniu	nie	mam	cza su	na	szuka -

nie	sukni.	Tym	bar dziej	że	nasz	pierwszy	prze ciwnik	to	obrońca	mistrzowskie go	ty-
tułu	Kra jowej	Konfe rencji.
–	Mą dra la	–	za kpiła,	potrzą sa jąc	głową,	przez	co	ołówek	wypadł	z	prowizorycz ne -

go	koka.
Gdy	go	chwytał,	włosy	opa dły	jej	na	ra miona.
Widział	to	nie raz,	ale	jesz cze	nigdy	nie	zrobiło	mu	się	sucho	w	ustach.	Ani	nie	po-

czuł	ta kiej	fali	pożą da nia.
Musia ło	się	to	odbić	na	jego	twa rzy,	bo	uśmie szek	Ade la ide	zgasł,	a	źre nice	się

roz sze rzyły.	Ze rwa ła	się	z	miejsca.
–	Coś	wymyślę.	–	Spoglą da ła	na	nie go	w	nie bie skiej	poświa cie	te le wizora	uwypu-

kla ją cej	 jej	kształty	pod	zbyt	dużą	koszulą.	 –	W	spra wie	gar de roby	 i	mojej	 fir my.
Skorzystam	z	twoje go	biura.	To	tylko	czte ry	tygodnie.
Przysta ła	na	wszystko,	na	czym	mu	za le ża ło,	ale	wzmianka	o	 limicie	cza sowym

ostudziła	jego	poczucie	zwycię stwa.	Gdy	wstał	z	ka na py,	cofnę ła	się	kilka	kroków.
–	Dzię ki.	–	Chciał	przypie czę tować	tę	umowę	uściskiem	dłoni.	Poca łunkiem.	Nocą

w	jego	łóż ku.	Jednak	czuł,	że	gdyby	te raz	jej	dotknął,	mógłby	zniwe czyć	kruche	po-



rozumie nie,	ja kie	osią gnę li	z	ta kim	trudem.
Jest	jej	winien	dużo	wię cej.
Gdy	przytaknę ła,	koszula	zsunę ła	się	jej	z	ra mie nia.
–	Zosta wiam	cię,	że byś	mógł	obejrzeć	swoje	wideo.
Miał	ochotę	porwać	ją	w	ra miona,	ale	sporym	wysiłkiem	woli	się	powstrzymał.
–	Je stem	dumny,	że	mogę	o	tobie	mówić	jako	o	mojej	na rze czonej.	Przed	rodziną

i	me dia mi.	Przed	ca łym	świa tem.	–	Powinna	o	tym	wie dzieć.
Zbyt	długo	nie	poświę cał	jej	uwa gi.
Ale	te raz	to	się	zmie ni.	O	czym	świadczą	emocje	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy,	któ-

rych	nie	potra fił	odczytać.
–	Dobra noc	–	powie dzia ła	półgłosem,	wyraź nie	spe szona.
Pa trząc	na	odchodzą cą	kobie tę,	włą czył	te le wizor,	zda jąc	sobie	spra wę,	że	ża den

film	nie	przycią gnie	jego	uwa gi	tak	jak	Ade la ide	Thibode aux.
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–	 Cór ciu,	 prze stań	 się	 tak	 wier cić	 –	 wymamrota ła	 matka,	 trzyma jąc	 w	 ustach
szpilki.
–	Okropnie	się	de ner wuję.	 –	Ade la ide	sta ła	na	obitym	sztucz ną	skórą	podnóż ku

w	cia snym	miesz kanku	przy	St.	Roch	Ave nue,	w	którym	dora sta ła.
Kilka dzie siąt	minut	przed	pierwszym	publicz nym	wystą pie niem	z	Dempseyem	zo-

rientowa ła	się,	że	suknia,	którą	wybra ła	na	impre zę	cha ryta tywną	na	rzecz	Brigh-
ter	NOLA,	jest	za	długa	mimo	dzie się ciocentyme trowych	ob ca sów.	Mogła	za dzwo-
nić	 do	 ekskluzywne go	 skle pu,	 do	 które go	Dempsey	 dał	 jej	 car te	 blanche,	 ale	 po-
znawszy	cenę,	mało	nie	dosta ła	za wa łu.
Nie	potra fiła	się	prze ła mać,	by	umówić	się	na	pilną	poprawkę,	choćby	dla te go,	że

tego	dnia,	kie dy	wybra ła	suknię,	za pomnia ła	wziąć	z	sobą	szpilki.
Więc	 z	 różową	 koronkową	 de signer ską	 kre acją	 poje cha ła	 do	matki.	 Być	może

w	tych	stre sują cych	chwilach	pra gnę ła	ją	zoba czyć.	Nie	widzia ła	się	z	nią,	kie dy	na
pierwszych	stronach	nowoor le ańskich	ta bloidów	uka za ła	się	infor ma cja	o	ich	za rę -
czynach,	więc	czuła	potrze bę	powie dze nia	matce	prawdy.	Te raz	mogła	przynajmniej
poczuć	jej	miłość.
Na	ze wnątrz	w	land-rove rze	cze kał	na	nią	Evan.
–	Addy…	–	Matka	się	wyprostowa ła,	odkła da jąc	szpilki	na	pokrywkę	pusz ki	po	cu-

kier kach.	 –	 Twój	 na rze czony	 to	 je den	 z	 najbogatszych,	 najbar dziej	 ustosunkowa -
nych	męż czyzn	w	ca łej	Luizja nie.	Mogłaś	mieć	dwa na ście	krawcowych,	które	by	ci
skróciły	tę	piękną	suknię.	Po	co	ci	pra wie	śle pa	matka?	Chyba	wiesz,	że	do	kobie ty
w	okula rach	dwuogniskowych	nie	moż na	mieć	za ufa nia.
Ade la ide	poczuła	wyrzuty	sumie nia.
–	Wca le	nie	je steś	śle pa	–	za prote stowa ła,	ca łując	matkę	w	policzek	i	wdycha jąc

zna jomy	za pach	wer be ny.	–	Prze pra szam,	że	zwle ka łam	z	tym	do	ostatniej	chwili.
Stę skniłam	się	za	tobą	i	nie	chcia łam	wysłuchiwać	ką śliwych	uwag	ja kiejś	krawco-
wej,	że	do	tej	sukni	wybra łam	nie	ta kie	szpilki	albo	że	mam	za	małe	pier si.
Matka	spoglą da ła	na	nią	spod	półprzymknię tych	powiek.	Była	wyż sza	od	niej.	Ta

silna	 kobie ta	 cięż ko	 pra cowa ła,	 by	 wychować	 cór kę	 po	 tym,	 gdy	 jej	 mąż	 zginął
w	ka ta strofie	na	morzu.	Ade la ide	mia ła	wte dy	kilka na ście	mie się cy.	Della	Thibode -
aux	prze ka za ła	jej	gen	nie ustę pliwości,	ale	bywa ły	dni,	kie dy	Ade la ide	ża łowa ła,	że
ma	go	za	mało.	Kre atywność	i	ma rzycielstwo	odzie dziczyła	po	ojcu.	To	wyjątkowa
pra cowitość	matki	pomogła	Ade la ide	zostać	nie za stą pioną	asystentką	Dempseya.
–	Le piej	ugryź	się	w	ję zyk	–	ofuknę ła	ją	matka.	–	Jak	masz	sobie	ra dzić	z	przyszłą

te ściową,	je że li	nie	potra fisz	poka zać	ja kiejś	za rozumia łej	krawcowej,	gdzie	jest	jej
miejsce?
–	Tak,	masz	ra cję.	Prze sa dzam.
Za mruga ła,	by	za pa nować	nad	emocja mi.	Mia ła	za	sobą	sza lony	tydzień.	Pra co-

wa ła	dla	Dempseya	i	roz krę ca ła	wła sny	biz nes,	a	te raz	przyszło	jej	odgrywać	rolę



na rze czonej,	jednocze śnie	odpie ra jąc	fale	nostalgii	za	tym,	co	kie dyś	do	nie go	czuła.
–	Życie	u	boku	Dempseya	wysta wia	moje	emocje	na	poważ ną	próbę.	Nie	potra fię

tak	jak	Reynaudowie…	wszystkimi	dyrygować.
Dempsey	miał	do	swojej	dyspozycji	ca łodobową	ob sługę	od	osobistych	kucha rzy

po	szofe rów.	Te raz	i	ona	tego	dostą piła.	Mimo	że	przez	lata	za wodowo	styka ła	się
z	ta kimi	prze ja wa mi	luksusu,	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	w	jego	życiu	prywatnym
ab solutnie	nic	go	nie	ogra nicza.	Kur czę,	za proponował,	że	sprowa dzi	prób ki	ma te -
ria łów	na	tę	suknię	od	największych	pa ryskich	projektantów.
A	pier ścionek,	który	dla	niej	za mówił…	Mało	nie	ze mdla ła,	otworzywszy	prze sył-

kę	dostar czoną	tego	ranka	przez	kurie ra	z	dwuosobową	ob sta wą.	Za par ło	jej	dech,
gdy	ujrza ła	pokaź nych	roz mia rów	żółty	brylant	ob wie dziony	drob niejszymi	bia łymi.
Mię dzy	pier ścionkiem,	chwilowo	schowa nym	w	toreb ce,	bo	czuła,	że	byłby	nie	na

miejscu	w	skromnym	miesz ka niu	matki,	a	suknią,	za czę ło	do	niej	docie rać,	pod	jaką
znajdzie	 się	 pre sją	 jako	 na rze czona	Dempseya.	Cze kał	 ją	wyjątkowo	 trudny	wie -
czór.
–	Córecz ko…	 –	Matka	pogła dziła	 ją	 po	policz ku.	 –	Da jesz	 się	 tak	ponieść	 emo-

cjom,	bo	może	je steś	w	cią ży?
–	Mamo!	–	Za wstydzona	opuściła	wzrok	na	rą bek	sukni,	by	sprawdzić	jej	długość.

–	To	nie moż liwe.
Matka	przyjrza ła	się	jej	ba dawczo,	po	czym	wróciła	do	fa strygowa nia.
–	Przyzna ję,	że	te	za rę czyny	wyskoczyły	dosyć	nie spodzie wa nie.	Za czną	się	plot-

ki.
Matka	wyprostowa ła	 się.	 Na dal	mia ła	 na	 sobie	 czer wone	 spodnie,	 których	 nie

zdą żyła	zmie nić	po	dyżurze	w	szpita lu,	gdzie	pra cowa ła,	odkąd	Ade la ide	się ga ła	pa -
mię cią.
Nie	pomyśla ła	o	tym.
–	To	nie prawda.	Wszyscy	to	wkrótce	za uwa żą,	jak	prze sta nę	poka zywać	się	pu-

blicz nie.	Dzisiaj	chcę	wypaść	jak	najle piej.	–	Odsunę ła	stopą	zwisa ją cy	brzeg	sukni.
–	Już	czuję,	że	to	zły	począ tek,	bo	mia łam	się	za jąć	ma kija żem	i	fryzurą,	kie dy	się
zorientowa łam,	że	suknia	jest	za	długa.
–	Addy,	przed	chwilą	się	za rę czyłaś.	Powinnaś	promie nieć	ra dością,	a	nie	biec	do

mamy	i	ma rudzić	z	powodu	ma kija żu.	Powiesz	mi,	o	co	chodzi?
Ade la ide	 za cisnę ła	 powie ki,	 zdawszy	 sobie	 spra wę,	 że	 nie	 powinna	 tu	 przycho-

dzić.	Matka	nie	tole rowa ła	głupoty,	a	ona	zrobiła	najgłupszy	krok	w	życiu,	godząc
się	 na	 ca łodobową	bliskość	Dempseya.	 Co	 bę dzie,	 je że li	wróci	 dawna	 fa scyna cja
tym	fa ce tem?
A	 je że li…	 już	wróciła?	Powinna	 sobie	 to	prze myśleć,	 zwa żywszy,	 jaki	ma	cha os

w	głowie,	ile kroć	są	sami.
–	Prze cież	wiesz,	że	za wsze	go	lubiłam.	–	Nie	chcia ła	kła mać.	Nie	moż na	mieć	ta -

jemnic	przed	osobą,	która	zna	nas	jak	nikt	inny.
–	Była bym	śle pa,	gdybym	nie	widzia ła,	 jak	bar dzo	byłaś	nim	za uroczona	na wet

jako	dziewczynka.	–	Matka	przysia dła	na	krze śle,	za bie ra jąc	się	do	szycia.	–	Tak,
za wsze	ci	się	podobał.
–	Hm…	Te	oświadczyny	również	dla	mnie	były	za skocze niem.	–	Prze niosła	wzrok

na	 półki,	 gdzie	 sta ły	matczyne	 skar by,	 głównie	 fotogra fie	 Ade la ide.	 –	 Chcia ła bym



mieć	pewność,	że…	–	za wa ha ła	się	–	że	ma	słusz ne	powody,	żeby	się	ze	mną	oże nić.
Nie	dla	wygody.	Tego	sobie	nie	życzę.
Matka	na	moment	prze rwa ła	szycie,	a	Ade la ide,	cze ka jąc	na	jej	wer dykt,	wpa try-

wa ła	się	w	wyszczer biony	różowy	kubek,	który	jesz cze	w	podsta wówce	poma lowa ła
z	oka zji	Dnia	Matki.
–	Jesz cze	cze go?!	Ja sne,	że	sobie	tego	nie	życzysz	–	prze mówiła	matka	po	chwili

na mysłu.	 –	Ma	bar dzo	wygodne	życie,	od	kie dy	ojciec	za brał	go	 stąd	 limuzyną.	 –
Ucię ła	nitkę.	–	Może	powinnaś	trochę	się	z	nim	podraż nić?	Za dziwić	go?
–	Tak	myślisz?	–	Ade la ide	przygryzła	war gę,	przypomniawszy	sobie	o	ma kija żu.

Je że li	ma	się	nie	spóź nić,	to	na le ża łoby	się	za	nie go	za brać.
Evan	 wymusił	 na	 niej	 obietnicę,	 że	 bę dzie	 gotowa	 tak,	 by	 zdą żyła	 spotkać	 się

z	 Dempseyem	 przed	 re staura cją,	 w	 której	 odbywa ła	 się	 impre za,	 punktualnie
o	dzie więtna stej,	żeby	we szli	ra zem.
Czuła,	że	za mie nia	się	w	kłę bek	ner wów.
–	Ja	to	wiem.	–	Matka	pomogła	jej	zejść	z	podnóż ka.	–	Doprowa dziłaś	do	tego,	że

je steś	na	każ de	we zwa nie	tego	fa ce ta.
–	To	mój	szef.
–	Nie	 szkodzi.	 –	Wyce lowa ła	w	nią	 palcem.	 –	On	nie	 bę dzie	 sze fem	w	wa szym

związ ku.	Wykluczone.	Małżonkowie	muszą	być	partne ra mi,	więc	mu	pokaż,	że	jako
żona	nie	bę dziesz	tą	samą	kobie tą,	jaką	je steś	jako	jego	asystentka.
Dobra	rada,	gdyby	te	oświadczyny	były	se rio,	ale	przez	kilka	najbliż szych	tygodni

bę dzie	w	większym	stopniu	jego	podwładną	niż	na rze czoną.	Ale	to,	jak	Dempsey	na
nią	pa trzy	od	tamte go	chwilowe go	kontaktu	na	sta dionie…	Prawdę	mówiąc,	to	przy-
kre,	że	pozwolił	sobie	wma newrować	ją	w	za rę czyny,	a	prze cież	podob no	są	przyja -
ciółmi.
–	Spróbuję	go	za skoczyć.	–	Za ję ła	się	ma kija żem.
Za de cydowa ła,	 że	 poka że	 się	 jako	 egzotycz na	 piękność,	 a	 nie	 za sadnicza	 asy-

stentka.
Pomogło.	Poza	tym	ma	za	sobą	studia	pla stycz ne.	Musia ła by	oddać	dyplom,	gdyby

nie	potra fiła	osią gnąć	efektu	przydymionych	oczu.
–	Żadne	„spróbuję”	–	ostrze gła	ją	matka,	się ga jąc	po	grze bień,	by	roz cze sać	jej

długie	kasz ta nowe	włosy.	–	Ta	suknia	to	dobry	począ tek.	–	Mrugnę ła	do	lustrza ne go
odbicia	cór ki.	–	Te raz	ani	trochę	nie	wyglą dasz	jak	asystentka.

–	 Da le ko	 je steś?	 –	 rzucił	 do	 te le fonu	 Dempsey,	 gdy	 wyna ję ty	 kie rowca	 skrę cał
w	Jackson	Square.
Land-rove ra	zosta wił	w	tym	tygodniu	Eva nowi	i	Ade la ide,	ufa jąc,	że	jego	osobisty

kie rowca	za dba	o	jej	bez pie czeństwo.	Bez piecz nie	ozna cza ło	z	dala	od	re por te rów.
Na wet	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	jego	tymcza sowa	na rze czona	za życzy	sobie	od-
wie dzić	sta re	śmie ci.
Gdy	wyobra ził	sobie,	że	jest	tam	bez	nie go,	poczuł,	że	drży	mu	powie ka.	Po	colle -

ge’u	prze prowa dziła	się	bliżej	Dzielnicy	Francuskiej,	ale	jej	matka	zosta ła	w	domu
przy	St.	Roch.	Na wet	matka	Dempseya	zna la zła	lepszą	loka liza cję	bliżej	je ziora.
No	cóż,	jego	matka	była	w	lepszej	sytuacji	ma te rialnej,	dysponując	pie niędz mi,	ja -

kie	ojciec	jej	za pła cił,	by	trzyma ła	się	z	da le ka	od	syna.



–	Maks	dwie	minuty	–	odparł	Evan.	–	Wlokę	się	w	kor ku	na	tyłach	budynku.
–	Wyjdę	wam	na prze ciw.	–	Dempsey	wysiadł	przed	Muriel’s,	re staura cją	o	długiej

tra dycji	wybra ną	na	okolicz ność	tej	impre zy.	Ode słał	kie rowcę.
Wolałby	sam	przywieźć	Ade la ide,	ale	tre ning	się	prze cią gnął,	a	spotka nia	po	nim

trwa ły	 jesz cze	dłużej.	Kilku	młodych	 z	 linii	 obrony	 się	 skonfliktowa ło,	 ale	 za bie gi
roz jemcze	 sce dował	 na	Henrie go,	 swoje go	bra ta	 oraz	 roz grywa ją ce go.	Henri	 do
per fekcji	 doprowa dził	 sztukę	 nie przejmowa nia	 się	 niczym,	 umie jętności	 cennej
w	przypadku	za wodnika	co	tydzień	funkcjonują ce go	pod	ostrza łem	me diów.
Ta	za le ta	może	wkurzać	 innych	chłopa ków	w	szatni,	 za wodników,	którzy	każ dą

komplika cję	traktują	jak	osobistą	znie wa gę,	albo	tych	nie mal	ob se syjnie	ambitnych.
Me dia	uwielbia ją	roz pisywać	się	na	te mat	ta kich	dur nych	incydentów.
W	pra sie	poja wiły	się	aluzje	do	małżeńskich	proble mów	Henrie go,	więc	frontman

ze społu	nie	był	 zbyt	przychylnie	na sta wiony	do	miejscowych	dziennika rzy	 spor to-
wych.	Jednak	Dempsey	miał	na dzie ję,	że	tego	wie czoru	Henri	da	sobie	radę.	Nie za -
leż nie	od	tego,	co	dzia ło	się	w	jego	życiu	prywatnym,	Dempsey	wie rzył,	że	w	nie -
dzie lę	Henri	poprowa dzi	drużynę	po	zwycię stwo.
–	Widzę	pana!	–	Meldunek	Eva na	sprowa dził	go	na	zie mię,	tam,	gdzie	jego	miej-

sce.	–	Za trzymam	się	przy	sa mym	kra węż niku	przez	wzgląd	na	szpilki	panny	Ade la -
ide.
Ujrzawszy	land-rove ra,	schował	komór kę	do	kie sze ni	i	ruszył	w	stronę	czer wone -

go	dywa nu	na	chodniku.
Powoli	schodzili	się	za wodnicy,	politycy,	ar tyści	i	filantropi.	Trę bacz	w	bia łym	gar -

niturze	witał	przybyłych	se re na dą.
Do	Dempseya	pode szła	pra cownica	funda cji,	by	wpiąć	mu	kwia tek	w	kla pę	i	za -

meldować,	kto	z	gości	już	się	zja wił.	Podzię kował	jej,	po	czym	ją	odda lił,	gdy	land-
rover	za trzymał	się	przed	dywa nem.
Miał	w	nosie	protokół,	więc	nie	cze kał,	aż	Evan	otworzy	drzwi	Ade la ide.	Szarpnął

klamkę	i	podał	rękę…
Raby	boskie!
Na	jej	widok	za pomniał	o	gościach,	za wodnikach	i	filantropach.	Mia ła	na	sobie	ró-

żową	kre ację	z	cze goś,	co	za pewne	na zywa	się	koronką,	ale	w	niczym	nie	przypo-
mina ło	bab cinych	ser we tek.	Połyskują ca	tka nina	podkre śla ła	jej	kształty.	Sukienka
nie	mia ła	głę boko	wycię te go	de koltu,	za	to	mia ła	długie	rę ka wy	i	się ga ła	zie mi,	ale
efekt	koronki	spra wiał,	że	stra te gicz ne	par tie	cia ła	bar wy	miodu	prze świtywa ły	pod
różową	sia tecz ką.	Na	przykład	uda	albo	ta lia.
Na	poziomie	inte lektualnym	Dempsey	za wsze	wie dział,	że	Ade la ide	jest	atrakcyj-

na.	To	oczywiste.	Nie	był	śle py.	Być	może	codzienna	gar de roba	asystentki	minima li-
zowa ła	jej	powa by,	które	te raz	nie mal	go	zwa liły	z	nóg.
Z	dużym	trudem	ode rwał	wzrok	od	sylwetki	Ade la ide,	by	spojrzeć	jej	w	oczy.	Uj-

rzał	w	nich	płomień	dorównują cy	temu,	co	sam	czuł.
Mistyfika cja	 z	 za rę czyna mi	 sta wa ła	 się	 coraz	 bar dziej	 re alna.	 Je śli	 nie	 bę dzie

uwa żał,	może	podą żyć	za	tym	płomie niem	i	w	re zulta cie	ją	skrzywdzi.	A	do	tego	nie
mógł	dopuścić.
–	Ślicz nie	wyglą dasz.	–	Ob jął	ją	w	ta lii	i	poprowa dził	do	środka.
Pachnia ła	 osza ła mia ją co.	 Jak	 róże	 po	 zmroku.	 Część	 długich	 włosów	 splotła



w	war koczyki,	część	opa da ła	fa la mi,	kilka	loków	oka la ło	twarz.	Na	co	dzień	długie
do	połowy	ple ców	włosy	upina ła	w	prosty	kok.	Spoglą da jąc	na	loki	na	jej	ple cach,
za sta na wiał	się,	kie dy	po	raz	ostatni	widział	ją	z	roz pusz czonymi	włosa mi.
–	Dzię kuję.	–	Kur czowo	ściska ła	różową	sa szetkę.	Na	palcu	le wej	ręki	połyskiwał

za rę czynowy	brylant.	–	I	dzię kuję	za	pier ścionek	–	doda ła	półgłosem,	gdy	zbliża li	się
do	wejścia.	–	Prze piękny.
Za mówił	go	za raz	po	ogłosze niu	za rę czyn,	by	mieć	pewność,	że	bę dzie	gotowy	na

dzisiejsze	przyję cie.	Był	zły,	że	nie	uda ło	mu	się	wrę czyć	go	jej	osobiście.
Jednak	zwa żywszy,	że	ich	role	sta ły	się	zbyt	re alne,	być	może	dobrze	się	sta ło,	że

sam	tego	nie	zrobił.
–	Ade la ide!	–	za wołał	ktoś	z	ulicy,	więc	się	odwróciła.
W	tej	sa mej	chwili	błysnął	flesz.
–	Czy	wiesz,	że	Va lentina	Rushnaya	bę dzie	na	tej	impre zie?	–	dopytywa ła	się	re -

por ter ka,	prze krzykując	trąb kę	i	wszechobecny	gwar.
Dempsey	ze sztywniał,	ale	Ade la ide	za re agowa ła	błyska wicz nie.
–	 Bar dzo	 ładnie	 z	 jej	 strony,	 że	 leży	 jej	 na	 ser cu	 przyszłość	 funda cji	 Brighter

NOLA.	–	Z	uśmie chem	położyła	dłoń	na	tor sie	Dempsya	i	opar ła	mu	głowę	na	ra mie -
niu.	Jak	przysta ło	na	za kocha nych.
Pozuje	do	drugie go	zdję cia?	Chwa li	się	pier ścionkiem?
Idąc	jej	śla dem,	musnął	war ga mi	czubek	jej	głowy,	za nim	we szli	do	środka.
–	Moje	gra tula cje.	–	Szkoda,	że	nie	mógł	odcią gnąć	jej	w	ja kiś	kąt,	by	z	nią	poroz -

ma wiać.	Upewnić	się,	że	pora dzi	sobie,	je że li	Va lentina	rze czywiście	się	poja wi,	ale
nie	było	na	to	cza su.	–	Przez	pierwsze	trzydzie ści	minut	trzymajmy	się	ra zem.
–	Oczywiście.	–	Z	sze rokim	uśmie chem	poma cha ła	 jedne mu	z	waż niejszych	dar -

czyńców.	–	Ale	musisz	ze	mną	za tańczyć	–	ostrze gła	go.	–	To	bonus	wynika ją cy	z	by-
cia	twoją	na rze czoną.
Nor malnie	 w	 trakcie	 podob nych	 imprez	 poruszał	 się	 me todycz nie,	 wita jąc	 się,

z	kim	na le ża ło,	po	czym	się	ulatniał,	mimo	że	Ade la ide	go	na ma wia ła,	by	został	dłu-
żej.	Jednak	tym	ra zem	chodziło	o	jego	funda cję	i	musiał	zostać	do	sa me go	końca.
–	Ten	bonus	na le ży	do	mnie	–	wyrwa ło	mu	się,	nim	otoczyli	ich	sympa tycy,	poten-

cjalni	pa troni	i	miejscowi	dygnita rze.
Zorientował	się,	że	Ade la ide	prze łą czyła	się	na	tryb	profe sjonalny	równie	szyb ko

jak	 on,	 ale	 czuł,	 że	 nie	może	 się	 skoncentrować	 jak	 na le ży.	 Na wet	 konwer sując
z	gośćmi,	wra cał	myśla mi	do	tych	chwil	z	Addy	na	czer wonym	dywa nie.	Jak	wyglą -
da ła,	wysiadłszy	z	land-	rove ra,	gdy	wyda wa ło	mu	się,	że	cały	świat	wstrzymał	od-
dech.	Jak	wtuliła	się	w	nie go,	gdy	re por ter ka	chcia ła	zrobić	zdję cie,	jakby	jej	miej-
sce	było	w	jego	ra mionach.
Nie pokoją ca	myśl.
Bez	wątpie nia	tego	wie czoru	wyglą da ła	ina czej,	począwszy	od	ucze sa nia	po	sek-

sowną	suknię.	Nie mal	nie	odrywał	od	niej	wzroku.	Za sta na wiał	się,	z	kim	roz ma wia
i	czy	wszyscy	widzą,	że	pre zentuje	się	ba jecz nie.	Z	jednej	strony	szukał	potwier dze -
nia,	że	coś	się	w	niej	zmie niło,	z	drugiej	pra gnął,	by	ża den	męż czyzna	na	nią	nie	pa -
trzył,	bo	nie	życzył	sobie,	żeby	ktokolwiek	myślał	o	jej	udach.
Być	może	przez	te	wszystkie	lata,	kie dy	się	przyjaź nili,	miał	klapki	na	oczach.
Dwie	 godziny	 póź niej	 impre za	 prze bie ga ła	 zgodnie	 z	 progra mem.	Otwar to	wy-



dzie lone	sale	ka syna.	Czer wone	ścia ny	i	de ka dencki	wystrój	le gendar nej	sali	Séan-
ce	Lounge	sta nowiły	ide alne	tło	dla	licz nych	gra czy	w	blackjacka.	Goście	odda wa li
się	ha zar dowi	wyłącz nie	w	celu	ze bra nia	środków	dla	funda cji	Brighter	NOLA.	Tło-
czyli	się	na wet	na	balkonach,	by	się	sfotogra fować	na	tle	Jackson	Square.	Jak	za -
wsze	w	Nowym	Or le anie	na	par kie cie	pa nował	tłok.
Gdy	posta nowił	odszukać	Ade la ide,	na gle	usłyszał	chra pliwy	kobie cy	szept.
–	 Mój	 sa motny	 wilk	 chyba	 jest	 spię ty.	 –	 Rosyjski	 akcent	 spra wił,	 że	 Dempsey

ścierpł.
Odwrócił	głowę,	unika jąc	powitalne go	ca łusa.
–	 Je że li	 je stem	spię ty,	 to	 tylko	dla te go,	 że	za bie ra łaś	moim	pra cownikom	cenny

czas	pogróż ka mi	i	intryga mi.
Omiótł	 ją	wzrokiem.	 Jej	wyde koltowa na	sre brzysta	kre acja	była	kompletnie	nie

na	miejscu	 na	 impre zie	 dobroczynnej	 zbie ra ją cej	 środki	 dla	 biednej	 i	 za grożonej
młodzie ży.
–	Twoim	pra cownikom	czy	twojej	na rze czonej?	–	syknę ła	Va lentina.
Uśmiechnął	się	z	prze ką sem,	ponie waż	Ade la ide	trafnie	oce niła	jego	upodoba nie

do	egzaltowa nych	kobiet	w	ob cisłych	sukniach.	Kie dy	jego	gust	stał	się	aż	tak	pro-
stacki?
–	 Jedno	 i	 drugie.	 –	Dobrze,	 że	 stał	w	mrocz nym	ką cie,	 bo	 nie	 życzył	 sobie,	 by

w	ga ze tach	uka za ło	się	jego	zdję cie	z	Va lentiną.	–	Ufam,	że	to,	co	cię	tu	sprowa dza,
to	chęć	wypisa nia	cze ku	na	poważ ną	kwotę	na	rzecz	funda cji,	bo	zgodnie	z	umową
na sze	drogi	się	roz chodzą.
–	Doprawdy?	Nie	było	żadnej	umowy!	–	Się gnę ła	po	kie liszek	z	szampa nem	z	tacy

prze chodzą ce go	obok	kelne ra.	–	Podyktowa łeś	swoje	wa runki,	po	czym	znikną łeś,
nim	moja	pościel	zdą żyła	ostygnąć…
–	 Pani	 Rushnaya,	 jak	 pani	 pięknie	 wyglą da!	 –	 Ade la ide	 wzię ła	 go	 pod	 ra mię.	 –

Prze pra szam,	 że	 wam	 prze szka dzam,	 ale,	 Dempsey,	 przed	 wyjściem	 obie ca liśmy
słówko	dziennika rzowi	z	„Town	and	Country”.	–	Kiwnę ła	głową	w	stronę	drugie go
końca	sali.
–	Tak,	masz	ra cję.
Za wsze	mógł	 liczyć,	że	Ade la ide	w	porę	wyba wi	go	z	nie zręcz nej	sytuacji.	Tym

ra zem	też	nie	za wiodła.	Jednak	nie	był	za dowolony,	że	usłysza ła	fragment	roz mowy
o	uciecz ce	z	łóż ka	modelki.	On	tak	nie	robi.
–	Va lentino,	prze pra szam.
–	Tak,	tak,	poroz ma wiaj	z	„Town	and	Country”.	–	Odsta wiła	kie liszek	trochę	nie -

pewnym	ruchem.	–	Dempsey,	ja	też	je stem	umówiona	z	pra są.
Odwróciła	się,	nie mal	wpa da jąc	na	kobie tę	z	apa ra tem	fotogra ficz nym.
–	Dempsey…	–	Ade la ide	dotknę ła	dłonią	jego	policz ka,	chcąc,	by	na	nią	spojrzał.	–

Nie	ma	żadne go	wywia du.	Chcia łam	tylko	cię	od	niej	uwolnić.
–	Dzię kuję.	–	Ileż	to	razy	ra towa ła	go	przed	me dia mi	albo	dzia ła cza mi	spor towy-

mi,	za	którymi	nie	prze pa dał?	Sztukę	prze rywa nia	opa nowa ła	do	per fekcji.
–	Za tańczysz	ze	mną?	–	W	jej	głosie	wyczuł	nutę	nie pewności.
To	jego	wina?	Tego	wie czoru	poświę cił	jej	mało	cza su,	krą żąc	wśród	gości	zgod-

nie	z	rutyną,	jaką	przez	lata	wypra cowa li	na	okolicz ność	podob nych	imprez.
Ale	 ten	wie czór	powinien	być	 inny.	Gdyby	Ade la ide	 towa rzyszyła	mu	przez	cały



czas,	być	może	Va lentina	nie	dopa dła by	go	w	ciemnym	ką cie.
–	Z	przyjemnością.	–	Podniósł	jej	dłoń	do	warg.	Pachnia ła	róża mi.
Zrobił	to	na	dowód,	że	pra gnie	mieć	ją	przy	sobie.	I	jako	podzię kowa nie	za	to,	że

uwolniła	go	od	Va lentiny.
Hm…	na	początku	tego	ca łusa	miał	dobre	intencje,	ale	gdy	or kie stra	za gra ła	zmy-

słowe go	bluesa,	nie	mógł	puścić	jej	ręki.	Tego	wie czoru	za wróciła	mu	w	głowie,	i	to
nie	z	powodu	sukni.	Ca łując	wnę trze	jej	dłoni,	poczuł	przyspie szony	puls.	Przyszło
mu	do	głowy,	co	mógłby	zrobić,	by	war ga mi	pobudzić	go	jesz cze	bar dziej.	Te	myśli
spra wiły,	że	jego	ser ce	za czę ło	bić	jak	sza lone.
–	Ta	me lodia	się	skończy,	za nim	stąd	wyjdzie my	–	szepnę ła	ta kim	tonem,	jakby	nie

była	tym	za wie dziona.
Za	to	jej	źre nice	były	tak	roz sze rzone,	że	tę czówki	sta ły	się	pra wie	nie widocz ne.
–	W	tym	miejscu	jest	luź niej.	–	Chciał	mieć	ją	tylko	dla	sie bie.	Pra gnął	jej.	–	Tutaj

też	moż na	tańczyć.
Rozejrza ła	się.
–	Chyba	tak	za chowują	się	na rze cze ni.
–	Otóż	 to.	 –	Przycią gnął	 ją	do	 sie bie	bar dzo	mocno,	ale	 jesz cze	nie	 tak,	 jak	by

chciał.	–	Nie	ma	sensu	budzić	podejrzeń,	że	jest	ja kiś	dra mat	z	powodu	Va lentiny.
Na	wzmiankę	o	modelce	jej	wzrok	przygasł,	a	on	poczuł	się	jak	idiota.
Wyprowa dził	ją	na	balkon.
–	O	to	chodzi	w	tym	przedsta wie niu?	–	za pyta ła.	–	Awansowa łam	do	roli	twojej	ca -

łodobowej	tar czy	przed	wilczyca mi?
Nie	wyobra żał	sobie,	że	Ade la ide	może	być	za zdrosna.
–	Nie.	–	Zniżył	głos	świa domy,	że	ścia ny	mają	uszy.	–	Ale	mię dzy	nami	idzie	o	wyż -

szą	stawkę	i	chyba	zda jesz	sobie	z	tego	spra wę.
–	Je że li	chodzi	o	coś	wię cej,	byłoby	dobrze,	że byś	le piej	za chowywał	się	w	miej-

scach	publicz nych,	bo	świe żo	za rę cze ni	fa ce ci	na	impre zach	nie	kryją	się	po	ką tach.
–	Za drża ła,	gdy	pocią gnął	ją	w	najmrocz niejszy	koniec	balkonu.
–	Prze ma wia	przez	cie bie	za zdrość.	–	Posta nowił	to	prze te stować.	Piosenka	tym-

cza sem	dobie gła	końca,	ale	on	nie	wypusz czał	jej	z	ob jęć.
–	Dempsey,	pa mię taj,	że	przez	czte ry	tygodnie	na le żysz	do	mnie.	–	Spojrza ła	mu

w	oczy.	 –	Proponuję,	 że byś	dzia łał	 stosownie	do	 tego	chytre go	sce na riusza,	który
sam	stworzyłeś.
Zrobiło	mu	się	gorą co.	Chęć	da nia	jej	tego,	o	co	prosi,	ka za ła	mu	przygar nąć	ją	do

sie bie	mocno.
Je śli	jak	na	impre zę	dobroczynną	było	to	prze sadne	oka zywa nie	uczuć,	trudno.	To

i	tak	za	mało	wobec	tego,	co	miał	ochotę	z	nią	zrobić.	Głowę	miał	pełną	kre atyw-
nych	pomysłów	na	nadchodzą cy	weekend.
–	Addy,	uwa żaj,	co	mówisz	–	ostrzegł	ją.
Przez	wzgląd	na	nią	za chował	się	jak	dżentelmen.	Te raz	jego	na brzmia ła	mę skość

jednoznacz nie	da	Ade la ide	do	zrozumie nia,	jak	bar dzo	on	czuje	się	jej	na rze czonym.
Od	tej	chwili	świat	sta nął	na	głowie.	Bo	za miast	odwrócić	się	na	pię cie	jak	ob ra -

żona	przyja ciółka,	Addy	chwyciła	go	za	kla py	smokinga,	wspię ła	się	na	palce	i	wyci-
snę ła	na	jego	war gach	gorą cy	poca łunek.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Była	wnie bowzię ta.
Odkrywa jąc	smak	jego	warg,	poczuła,	że	urze czywistniło	się	jej	długo	skrywa ne

ma rze nie.	Opie ra ła	się	ple ca mi	o	ba lustra dę,	a	Dempsey	za sła niał	ją	sobą.	Że liwna
ba rier ka	wpija ła	się	jej	w	krę gosłup,	z	przodu	czuła	na pór	umię śnione go	mę skie go
cia ła,	ale	jakże	roz kosz ne	było	to	dozna nie.
Dosta ła	szansę	go	za skoczyć,	zgodnie	z	radą	matki,	i	jej	nie	zmar nowa ła.	Zda wa ła

sobie	spra wę,	że	z	tego	na rze czeństwa	nic	nie	wyniknie,	ale	mogła	ten	czas	wyko-
rzystać,	 by	 za spokoić	 swoje	 za chcianki	 oraz	 zre alizować	 fanta zje	 zwią za ne
z	Dempseyem,	zwłasz cza	że	za	czte ry	tygodnie,	gdy	prze sta nie	pra cować	dla	Hur ri-
ca nes,	ich	drogi	rozejdą	się	na	za wsze.
Prze mogła	burzę	zmysłów,	czując,	że	musi	się	cofnąć,	by	na brać	nie co	dystansu.
Nie	od	razu	wypuścił	ją	z	ob jęć.
–	Idzie my	–	powie dział	w	końcu	i	wziął	ją	za	rękę.
Mimo	 na dal	 lekko	 za mglone go	wzroku,	 podrepta ła	 za	 nim,	 bo	 nie	mogła	 robić

większych	kroków,	ma jąc	nogi	spę ta ne	wą ską	suknią.
–	Je steś	pe wien,	że	może my	już	wyjść?	–	Powiodła	wzrokiem	po	za tłoczonym	par -

kie cie,	stołach	do	ha zar du,	ob le ga nych	ba rach.	–	Jako	gospoda rze	tej	impre zy…
–	 Już	 zrobiliśmy	 swoje	 –	 za pewnił	 ją.	 –	 Te raz	 ktoś	 inny	 się	 tym	 zajmie.	 Bo	 nie

mogę	się	docze kać,	kie dy	będę	miał	cię	tylko	dla	sie bie.
Żeby	pocią gnąć	to,	co	za inicjowa ła?	Płomień	w	jego	spojrze niu	nie	uszedł	jej	uwa -

dze,	gdy	obejmował	ją	na	balkonie.	Pa mię ta ła	jednak,	że	z	powodu	jednej	nocy	nie
wolno	jej	stra cić	głowy,	a	zna ła	sie bie	na	tyle	dobrze,	że	nie	było	to	nie	do	pomyśle -
nia.	To,	co	od	dawna	do	nie go	czuła,	było	bar dzo	silne,	złożone,	a	za rę czyny	tylko
bar dziej	komplikowa ły	sytuację.
–	Mylne	sygna ły	nie	były	moim	za mia rem.	–	Czuła	się	nie zręcz nie,	podejmując	tę

roz mowę	w	pustym	koryta rzu,	gdy	cze ka li	na	windę.	Ale	to	nie	mogło	cze kać.	–	Da -
łam	się	ponieść	chwili…	 –	Przygryzła	war gę,	by	nie	się	wyga dać,	co	pora dziła	 jej
matka.
Podję ła	grę,	ale	nie	była	pewna,	czy	jest	gotowa	na	to,	co	Dempsey	miał	na	myśli.
–	Obie casz	mi	coś?	–	Wpa trywał	się	w	nią	tak,	jakby	wie dział,	co	dzie je	się	w	jej

ser cu.	–	Za sta nowisz	się,	jak	wspa nia le	byłoby	dać	się	ponieść	innej	chwili?	Może
nie	dzisiaj,	ale	przed	nami	wie le	wspólnych	dni.	Mam	wra że nie,	że	było	w	tym	poca -
łunku	coś,	co	war to	by	zgłę bić.
Za szumia ło	jej	w	głowie	i	jednocze śnie	za bra kło	tchu.	Mogła	tylko	przytaknąć.
Wsie dli	do	windy.	A	tam	stał	jego	dzia dek,	pa triar cha	rodu	Leon	Reynaud.	Prak-

tycz nie	go	nie	zna ła,	ale	oglą dał	wszystkie	me cze	Hur rica nes,	więc	kilka	razy	wi-
dzia ła	go	w	loży.
W	innej	epoce	grał	w	futbol,	potem	został	wła ścicie lem	drużyny	w	Teksa sie,	a	na -

stępnie	ją	sprze dał,	żeby	być	bliżej	wnuków	miesz ka ją cych	w	Luizja nie.	Te raz	był



przygar biony	i	mocno	schudł.	Dempsey	kie dyś	powie dział,	że	dzia dek	uwa ża,	że	za -
nie dbywał	synów,	więc	sta ra	się	spę dzać	czas	z	wnuka mi.	Czuła,	że	Dempsey	da rzy
dziadka	większym	sza cunkiem	niż	ojca	kobie cia rza.
–	Dobry	wie czór	–	pozdrowiła	star sze go	pana,	a	Dempsey	klepnął	go	w	ra mię.
–	Je dzie my	do	domu.	Podwieźć	cię,	grand-père?
–	Nie	 trze ba.	Za gram	 jesz cze	w	blackjacka,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 for tuna	na dal

sprzyja	na sze mu	rodowi.	–	Popra wia jąc	kra wat,	łobuzer sko	uśmiechnął	się	do	Ade -
la ide.	–	Czy	wiesz,	moja	droga,	że	mój	dzia dek	wygrał	swoją	pierwszą	łódkę	w	kar -
ty?	Taki	był	począ tek	impe rium	Ze phyr	Shipping.
Była	to	jedna	z	ich	ulubionych	rodzinnych	le gend.
–	Ade la ide	zna	historię	na szej	rodziny	nie	gorzej	niż	ja.
Bar dzo	rzadko	ją	chwa lił,	zwłasz cza	przed	ob cymi.	Winda	za trzyma ła	się	na	par -

te rze.	Ade la ide	wysia dła	pierwsza,	a	Dempsey	przodem	puścił	dziadka.
–	Powia dasz	Ade la ide?	–	Dzia dek	ścią gnął	krza cza ste,	siwe	brwi.	–	Synu,	uwa żaj

na	kobie ty.	Chyba	nie	chcesz,	żeby	twoja	żona	się	dowie dzia ła.
–	Ale	dziadku!	–	za wołał	za	Le onem,	który	wmie szał	się	w	tłum	gości.	Zwra ca jąc

się	do	niej,	wyjął	te le fon.	–	Dziadkowi	coraz	czę ściej	wszystko	się	plą cze.
–	Może	powinniśmy	z	nim	zostać?	 –	Nie	wie dzia ła	o	 tym,	bo	Dempsey	nie	miał

w	zwycza ju	opowia dać	o	swoich	bliskich.
Świa domość,	jak	mało	o	nich	wie,	nie co	przyćmiła	efekt	poca łunku.
–	Piszę	ese me sa	do	Eva na.	Jest	tutaj	jego	kole ga	ochroniarz.	Dobrze,	żeby	miał

oko	na	dziadka	i	dopilnował,	żeby	bez piecz nie	wrócił	do	domu.
–	Chyba	jest	tu	też	twój	brat.	Wśród	gra czy	za uwa żyłam	Henrie go.
–	Spra wa	za ła twiona.	–	Wsunął	komór kę	do	kie sze ni,	po	czym	położył	jej	dłoń	na

ple cach.
Gest	bez	zna cze nia,	obojętny.	Zorientowa ła	się,	że	 jego	uwa ga	jest	skupiona	na

czymś	innym.	Nie	na	niej	ani	na	nich.
Hm.	Kobie to,	kogo	chcesz	oszukać?	Nie	ma	żadnych	„nas”.	Dempsey	usta wia	cię

tak	samo	jak	wszystkich	innych.	To	nie	jest	fa cet,	który	tra ci	głowę	z	powodu	jedne -
go	poca łunku.	Te raz	myśli	o	czymś	innym.
Żeby	 nie	 roz trzą sać	 che mii	mię dzy	 nimi,	 przysię gła	 sobie	wię cej	 nie	 ule gać	 in-

stynktownym	tę sknotom.	Chcia ła	tylko	trochę	zmie nić	ich	układ	i	to	osią gnę ła,	a	mil-
cze nie,	ja kie	im	towa rzyszyło	w	drodze	do	domu,	powie dzia ło	jej	ja sno,	na	co	zda ło
się	ryzyko,	ja kie	podję ła,	ca łując	go.
Nie	było	war to.
Od	tej	pory	bę dzie	cze ka ła	na	sygna ły	od	Dempseya.	Je że li	uzna,	że	ich	zna jomość

ma	się	koncentrować	na	pra cy,	to	przed	nią	tylko	trzy	i	pół	tygodnia	uda wa nia,	że
dawna	fa scyna cja	stra ciła	na	sile.

Na stępne go	dnia	szła	przez	kompleks	tre ningowy	do	biura	Dempseya,	niosąc	na
tacy	dwie	kawy	i	kar tonik	z	cia stecz ka mi	z	jego	ulubionej	pie kar ni.
Jako	jego	asystentka	robiła	to	od	lat.	W	Atlancie,	gdzie	był	jesz cze	drugim	tre ne -

rem,	oboje	prze pa da li	za	pla cusz ka mi	z	 jabłka mi.	Opa nowa ła	wte dy	me todę	wno-
sze nia	ich	na	tre ningi	tak,	by	nie	za uwa żyli	 tego	die te tycy	opę ta ni	 ideą	zdrowe go
żywie nia.



Te raz,	w	Nowym	Or le anie,	w	dni	me czowe	prze myca ła	ra cusz ki,	a	do	Me ta irie	na
spe cjalne	oka zje	przywoziła	ba becz ki	z	ma lina mi.	For malnie	dostar cza nie	cia stek
nie	na le ża ło	do	jej	obowiąz ków.	Być	może	podejmowa ła	się	tego,	bo	sama	była	ła su-
chem.	Jednak	po	nija kim	za kończe niu	poprzednie go	wie czoru	czuła,	że	na le ży	wró-
cić	do	wcze śniejsze go,	dobrze	zna ne go	ukła du.
Nie	była	ura żona,	że	ten	poca łunek	nie	uprzytomnił	Dempseyowi,	że	za wsze	bez -

gra nicz nie	ją	kochał	ani	że	wie czór	nie	skończył	się	jak	w	bajce.	Ale	chyba	raz	albo
dwa	razy	mia ła	na dzie ję,	że	poca łunek	doprowa dzi	do	cze goś	ta kie go.	Że	Dempsey
ją	dostrze że	i	za pomni	o	wszystkich	Va lentinach.
Okej.	Nie	ukrywał,	że	chętnie	by	ją	widział	w	łóż ku,	ale	chyba	nie	za sta nowił	się,

jaki	mia łoby	to	wpływ	na	nich	oboje,	na	ich	przyjaźń,	pra cę,	na wet	na	za rę czynową
mistyfika cję.	Mia ła by	 z	pełną	 świa domością	przystać	na	 tak	bliską	 za żyłość,	wie -
dząc,	czym	się	to	kończy?
Tego	dnia	obudziła	się	przed	świtem	w	pustym	domu.	Dempsey	 już	wyje chał	do

pra cy.	Gdy	wrócili	z	impre zy	dobroczynnej,	od	razu	zniknął	pod	pre tekstem	roz mo-
wy	te le fonicz nej	z	Nowym	Jor kiem.	Pomyśla ła	wte dy,	że	być	może	bar dziej	prze jął
się	lapsusem	dziadka,	niż	to	oka zał.	Po	co	dzwonić	do	Jean-Pier re’a,	je że li	na	Man-
hatta nie	jest	już	po	północy?
Chyba	że	zma gał	się	podob nymi	emocja mi	co	ona.
Otwie ra jąc	kolejne	drzwi,	mało	nie	zde rzyła	się	z	Pa tem	Tyrellem,	jednym	z	koor -

dyna torów.
–	Witam	sza nowną	pa nią!	–	Pomimo	wie ku	sie demdzie się ciola tek	tryskał	ra dością.

–	Czy	w	tym	bia łym	pude łecz ku	przypadkiem	nie	znajdują	się	za ka za ne	sma kołyki?	–
Znał	ją	bar dzo	dobrze.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	o	tej	porze	nie	ma	potrze by	ich	prze mycać.	Tre ne rzy	zja -

wią	się	dopie ro	po	dzie wią tej.	–	Podsunę ła	mu	kar tonik.	–	Masz	ochotę	na	ba becz kę
z	ma lina mi?
–	Ty	to	jak	nikt	inny	rozumiesz	sta re go	człowie ka.	–	Czar no-złota	wia trówka	za -

sze le ściła,	gdy	wycią gnął	rękę.	–	Dempsey	nie długo	przyjdzie	na	śnia da nie.	Kie dy	tu
przyje cha łem,	bie gał	po	trybunach	jak	opę ta ny,	jak	dzie ciak	na	obozie	tre ningowym.
Wyobra ża jąc	to	sobie,	poczuła	suchość	w	ustach.	Mimo	że	od	cza su	do	cza su	uda -

wa ło	się	jej	skusić	go	na	ba becz kę,	kondycją	dorównywał	za wodnikom.
–	Może	za mie rza	włą czyć	się	do	gry	w	nie dzie lę.	–	Wyminę ła	Pata.	–	Sta le	powta -

rza,	że	potrze buje my	większej	dyscypliny	na	boisku.
–	Choler na	szkoda,	że	nie	miał	szansy	za grać	w	lidze	na rodowej.	Przyjemnie	pa -

trzeć	na	 za wodników	z	 ta kim	 ta lentem.	 –	Uniósł	 ciastko	w	ge ście	 sa lutu.	 –	Addy,
dzię ki	za	ba becz kę.
Wszedłszy	 do	 swoje go	 biura,	 posta wiła	 tacę	 na	 biur ku.	 Tylko	 żar towa ła,	 że

Dempsey	szykuje	się	do	wystę pów	na	boisku.	Jako	mało	za inte re sowa na	futbolem,
nigdy	się	nie	za sta na wia ła,	dla cze go	tak	szyb ko	skończyła	się	jego	ka rie ra	za wodni-
cza.	Kie dyś	wyja śnił,	że	został	tre ne rem,	ponie waż	w	ten	sposób	może	dużo	zmie -
nić,	a	ona	przyję ła	to	za	dobrą	mone tę.
Jednak	z	ga zet	dowie dzia ła	się,	że	nie	do	końca	wyszedł	z	kontuzji,	której	się	na -

ba wił	jako	młodzik	oraz	że	kolejny	uraz	krę gosłupa	mógłby	się	skończyć	pa ra liżem,
o	czym	nie	wie dzie li	jego	tre ne rzy	na	uniwer syte cie,	ale	co	zosta ło	wykryte	dopie ro



w	trakcie	ba dań	le kar skich	w	drużynie,	do	której	został	powoła ny.	Na stępne go	dnia
wrócił	do	Luizja ny,	a	dzia dek	Leon	się	odgra żał,	że	poda	uczelnię	do	sądu.
W	tym	cza sie	przygotowywa ła	się	do	dyplomu	w	dzie dzinie	sztuk	pięknych,	roz -

wa ża jąc	 moż liwość	 podję cia	 studiów	ma gister skich.	 Jednocze śnie	 była	 na	 dobrej
drodze	do	wyle cze nia	się	z	fa scyna cji	Dempseyem.
Puka nie	do	drzwi	wyrwa ło	ją	z	za dumy,	po	czym	do	pokoju	wszedł	Dempsey.
–	Cześć.	–	Podszedł	do	okna	wychodzą ce go	na	boisko,	gdzie	roz grze wa ło	się	kilku

za wodników,	mimo	że	oficjalnie	roz grzewka	mia ła	się	roz począć	dopie ro	za	godzi-
nę.	–	Nie	spodzie wa łem	się	dzisiaj	cię	tu	zoba czyć.
Nie	było	nic	dziwne go	w	tym,	że	pra cuje	po	godzinach,	bo	tak	było	za wsze.	Ale

chyba	na resz cie	zrozumiał,	że	ona	musi	za jąć	się	swoimi	spra wa mi,	ponie waż	wie -
czorem	za proponował,	by	wzię ła	dzień	wolny.
Podziwia ła	 jego	 muskular ną	 sylwetkę,	 mimo	 że	 przez	 lata	 powinna	 się	 oswoić

z	tym	widokiem.	Bywa ły	jednak	ta kie	dni,	kie dy	w	na wa le	pra cy	za pomina ła,	jak	za -
bójczo	Dempsey	jest	przystojny.	Kie dy	indziej	przypra wia ło	ją	to	o	za wrót	głowy.
–	Byłeś	wczoraj	tak	roz koja rzony,	że	nie	mia łam	pewności,	czy	to	za pa mię ta łeś.	–

Poda ła	mu	kawę	i	sta nę ła	obok.	Ob ser wowa ła	dwóch	nowych	ata kują cych.
Codziennie	mia ła	do	czynie nia	z	silnymi	przystojnymi	fa ce ta mi,	ta kimi,	przez	któ-

rych	kobie ty	mdle ją	podczas	me czów.	Więc	dla cze go	tylko	Dempsey	tak	roz budza
jej	zmysły?
–	Pa mię tam,	co	powie dzia łem.	–	Spoglą da jąc	na	nią,	upił	łyk	kawy.	–	Mar twię	się

o	dziadka	Le ona.
Odwróciła	wzrok.	Kie dy	ostatnio	dzie lił	się	z	nią	osobistymi	zmar twie nia mi?
–	Wyda wa ło	mu	się	wczoraj,	że	zwra ca	się	do	twoje go	ojca,	ra dząc	ci,	że byś	uwa -

żał,	bo	żona	może	się	dowie dzieć.	–	Theo	Reynaud	cie szył	się	opinią	kobie cia rza	już
jako	re pre zentant	swojej	uczelni,	a	także	przez	całą	ka rie rę	za wodniczą.
Żona	go	zosta wiła	krótko	po	tym,	jak	Dempsey,	owoc	przygody	poza małżeńskiej,

zja wił	 się	 w	 ich	 domu.	 Powie dzia ła	 Dempseyowi,	 że	 jest	 „ostatnią	 kroplą,	 która
prze la ła	cza rę”.
–	Tak.	Już	ja kiś	czas	temu	za uwa żyliśmy,	że	cza sa mi	sła bo	koja rzy,	ale	nas	za pew-

niał,	że	jest	pod	opie ką	le ka rza,	który	orzekł,	że	to	z	powodu	tar czycy.	Sprawdziłem
ob ja wy,	bo	nie	byłem	pewny,	czy	moż na	mu	wie rzyć,	ale	było	to	prawdopodob ne.
–	Może	nie	bie rze	le ków…
–	Albo	wciska	nam	kit	i	nie	był	u	żadne go	le ka rza.	Dzia dek	jest	upar ty	jak	osioł

i	nie	ma	za ufa nia	do	syste mu	opie ki	zdrowotnej.
–	Sta le	upomina	tre ne rów,	żeby	nie	roz piesz cza li	za wodników.
–	Wła śnie.	–	Ścią gnął	brwi.	–	Poprosiłem	Jean-Pier re’a,	żeby	przyje chał	tu	na	ja kiś

czas,	co	da łoby	nam	moż liwość	wypra cowa nia	wspólne go	frontu.	Moglibyśmy	dopil-
nować,	 żeby	 został	porządnie	prze ba da ny	 i	 je śli	 to	koniecz ne,	otrzymał	 silniejsze
leki.
Przysunę ła	bliżej	kar tonik	z	ba becz ka mi.
–	Jean-Pier re	na	pewno	przyje dzie	na	ślub	Ge rva is’go.	–	Do	jej	obowiąz ków	służ -

bowych	na le ża ło	 czyta nie	profili	Dempseya	w	me diach	 społecz nościowych,	 a	 ślub
wła ścicie la	Hur rica nes	z	cudzoziemską	arystokratką	budził	większe	za inte re sowa -
nie	niż	wszystkie	inne	wyda rze nia.



Atmosfe rę	 w	 sie ci	 dodatkowo	 podgrze wał	 brak	 oficjalnej	 infor ma cji	 o	 za rę czy-
nach	Ge rva is’go.
–	To	dopie ro	za	sześć	 tygodni.	–	Się gnął	po	pa pie rowe	ta le rzyki.	–	Uwa żam,	że

musimy	dzia łać	szyb ko.	Źle	by	było,	gdyby	coś	mu	się	sta ło,	bo	byliśmy	zbyt	za ję ci
swoimi	spra wa mi	i	prze oczyliśmy	sygna ły	ostrze gawcze.	Je ste śmy	mu	to	winni,	cho-
ciaż	na	pewno	nie	bę dzie	za dowolony,	że	go	zmusza my.
–	Za prosicie	tatę?	–	Na łożyła	sobie	ba becz kę.	–	I	resz tę	rodziny?
Dzia dek	miał	drugie go	syna,	który	miesz kał	w	Teksa sie,	i	trze cie go	na	za chodnim

wybrze żu,	a	do	tego	licz nych	kuzynów,	ale	stosunki	mię dzy	nimi	od	dłuż sze go	cza su
nie	ukła da ły	się	najle piej.
–	Nie.	Je że li	tata	akurat	bę dzie	w	Nowym	Or le anie,	to	proszę	bar dzo.	–	Za cisnął

zęby.	Na	wzmiankę	o	Theo	tak	re agowa li	 jego	wszyscy	synowie.	–	Ale	nie	za mie -
rzam	go	szukać.	Ta	uroczystość	i	bez	nie go	bę dzie	dla	wszystkich	potwor nie	stre su-
ją ca.	–	Odsta wił	na	bok	swoje	śnia da nie,	po	czym	wyjął	jej	z	rąk	ta le rzyk.
–	To	aluzja?	–	Tę sknie	spojrza ła	na	ba becz kę.	–	Że	za	czę sto	ule gam	ta kiej	poku-

sie?
–	Skądże.	Prze pra szam	za	wczorajszy	wie czór.	–	Za drża ła,	gdy	ujął	jej	dłoń,	sku-

pia jąc	na	niej	uwa gę.
–	Za	nic	nie	musisz	prze pra szać.	–	Była	kompletnie	nie przygotowa na	na	roz mowę

na	ten	te mat.
–	Muszę.	Nie	przywiozłem	cię	osobiście	na	tę	impre zę.	I	nie	wrę czyłem	ci	pier -

ścionka.	Potem	przez	incydent	z	dziadkiem	za pomnia łem	o	najbar dziej	prowoka cyj-
nym	poca łunku,	ja kie go	doświadczyłem.
–	Hm…	–	Nie przygotowa na	totalnie.	–	Ja…
–	Mogę	ci	za dać	osobiste	pyta nie?
Ser ce	biło	jej	nie zwykle	mocno.	Oba wia ła,	że	Dempsey	to	usłyszy.	Cie pło	jego	dło-

ni	spra wia ło	jej	nie wysłowioną	przyjemność.
–	Myśla łaś	tak	o	nas	już	wcze śniej?	Czy	ta	che mia	mię dzy	nami	to	coś	nowe go?
Pie kły	ją	policz ki,	czuła	się	jak	ogłupia ła	na stolatka.
–	Uhm.	–	Puścił	jej	dłoń.	–	Chyba	nie	mam	pra wa	o	to	pytać.	Ale	przyzna ję,	że	dzi-

siaj	 trudno	mi	 się	 skoncentrować.	 Przyje cha łem	wcze śnie	 rano	 na	 siłownię,	 żeby
wypocić	na pię cie,	bo	przez	całą	noc	nie	mogłem	za snąć.
To	ją	za intrygowa ło.
–	Prze ze	mnie?	–	za pyta ła	za chrypnię tym	głosem	i	się gnę ła	po	kawę.
–	Chyba	się	zgodzisz,	że	było	wczoraj	gorą co?
Uwodzicielski	ton	przypra wił	ją	o	ciar ki	na	ple cach.	Musi	mieć	się	na	bacz ności.

Dobrze	słysza ła,	co	za rzuciła	mu	Va lentina:	umknął	z	jej	łóż ka,	nim	pościel	ostygła.
–	Tak	się	dzie je,	kie dy	ktoś	uda je	coś,	cze go	nie	czuje.	–	Nie	wolno	jej	tra cić	zim-

nej	krwi.	–	Wte dy	nie	wia domo,	gdzie	kończy	się	gra,	a	za czyna	rze czywistość.
Przez	moment	wyobra ziła	sobie,	co	by	się	sta ło,	gdyby	te raz	ją	poca łował,	gdyby

pchnął	ją	na	biur ko	i	powie dział,	że	gra	skończona.	Wyda ło	się	jej	to	tak	re alne,	że
nie mal	poczuła	jego	smak.
–	Dla cze go	to	ma	być	gra?	–	Odsunął	się	od	niej.	–	Za wsze	się	rozumie liśmy,	da -

rzymy	się	sza cunkiem.	Dla cze go	nie	mie libyśmy	skorzystać	z	 tej	 fa scyna cji	 te raz,
kie dy	nie	daje	to	nam	spokoju?



–	Może	dla te go,	że	nie	myślę	o	związ kach	w	ka te goriach	korzyści.	Dla	mnie	to	sy-
nonim	bliskości,	a	nie	układ.	I	na	pewno	nie	komplika cja.
–	Nie	 za pominałbym	 o	 korzyściach.	 –	 Przysunął	 się	 bar dzo	 blisko.	 –	 Proponuję

zrobić	listę,	na	ile	sposobów	byłoby	to	dla	cie bie	korzystne.
Ser ce	biło	jej	tak	mocno,	że	o	mało	nie	wyskoczyło	z	pier si.	Chyba by	nie	prze żyła

roz mowy	o	tym,	ile	by	dla	niej	zna czyło	zna leźć	się	z	nim	w	łóż ku.
–	Może	kie dy	indziej.	–	Zgniotła	swój	kubek,	po	czym	wrzuciła	go	do	kosza.	–	Sko-

ro	już	wiem,	że	mówiłeś	poważ nie	o	wolnym	dniu,	to	chętnie	wrócę	do	domu,	żeby
popra cować	nad	projekta mi.	–	Kur czę,	trze ba	za dbać	o	swoją	godność.
Błysk	w	jego	oku	był	wska zówką,	że	dotar ło	do	nie go,	dla cze go	jest	zmuszona	od-

trą bić	odwrót.
–	Okej.	Wrócę	do	domu	wcze śniej	i	za biorę	cię	na	kola cję.
We	dwoje?
Za schło	jej	w	ustach.
–	Być	może.	–	Wycofywa ła	się	do	drzwi.	–	Je stem	umówiona	w	hur towni	tka nin.

Jak	skończę,	wyślę	ci	ese me sa.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	wymknę ła	się	na	korytarz.	Infor ma cja,	że	Dempsey

jej	pra gnie,	spra wiła,	że	roz pie ra ła	ja	ra dość.	Jej	poca łunek,	le dwie	nie śmia łe	mu-
śnię cie,	zmie nił	dyna mikę	mię dzy	nimi	w	większym	stopniu,	niż	sobie	wyobra ża ła.
Dempsey	jej	pra gnie.
I	na	ra zie	powinno	jej	to	wystar czyć.	Nie	może	ocze kiwać,	że	na gle	stra ci	dla	niej

głowę,	je że li	dopie ro	kilka	dni	temu	dostrzegł	w	niej	kobie tę.	Chyba	wyka za ła by	się
głupotą,	ucie ka jąc	przed	poża rem,	który	sama	wznie ciła.
Z	jednej	strony	mia ła	ochotę	wrócić	do	biura,	ze drzeć	z	nie go	ubra nie	i	wymóc	na

nim	całą	listę	korzyści,	ja kie	daje	romans.
Ale,	nie ste ty,	bra kuje	jej	doświadcze nia	z	męż czyzna mi.	Dla	kogoś,	kto	nie	potra fi

jak	Va lentina	ra dzić	sobie	z	konse kwencja mi,	draż nie nie	się	z	Reynaudem	to	bar dzo
ryzykowna	spra wa.	 Jest	zwyczajną	Ade la ide	Thibode aux	 i	oba wia	się,	 że	po	nocy
w	jego	łóż ku	nigdy	by	się	nie	pozbie ra ła.	Zna jąc	swoje	prze sadne	poczucie	lojalno-
ści,	cier pia ła by	prawdopodob nie	do	śmier ci.	Tkwiła by	w	roli	jego	asystentki	w	na -
dziei,	że	pewne go	dnia	Dempsey	kiwnie	palcem,	da jąc	jej	szansę	na	powtór kę	tego
nie sa mowite go	prze życia.
Nie,	dzię kuję.
Dempsey	roz począł	tę	grę	na	swoich	wa runkach,	ale	ona	ją	pocią gnie.	Na	swoich.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Nigdy	nie	szczycił	się	wyjątkową	intuicją,	ale	tym	ra zem	czuł,	że	w	kwe stii	Ade la -
ide	rano	osią gnął	pe wien	postęp.	To	zrozumia łe,	że	ona	nie	chce	na ra żać	ich	przy-
jaź ni.	Ale	to	świę ta	prawda,	że	on	ją	sza nuje	i	że	za le ży	mu	na	jej	dobru.
Jednak	ten	płomień	mię dzy	nimi	nie	zga śnie,	je śli	będą	go	ignorować.	Może	Ade la -

ide	jesz cze	nie	jest	na	to	gotowa,	ale	on	jest!	Więc	te raz	krą żył	po	centrum,	szuka -
jąc	hur towni	tka nin,	która	posłużyła	jej	za	pre tekst,	żeby	nie	pójść	z	nim	na	kola cję.
Zmie nił	plan	dnia,	prze kła da jąc	kilka	spotkań	na	wcze śniejszą	porę.	Tre ning	wy-

padł	dobrze,	plan	nie dzielne go	spotka nia	był	dopię ty	na	ostatni	guzik.	Nic	mu	nie
prze szkodzi	w	 spę dze niu	 tego	wie czoru	 z	Ade la ide.	Musi	 nadrobić	 za le głości	 po-
przednie go	wie czoru,	kie dy	odzywka	dziadka	wyprowa dziła	go	z	równowa gi.
Musi	le piej	ją	poznać.	Głupio	się	do	tego	przyzna wać,	tym	bar dziej	że	kto	jak	kto,

ale	on	powinien	znać	ją	bar dzo	dobrze.	Przez	kilka	ostatnich	lat	był	zbyt	za ję ty,	by
poświę cać	 jej	uwa gę.	Je że li	chce	prze konać	Ade la ide	do	zmia ny	na sta wie nia,	 je śli
chce,	by	dała	mu	szansę,	musi	się	dowie dzieć,	jak	ją	uszczę śliwić.
Za uwa żywszy	 szyld	 hur towni,	 za par kował	 bmw	 przy	 kra węż niku.	 Przywiózł	 ją

tam	Evan,	więc	był	pe wien,	że	ją	tam	za sta nie.
Na	 począ tek	 oka że	 za inte re sowa nie	 jej	 przedsię wzię ciem	 biz ne sowym.	 Przed

tym	wypa dem	za poznał	się	z	jej	pla nem,	który	mu	za imponował,	ale	też	go	za nie po-
koił.	Cele	były	bar dzo	konkretne,	acz kolwiek	 ich	re aliza cja	wyma ga ła	ogromne go
za anga żowa nia.	 Gdyby	 uda ło	 mu	 się	 szcze gółowo	 poroz ma wiać	 o	 jej	 fir mie,	 być
może	zna la złby	sposób	prze ka za nia	komuś	inne mu	czę ści	za dań	tak,	by	ją	za trzy-
mać	w	biurze.
Ade la ide	jest	mu	potrzeb na.
Nim	dotarł	do	drzwi,	był	spocony	jak	mysz,	bo	skwar	nie	ustę pował,	mimo	że	była

już	szósta.	Człowiek	za	biur kiem	blisko	wejścia	wska zał	mu	kie runek.	Wszedłszy	do
hali,	za czął	się	roz glą dać	za	Ade la ide.
Sta ła	przed	ekspozycją	koronek,	ukła da jąc	tka ninę	na	nodze,	jakby	chcia ła	zoba -

czyć,	jak	wyglą da	na	tle	skóry.	Za czął	się	za sta na wiać,	ja kie	stroje	Ade la ide	ma	za -
miar	za projektować.
Ocza mi	wyobraź ni	ujrzał	jej	pier si	pod	przejrzystą	koronką,	aż	chwycił	się	za	gło-

wę.	Zrobiło	mu	się	jesz cze	gorę cej.	Była	ubra na	ina czej	niż	rano	w	kompleksie	tre -
ningowym.	Z	ciemnych	spodni	i	koszulki	Hur rica nes	prze bra ła	się	w	sukienkę	w	żół-
to-nie bie skie	 kwia ty.	 Sze rokie	 ra miącz ka	 i	 de kolt	 karo	 podkre śla ły	 jej	 kobie ce
wdzię ki,	a	wysoko	upię te	włosy	ob na ża ły	smukłą	szyję,	spra wia jąc,	że	poczuł	chęć
ją	poca łować.	A	miał	się	skupić	na	przyjaź ni…
–	 Dempsey?	 –	 Se kundę	 póź niej	 jej	 uśmiech	 zgasł,	 ustę pując	 miejsce	 czujne mu

spojrze niu.	–	Co	za	nie spodzianka!	Ty	tutaj?	–	Wska za ła	na	ścia nę	za wie szoną	prób -
ka mi	tka nin.	–	Nosisz	się	z	za mia rem	zmia ny	strojów	drużyny?
Omiótł	wzrokiem	prób ki	ma te ria łów	w	grochy	oraz	w	pa ski.



–	Chłopcom	podoba	się	to,	co	już	noszą.	–	Rozejrzał	się,	czy	ktoś	ich	widzi.	Wcho-
dząc	do	środka,	za uwa żył	jedne go	klienta,	ale	w	tym	miejscu	byli	sami.	–	Je stem	tu
z	powodu	cie bie.
Ma te riał	wypadł	jej	z	rąk.
–	Ja kieś	proble my	z	inaugura cją?	Sprawdziłam	w	te le fonie…
Powstrzymał	ją,	nim	zajrza ła	do	tor by.
–	Żadnych	proble mów.	Wszystko	toczy	się	gładko.
Nie	mógł	na wet	jej	dotknąć,	by	nie	wra ca ło	wspomnie nie	tamte go	poca łunku.	Nie

wia domo	ja kim	cudem	zna lazł	wczoraj	siłę,	by	pozwolić	Ade la ide	odejść	do	jej	poko-
ju,	kie dy	w	nim	wrza ła	chęć	pozna nia	jej	sma ku.
–	Wobec	tego	cze go	chcesz?	–	Uwolniła	dłoń,	a	on	za dał	sobie	pyta nie,	co	ona	czu-

je,	gdy	się	dotyka ją.
–	Cze go	chcę?	Zoba czyć	cie bie.	–	Oparł	się	łokciem	o	najbliż szą	półkę.	–	Przyje -

cha łem,	żeby	na mówić	cię	na	kola cję,	bo	mam	wra że nie,	że	mnie	dzisiaj	unikasz,
a	to,	nie	wiem	dla cze go,	mnie	wkurza.
Przez	chwilę	skupia ła	się	na	odkła da niu	tka nin	na	wła ściwe	miejsce.
–	Ale	kie dy	już	tu	przyje cha łem	–	kontynuował,	gdy	się	nie	odzywa ła	–	poczułem,

że	muszę	cię	zoba czyć,	bo	o	niczym	innym	nie	mogę	myśleć.
Za uwa żył,	że	jej	ruchy	spowolnia ły	i	że	się	za czer wie niła.	To	potwier dziło	jego	po-

dejrze nia,	że	i	ją	ogar nął	ten	sam	obłęd.	Ja sne,	że	poczuł	samczą	sa tysfakcję,	że	nie
tylko	jego	to	dopa dło.
Ściska ła	w	ob ję ciach	belę	je dwa biu	koloru	indygo.
–	Nie	ukrywa łeś,	że	cię	roz pra szam	–	przypomnia ła	mu	nie	bez	goryczy.
–	Dla te go	mnie	unikasz?	Bo	byłem	mało	romantycz ny?	–	Bez	na mysłu	chwycił	ją

w	ta lii	i	odwrócił,	ha mując	chęć,	by	jej	nie	przycią gnąć	do	sie bie	mocniej	i	na	miej-
scu	ukrócić	to	buzują ce	za urocze nie.
Gdyby	nie	to,	że	to	Addy,	nie	miałby	najmniejszych	skrupułów.	Ale	to	była	Addy.
–	Nie.	W	najbliż szych	tygodniach	myśle nie	o	romansach	tylko	by	nam	prze szka -

dza ło	–	odpar ła	nie spe szona.	–	Umówmy	się,	że	nie	je stem	twoją	przyja ciółką,	która
podpisa ła	z	tobą	umowę,	a	ty	możesz	zmie niać	jej	wa runki,	dobrze?	Na rzuciłeś	mi
je,	ogła sza jąc	na sze	za rę czyny.	Nie	rozumiem,	dla cze go	uwa żasz,	że	masz	pra wo	je
zmie niać,	żeby	mieć	jesz cze	wię cej	korzyści.
Gorycz	z	jej	głosu	zniknę ła.	Te raz	czuła	się	ura żona.
Nie za mie rzony	emocjonalny	nokaut.
Za cisnął	palce	na	jej	ta lii.
–	Masz	ra cję.	–	Za mknął	oczy	i	głę boko	ode tchnął,	wdycha jąc	za pach	róż.	–	Nie

pomyśla łem,	 że	możesz	 to	 tak	ode brać.	Tego	dnia,	 kie dy	powie dzia łaś,	 że	odcho-
dzisz,	skupiłem	się	wyłącz nie	na	tym,	żeby	do	tego	nie	dopuścić.	Zna la złem	je dyne
krótkoter minowe	roz wią za nie.
Za	ple ca mi	usłyszał	stukot	ob ca sów.	Ktoś	zmie rzał	w	ich	stronę.
–	Pani	Thibode aux,	 je śli	ma	pani	 ja kie kolwiek	pyta nia…	–	Zza	rogu	wyszła	blon-

dynka	w	ciemnym	kostiumie.	–	Och,	witam.
Na	widok	jej	za rumie nionych	policz ków	Dempsey	zdał	sobie	spra wę,	jak	bar dzo

zbliżył	się	do	Ade la ide	w	trakcie	tej	roz mowy.	I	o	ile	bliżej	chciałby	się	zna leźć.
–	Ostatnią	prób kę	już	odłożyłam	na	miejsce	–	odrze kła	Ade la ide.	–	Za dzwonię,	kie -



dy	le piej	się	zorientuję,	co	bę dzie	mi	potrzeb ne.
–	Oczywiście.	Nie	ma	spra wy.	Moje	gra tula cje	z	oka zji	za rę czyn	–	rzuciła	na	od-

chodnym	sprze dawczyni.
Gdy	zniknę ła	im	z	oczu,	Ade la ide	nie	wytrzyma ła.
–	Skoro	już	przyzna łeś,	że	te	za rę czyny	to	fikcja,	to	może	byś	je	odwołał,	żeby	ży-

cie	wróciło	na	dawne	tory?	–	W	tym	świe tle	jej	piwne	tę czówki	sta ły	się	nie mal	zie -
lone.	Za pewne	pod	wpływem	gnie wu.
–	Dopie ro	kie dy	znajdę	lepsze	roz wią za nie	tymcza sowe.	–	Taka	roz mowa	była	ko-

niecz na,	bo	fa scyna cja	tą	kobie tą	zbyt	go	roz pra sza ła,	akurat	gdy	powinien	skupić
się	na	innym	celu.	–	Pomożesz	mi	w	tym.	Podczas	kola cji.
Dwie	godziny	póź niej	sie dzia ła	na	we randzie	na	tyłach	jego	domu,	skąd	roz ta czał

się	widok	na	je zioro	Pontchar tra in.	W	okrą głym	pa le nisku	trza skał	ogień.	Wła śnie
skończyli	kola cję	złożoną	z	dań	kuchni	kre olskiej,	które	Evan	przywiózł	z	miejsco-
wej	re staura cji,	ponie waż	Ade la ide	nie	chcia ła	poka zywać	się	publicz nie.	Nie	mia ła
ochoty	się	uśmie chać	i	kła mać	na	te mat	za rę czyn	z	Dempseyem,	zwłasz cza	że	robił
wszystko,	by	prze nieść	ich	zna jomość	na	bar dziej	intymny	poziom.
A	to	problem…	ale	dla cze go?	–	dopytywał	się	jej	we wnętrz ny	głos.
Tak,	pra gnie	go.	Wręcz	roz pacz liwie.	Ale	ponie waż	i	tak	za wsze	bę dzie	nosiła	go

w	 ser cu,	 nowa	 sytuacja	mogła by	mieć	 tra gicz ne	 konse kwencje,	 gdy	 przyjdzie	 im
wrócić	do	poprzednich	ról.	A	to	nie uchronne.	Prze ka za ła	wie le	poże gnalnych	pre -
zentów	 jego	byłym	przyja ciółkom,	nie	ule ga	więc	wątpliwości,	 że	dla	nie go	każ da
bliż sza	za żyłość	ma	ter min	przydatności.
Mimo	to	nie	potra fiła	stłumić	pożą da nia.	Gdy	skończyli	jeść,	mia ła	ogromną	chęć

go	dotknąć,	przystać	na	propozycję	doznań	zmysłowych.	Roz nie cić	ten	żar	do	bia ło-
ści.	Na wet	te raz	kusiło	ją,	żeby	usiąść	mu	na	kola nach	i	zoba czyć,	co	się	sta nie.
Z	 miejsca,	 w	 którym	 sie dzia ła,	 jego	 uda	 wyda wa ły	 się	 wystar cza ją co	 silne,	 by

utrzymać	jej	cię żar.
Na prawdę	jest	gotowa	do	końca	życia	pozostać	przyja ciółką,	ma jąc	per spektywę

miesz ka nia	 z	 Dempseyem	 przez	 najbliż sze	 tygodnie?	 Kie dy	 wyznał,	 że	 nie	 może
prze stać	o	niej	myśleć?	Mało	nie	ze mdla ła,	usłyszawszy	to	w	hur towni.
–	Pa mię tasz,	jak	ukra dłeś	dla	mnie	langustę,	a	ja	ba łam	się	ją	zjeść?	–	za pyta ła,

roz myślnie	odwle ka jąc	poważ ną	roz mowę,	którą	za powie dział	podczas	kola cji.
Nie	mia ła	przygotowa nych	roz wią zań	ich	dyle ma tu,	a	te raz	chcia ła	przywołać	ra -

dosne	wspomnie nie,	 żeby	 jej	przypomnia ło,	dla cze go	się	 z	nim	za przyjaź niła	oraz
jego	nie złomną	ambicję,	która	nie	pozwa la ła	nikomu	się	do	nie go	zbliżyć.	Jego	nie -
chęć	do	poważ ne go	anga żowa nia	się	przypisywa ła	wła śnie	tej	ambicji	oraz	potrze -
bie	udowodnie nia	rodzinie	swojej	war tości.
Nie wykluczone,	że	powinna	sobie	to	uprzytomnić,	by	uchronić	ser ce	przed	bar -

dziej	oczywistym	wyja śnie niem,	że	dla	nie go	każ da	 fa scyna cja	 jest	re akcją	od	po-
czątku	ska za ną	na	prze mija nie.
–	Wca le	jej	nie	ukra dłem	–	ob ruszył	się	tak	samo	jak	wte dy	jako	dwuna stola tek.	–

Sama	do	mnie	przyszła,	więc	zrobiła	to	z	wła snej	woli.
Śmie jąc	się,	odsunę ła	od	sie bie	ta lerz	z	potra wą,	która	wywoła ła	to	wspomnie nie.

Tamte go	dnia	uda li	się	na	fe styn	skorupia ków.	Kie dy	pra cownik	jednej	z	re staura cji
prze kła dał	langusty	ze	skrzyni	do	zbior nika,	kilka	z	nich	mu	się	wymknę ło	i	ruszyło



w	stronę	Ade la ide	i	Dempseya,	którzy	prze łyka li	ślinkę,	ob ser wując	to	z	chodnika.
–	 Nie	 rozumiem,	 co	 ci	 strze liło	 do	 głowy,	 że	 uzna łeś,	 że	 zjem	 ją	 na	 surowo.	 –

Otrzą snę ła	się.	–	Do	tej	pory	cza sa mi	sama	nie	pojmuję,	jak	moż na	jeść	langusty	na -
wet	ugotowa ne.
–	Głodny	dzie ciak	nie	ka prysi	–	za uwa żył.	–	Uwa ża łem,	że	wypa da	ci	ją	za propo-

nować,	za nim	sam	ją	zjem.
Ade la ide	nie	za zna ła	ta kie go	głodu	jak	Dempsey.	Jego	matka	potra fiła	być	dobrą

matką,	gdy	nie	ćpa ła,	ale	na wet	wte dy	bra kowa ło	jej	pie nię dzy.	Kie dy	bra ła,	na	wie -
le	dni	za pomina ła	na wet	o	nim.
–	Oka zywa łeś	mi	dużo	dobroci.	 –	Wspomina jąc	 tamte	cza sy,	nie mal	za pomina ła,

jak	bar dzo	te raz	wykluczył	ją	ze	swoje go	życia	prywatne go.
Wpa trywał	się	w	ogień	na	pa le nisku.
–	Addy,	da lej	sta ram	się	być	dla	cie bie	dobry.
Ugryzła	się	w	ję zyk,	by	nie	powie dzieć	cze goś	ką śliwe go,	z	pre me dyta cją	koncen-

trując	się	na	dawnej	przyjaź ni.
–	Odbie rasz	to	ina czej?	–	za pytał.
–	Od	lat	łą czy	nas	tylko	pra ca.	–	Palcem	ście ra ła	parę	ze	szklanki	z	mrożoną	her -

ba tą.	–	Na mówiłeś	mnie	na	pra cę,	która	pozwoliła	ci	się	roz wijać,	ale	ha muje	mój
roz wój.	 Za pomnia łeś	 o	 na szej	 przyjaź ni.	 Posuną łeś	 się	 do	na zwa nia	mnie	 „na rzę -
dziem	zwiększonej	produktywności”.
Wola ła by	na	tym	poprze stać,	ale	skoro	 już	ha mulce	puściły,	nie	potra fiła	się	za -

trzymać.
–	A	może	uwa żasz,	że	je steś	„dobry”,	igra jąc	che mią	mię dzy	nami,	uda jąc,	że	czu-

jesz	to	samo	co	ja,	żeby	dopiąć	swe go	i	zmusić	mnie	do	pozosta nia	z	Hur rica nes?
Tak,	 powie dzia ła	 za	 dużo,	 ale	 najwyraź niej	 skłoniła	 ją	 do	 tego	 atmosfe ra	 tego

miejsca	i	roz gwież dżone	nie bo.	Poza	tym	nie	ryzykując,	te raz,	kie dy	przyznał,	że	go
„roz pra sza”,	może	prze ga pić	szansę	dowie dze nia	się,	co	może	wyniknąć	z	tego	go-
rą ce go	za urocze nia.
–	Kur czę,	Addy…	–	Popra wił	się	w	fote lu.	Łuna	z	pa le niska	rzuca ła	na	jego	twarz

cie nie,	 które	 podkre śla ły	 rysy.	 –	 Chyba	masz	mnie	 za	 egoistycz ne go	 dra nia.	 Na -
prawdę	myślisz,	że	ja	tak	to	widzę?	Że	za trudniłem	cię	z	myślą	o	wła snych	korzy-
ściach?
–	Z	ust	mi	to	wyją łeś.
–	Rozumiem.	–	Za czął	chodzić	dookoła	swoje go	fote la.	–	Dowiedz	się,	że	nie	byłaś

najbar dziej	oczywistą	kandydatką	na	moją	se kre tar kę.	Nie wie lu	asystentów	tre ne -
ra	roz poczyna ją cych	pra cę	ma	pomocnika	administra cyjne go,	ale	ja	to	zrobiłem,	bo
szuka łaś	wte dy	 roboty.	 Je stem	 je dynym	 tre ne rem	w	na szej	 lidze,	 który	 za trudnia
w	tej	roli	kobie tę.	Jako	je dyny	prze ła muję	ste reotypy.
–	Chyba	nie	powiesz,	że	mnie	przyją łeś,	żeby	wesprzeć	moją	ka rie rę	za wodową.

Chcia łam	być	ar tystką.
–	Tak,	ar tystką…	Ten	za wód	za prowa dził	cię	do	pra cowni	w	jesz cze	gor szej	dziel-

nicy	niż	ta,	w	której	się	wychowa liśmy.	Odra dza łem	ci	tę	dzielnicę.	Proponowa łem,
że	wynajmę	ci	inne	miejsce,	ale	wte dy…
–	Było	to	wła ma nie.	–	Nie	chcia ła	wspominać	tej	nocy,	kie dy	trzej	członkowie	ja -

kie goś	gangu,	na ćpa ni	nie	wia domo	czym,	wła ma li	się	do	pra cowni	i	grozili,	że	ją	za -



biją.
Nie	zna leź li	nicze go	war tościowe go,	więc	nisz czyli	 jej	ob ra zy,	a	potem	za sta na -

wia li	się,	co	moż na	by	z	nią	zrobić.	Ura tował	ją	ese mes	do	jedne go	z	nich	z	wia do-
mością,	że	są	potrzeb ni	gdzie	indziej.
Zniknę li	w	ciemnościach,	a	ona	jesz cze	długo	nie	mogła	dojść	do	sie bie.
–	 Te	 sukinsyny	 ci	 groziły.	 Proponowa łem	 ci	 róż ne	 roz wią za nia,	 ale	 byłaś	 zbyt

upar ta	i	dumna,	żeby	przystać	na	którąś	propozycję.
W	ciszy,	jaka	za pa dła,	słychać	było	je dynie	cyka dy.	Na	pa le nisku	osunę ła	się	kło-

da,	sypiąc	desz czem	iskier.
–	Chcia łeś	poza	mia stem	wybudować	dla	mnie	pra cownię.	–	Przypomnia ła	sobie

faks	 od	 ar chitekta	 z	 pla na mi	 tego	 budynku,	 łącz nie	 z	 syste mem	 za bez pie czeń.	 –
Prze cież	do	końca	życia	bym	ci	się	nie	wypła ciła	za	coś	ta kie go.	Byłam	dopie ro	co
po	studiach.
–	Upar ta	jak	nie	wiem	co	–	mruknął,	roz kła da jąc	ra miona.	–	Ja	też	byłem	kilka	lat

po	studiach,	musia łem	spełniać	róż ne	ocze kiwa nia	rodziny,	ale	mogłem	dać	ci	taką
pra cownię.	Spra wiłoby	mi	to	przyjemność,	ale	nie	chcia łaś	na wet	mnie	wysłuchać.
–	Nie	potrze buję	niczyjej	ła ski	–	żachnę ła	się.	–	I	nie	miej	mi	tego	za	złe,	bo	też

byś	nie	chciał,	gdyby	na sze	role	się	odwróciły.	–	Wola ła	nie	roz trzą sać	tego	te ma tu,
być	 może	 dla te go,	 że	 bar dzo	 długo	 trwa ło,	 za nim	 otrzą snę ła	 się	 z	 emocjonalnej
traumy	po	wła ma niu.
Pocię te	płótna	 to	 co	 inne go	niż	 skra dziony	komputer	albo	 znisz czona	komór ka.

Ob ra zy	były	czę ścią	jej,	wkła da ła	w	nie	całe	ser ce.
–	Więc	przyją łem	cię	do	pra cy.	To	byłaś	skłonna	za akceptować.
–	I	te raz	po	la tach	mam	za	tę	moż liwość	na dal	ca łować	cię	po	rę kach?	–	Ze rwa ła

się	z	fote la.
–	Nic	z	tych	rze czy.
Taka	odpowiedź	jej	nie	sa tysfakcjonowa ła.
–	 Cięż ko	 pra cowa łam	w	 dzie dzinie,	 o	 której	 nie	mia łam	 poję cia.	 Rzuciłam	dom

i	wszystko,	co	było	mi	bliskie,	żeby	prze nieść	się	z	tobą	do	Atlanty.	–	Jej	pierwszym
za da niem	było	zna leźć	im	miesz ka nie.
Przy	 nie ogra niczonych	 środkach	 i	 zna jomościach	 Dempseya	 prze prowadz ka

w	nowe	miejsce	oka za ła	się	bar dzo	prosta.
W	prze ciwieństwie	do	nowe go	star tu	w	Nowym	Or le anie,	gdzie	jej	poczucie	bez -

pie czeństwa	le gło	w	gruzach,	a	większość	prac	zosta ła	znisz czona.
–	Nie	prze czę.	 Już	na	sa mym	początku	oka za łaś	się	nie za stą piona.	Dzię ki	 tobie

moja	pra ca	była	ła twiejsza.	Nicze go	nie	trze ba	było	ci	tłuma czyć,	rozumia łaś	mnie
w	lot,	na wet	wte dy,	kie dy	byłem	zbyt	ze stre sowa ny	i	wykończony,	żeby	udzie lić	ci
wska zówek.
–	Mia łam	bar dzo	dużo	cza su,	żeby	się	cie bie	na uczyć	–	za uwa żyła	z	prze ką sem.
Mimo	to	nie	mogła	pozwolić,	by	nostalgia	prze słoniła	jej	prawdziwy	ob raz	Demp-

seya.	Ich	ob raz.
–	Przez	dzie sięć	 lat	rzadko	mie liśmy	oka zję	spotkać	się	prywatnie.	–	Wycią gnął

rękę,	 jakby	chciał	pogła dzić	 ją	po	policz ku,	ale	się	roz myślił.	–	Byłem	za skoczony,
jak	ła two	ponownie	na wią za liśmy	nić	porozumie nia.
–	Zdziwiłbyś	się	jesz cze	bar dziej,	gdybyś	zoba czył,	że	może my	rozumieć	się	jesz -



cze	le piej	–	wyrwa ło	się	jej.
Już	nie	mogła	odwołać	tych	słów.
Za uwa żyła	 jednak	moment,	w	którym	do	Dempseya	dotar ło,	moment,	w	którym

pojął,	co	wła śnie	mu	za proponowa ła.	Jego	wzrok	powę drował	do	jej	warg.
–	Wca le	nie	byłbym	za skoczony.	Wła śnie	to	sta ra łem	się	ci	powie dzieć.	–	Skupił	na

niej	uwa gę.	–	Dzisiaj	mogłem	myśleć	wyłącz nie	o	tobie.	Przez	cie bie	je stem	tak	roz -
koja rzony,	że	nie	potra fię	myśleć	o	piłce.
Nie	 podszedł	 do	 niej,	 nie	 uległ	 impulsom	 prze ska kują cym	mię dzy	 nimi,	 ale	 ona

czuła,	jak	każ da	komór ka	jej	cia ła	wsłuchuje	się	w	jego	głos.
–	Wobec	tego	może	powinie neś	ze rwać	te	na sze	za rę czyny,	żeby	nie	za wa lić	se zo-

nu,	który	tyle	dla	cie bie	zna czy.	–	Posta nowiła,	że	nie	zrobi	kolejne go	ruchu,	bo	jej
sponta nicz ność	poprzednie go	wie czoru	skomplikowa ła	sytuację	jesz cze	bar dziej.
–	Chyba	nie.	–	Wyjął	szpilkę	spina ją cą	jej	kok.	Wsuwa jąc	palce	w	jej	włosy,	wyjął

dwie	kolejne.
Gdy	włosy	opa dły	jej	na	ra miona,	za drża ła,	mimo	że	wie czór	był	cie pły.
–	 Dla cze go?	 –	wykrztusiła,	 tłumiąc	 pra gnie nie,	 by	 jej	 dotknął	 jak	 poprzednie go

wie czoru.
–	Bo	mam	lepsze	roz wią za nie	tego	za mę tu,	jaki	wywołujesz.	–	Powiódł	dłonią	po

jej	włosach.
Za re agowa ło	 każ de	 za kończe nie	 jej	 ner wów,	wysyła jąc	 impulsy	w	 dół	 brzucha,

a	ona	pochła nia ła	wzrokiem	 jego	silne	ra miona	 i	 sze roki	 tors,	 z	które go	mogła by
czer pać	cie pło.
–	Żeby	położyć	temu	kres?	–	Musi	się	dowie dzieć,	co	miał	na	myśli,	za nim	pożą da -

nie	odbie rze	jej	ja sność	myśle nia.
–	Wczorajszy	wie czór	poka zał,	że	to	bez na dziejna	spra wa.	–	Zsunął	dłonie	na	jej

biodra.	–	Ta	suknia,	którą	mia łaś	na	sobie,	włą czyła	w	moim	mózgu	coś,	co	nie	po-
zwa la	mi	myśleć	o	niczym	innym,	tylko	o	tym	miejscu.	–	Dotknął	jej	uda.	Wstrzyma ła
oddech,	czując,	jak	na brzmie wa ją	jej	pier si.	–	Pa mię tasz	to	miejsce?
W	 jego	oczach	odbija ły	 się	 ja skra woczer wone	płomie nie	gore ją ce	na	pa le nisku.

Palcem	za rysował	na	jej	nodze	wzór.
–	Tutaj	koronka	była	bar dzo	prze zroczysta.
–	Pa mię tam	–	wykrztusiła.
Na wet	jej	nie	poca łował,	a	ona	już	jest	bez wolna!	Żeby	opa nować	drże nie,	opar ła

dłonie	na	jego	tor sie.
–	Addy,	je że li	je stem	złym	przyja cie lem,	możesz	winić	tę	suknię.	–	Przycią gnął	ją

mocniej,	by	poczuła,	jak	bar dzo	jej	pożą da.	–	Ale	już	dłużej	nie	wytrzymam.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jego	sa mokontrola	się	za ła ma ła	z	chwilą,	gdy	Ade la ide	za suge rowa ła,	że	mogliby
dzia łać	 jesz cze	zgodniej.	Se kundy	wcze śniej	resztka mi	sił	zmuszał	się,	by	nie	my-
śleć	o	tym,	co	się	z	nim	dzia ło,	gdy	poprzednie go	wie czoru	poczuł	smak	jej	warg.
Nie	myśleć	o	tej	choler nej	syre niej	sukni	ani	o	tym,	jak	ją	obejmował.
Więc	gdy	z	jej	ust	pa dła	ta	nie śmia ła	kokie te ryjna	aluzja,	jego	silna	wola	prysła.
Od	 tej	 pory	 nę ka ły	 go	 ob ra zy	 ich	 spoconych	 ciał	 fa lują cych	w	 zgodnym	 rytmie,

a	te raz,	gdy	miał	ją	tak	blisko,	nic	nie	było	w	sta nie	powstrzymać	tra wią ce go	go	po-
żą da nia.
Poca łował	 ją.	Za chłannie	 i	 z	pre me dyta cją,	 a	 sposób,	w	 jaki	mu	się	podda wa ła,

podnie cił	 go	 jesz cze	 bar dziej.	 Ten	 poca łunek	 był	 jak	 eksplozja	 wszystkich	 do	 tej
pory	ha mowa nych	emocji.	Czuł	przez	koszulę,	jak	Ade la ide	wpija	mu	w	ra miona	pa -
znokcie.	Myślał	tylko	o	tym,	by	ta	pożoga	stra wiła	ich	ubra nia,	tak	by	poczuł	to	na
ob na żonej	skórze,	bez	tej	ba rie ry.
Wodził	war ga mi	po	jej	szyi,	aż	zna lazł	źródło	za pa chu	róż,	który	doprowa dzał	go

do	 obłę du.	 Chwilę	 póź niej	 jego	 zęby	 wę drowa ły	 wzdłuż	 ra miącz ka	 sukienki,	 by
w	końcu	zsunąć	je	z	ra mie nia.	Musiał	mieć	ją	jesz cze	bliżej.
Jednak	 nim	 za jął	 się	 jej	 pier sią,	 uprzytomnił	 sobie,	 że	 znajdują	 się	 na	 dworze.

Chociaż	było	już	ciemno,	blask	z	ogniska	spra wiał,	że	mógł	ich	zoba czyć	ktoś	cie -
kawski	w	którymś	z	domów	nad	je ziorem.	Ich	miesz kańcy	czę sto	usta wia li	na	we -
randach	te le skopy.
–	Za bie ram	cię	do	środka.	–	Podsunął	ra miącz ko	na	miejsce.
–	Za bie raj	mnie	gdzie kolwiek,	byle bym	cię	tam	dosta ła.	–	Odsunę ła	się	na	krok.	–

Nie	mam	nic	prze ciwko	temu.
Chwycił	ją	na	ręce,	po	czym	wbiegł	do	domu.
–	Twój	pokój	jest	bliżej.	–	Na	par te rze	się	za wa hał.	–	Ale	pre zer wa tywy	są	na	pię -

trze.	–	Zmie nił	kie runek,	w	duchu	prze klina jąc	me traż	re zydencji,	który	odda lał	od
nie go	chwilę,	kie dy	posią dzie	Ade la ide.
Gdy	tak	się	miotał,	wtulona	w	nie go	muska ła	war ga mi	jego	szyję.	Roz kosz nie	było

czuć	jej	cię żar,	jej	biodro	ocie ra ją ce	się	o	jego	przez	większą	część	dnia	drę czoną
mę skość.
–	Nie	mogę	się	docze kać,	kie dy	te	ubra nia	prze sta ną	nam	prze szka dzać	–	szepnę -

ła.
–	Cie szę	się	–	wyce dził	przez	zęby,	gdy	w	końcu	dotarł	do	drzwi	swoje go	apar ta -

mentu.	–	Bo	podejrze wam,	że	nie	wyjdzie my	stąd	do	nie dzielne go	me czu.
Bę dzie	z	nią	do	utra ty	sił,	by	wyzbyć	się	na pię cia,	które	roz la ło	się	na	wszystkie

aspekty	jego	życia,	bo	myślał	wyłącz nie	o	Ade la ide.
Nie chętnie	posta wił	ją	na	podłodze.	Po	obu	stronach	łóż ka	przyćmionym	świa tłem

pa liły	 się	 lampki	 automa tycz nie	 włą cza ne	 o	 zmierz chu.	 Nogą	 za mknął	 drzwi,	 po
czym	prze krę cił	klucz	w	zamku.	Od	tej	chwili	mógł	na resz cie	skupić	się	na	Ade la ide.



Przylgnąwszy	do	niej,	odgar nął	jej	włosy	na	jedną	stronę	niczym	je dwa bisty	we -
lon.
Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	bę dzie	tylko	jego,	jakby	tłumił	to	od	wie lu	lat,	nie	od

kilku	dni.	Być	może	podświa domie	były	to	jednak	lata,	bo	najwyraź niej	mur	przyjaź -
ni	był	solidny.	Trudno	zliczyć,	ile	miał	kocha nek,	ale	przyja ciół,	prawdziwych	przyja -
ciół,	nie wie lu.
Jednak	czas	powścią gliwości	się	skończył.	Gdy	opa dły	ra miącz ka	jej	sukienki,	jego

oczom	uka zał	się	tur kusowy	sta nik,	ale	bar dziej	kuszą ce	było	to	co	pod	nim.	Roz piął
go,	odrzucił	na	bok,	by	na resz cie	poczuć	smak	jej	pier si,	które	wcze śniej	mógł	tylko
sobie	wyobra żać.
Przyjmowa ła	 tę	 piesz czotę,	 pomrukując	 uwodzicielsko,	 jednocze śnie	 drżą cymi

palca mi	roz pina jąc	mu	koszulę.	Robiła	to	gorącz kowo,	by	jak	najszyb ciej	poczuć	bli-
skość	jego	cia ła.	Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	zsunął	koszulę	z	ra mion.	Ob na żona
do	połowy,	z	roz pusz czonymi	włosa mi,	wyglą da ła	jak	bogini.
Wsunąwszy	dłoń	po	sukienkę,	uniósł	 jej	udo	 tak,	by	go	ob ję ła.	W	 tej	pozycji	 jej

podbrzusze	przywar ło	do	jego	mę skości.	Kołysał	biodra mi	Ade la ide,	da jąc	jej	przed-
smak	doznań,	których	wkrótce	za mie rzał	jej	dostar czyć.
–	To	jest…	–	za woła ła	cicho,	przywie ra jąc	do	jego	ra mion.
Za wsze	sta rał	się	za dowolić	w	łóż ku	swoje	kobie ty,	ale	tym	ra zem	było	ina czej.

Tej	nocy	musiał	być	doskona ły,	ponie waż	to	była	Ade la ide,	a	ona	jest	zde cydowa nie
inna.	Wyjątkowo	dla	nie go	waż na.
Nie	miał	cza su	za sta na wiać	się,	co	to	zna czy	albo	jak	może	to	skomplikować	im

życie.
–	Bar dzo	przyjemne.	–	W	jej	za mglonym	spojrze niu	tliło	się	pożą da nie.	–	Je stem

blisko,	bar dzo	blisko.
Ta	świa domość	jesz cze	bar dziej	go	podnie ciła.	Nie	prze sta jąc	nią	kołysać,	przy-

warł	war ga mi	do	jej	pier si.	Wsunął	palce	pod	jej	koronkowe	figi.	Za drża ła,	wyda jąc
stłumiony	okrzyk.
Na pa wał	się	widokiem	jej	za różowionych	policz ków	i	przyspie szonym	odde chem.

Odcze kał	 chwilę	 i	 prze niósł	 ją	 na	 łóż ko.	 Czuł,	 że	 jest	 na	 gra nicy	 wytrzyma łości,
a	jesz cze	nie	zdjął	spodni.	Z	szufladki	wyjął	opa kowa nie	pre zer wa tyw.	Roz pina jąc
pa sek,	ob ser wował,	jak	Ade la ide	zsuwa	szpilki.	On	zdjął	spodnie,	ona	sukienkę.
W	tej	sa mej	chwili	on	sta nął	w	bokser kach,	ona	w	tur kusowych	figach.
–	Poka żę	ci,	jak	ty	mi	poka żesz.	–	Odcią gnę ła	koronkową	gumkę.
Zdjął	bokser ki.
–	I	tak	to	zoba czę	–	ostrzegł	ją,	pochyla jąc	się.	–	I	to	z	bliska.
–	Mm…?	–	Ewidentnie	nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	–	Dam	ci	tyle	przyjemności,

ile	ty	mi	dasz.
Zsunął	jej	figi.
–	Wykluczone.	To	nie	fair.	W	tym	łóż ku	to	ja	mam	da wać.	–	Gła dził	ją	po	wzgór ku,

coraz	niżej.
–	Dempsey…	–	jęknę ła	bła galnym	tonem.
Nie	mógł	nie	posłuchać.	Roz sunął	jej	uda,	po	czym	się gnął	po	pre zer wa tywę.	Sze -

roko	otwar tymi	ocza mi	wpa trywa ła	się,	jak	roz rywa	opa kowa nie.	Wyję ła	ją	z	jego
rąk,	po	czym	sama	mu	ją	na łożyła.



Gdy	wszedł	w	 nią,	 oplotła	 go	 noga mi.	 Przez	 dłuż szą	 chwilę	 trwał	w	 bez ruchu,
wdycha jąc	za pach	jej	włosów,	by	dać	jej	czas	się	z	nim	oswoić.	Gdy	uznał,	że	może
się	poruszyć,	nie	tra cąc	godności,	uniósł	się	na	łokciach	i	na rzucił	nie spiesz ny	rytm.
Nie długo	póź niej	Ade la ide	gwałtownie	za kołysa ła	biodra mi.	Mało	bra kowa ło,	a	by
skończył.
Na stępnym	 ra zem	posta ra	 się	wykrze sać	 z	 sie bie	większą	 sa mokontrolę,	 te raz

jednak	pra gnął	skupić	się	tylko	na	niej.	Zsynchronizował	oddech	z	jej	odde chem.	Za -
mie rzał	dać	jej	jak	najwię cej	przyjemności.
Musi	wytrzymać,	aż	to	się	sta nie.
Na gle	wychrypia ła	jego	imię,	a	jej	cia ło	stę ża ło.	Sca łował	ten	krzyk,	czując	prze -

nika ją cą	go	fala	za	falą	sa tysfakcję.	Le że li	obok	sie bie,	z	trudem	ła piąc	powie trze.
Ich	ser ca	biły	jak	sza lone.	Czuł	pod	palca mi	nie równe	pulsowa nie	tętnicy	na	jej	szyi.
Ona	też	musia ła	to	czuć,	bo	jej	dłoń	spoczywa ła	na	jego	tor sie.
Ja kiś	czas	trwa ło,	nim	poczuł,	że	odzyskał	siły.
–	Nie	mam	słów…	–	wyszepta ła.
–	Przez	ja kiś	czas	obejdzie my	się	bez	nich.	–	Już	mógłby	kochać	się	z	nią	od	nowa.
Popa trzyła	na	nie go	spod	długich	rzęs.
–	Żeby	za chować	ener gię	na	coś	waż niejsze go?
–	 Wła śnie.	 –	 Poca łował	 ją.	 –	 Czytasz	 w	 moich	 myślach.	 I	 chyba	 zga dujesz,	 co

chciałbym	te raz	zrobić.
–	Mam	świetny	pomysł.	Ale	prze sta łam	być	twoją	usłuż ną	asystentką,	kie dy	da łeś

mi	dzisiaj	dzień	wolny,	więc	te raz	nie	za mie rzam	spełniać	każ dej	twojej	za chcianki.
–	De likatnie	prze cią gnę ła	pa znokcia mi	po	jego	ra mie niu	i	obojczyku.
–	Nie?	–	wykrztusił,	bo	za schło	mu	w	ustach.
–	Te raz	ja	będę	roz ka zywać.
–	Ja	tak	robię?	Wyda ję	ci	roz ka zy?	–	Poła skotał	ją,	żeby	ją	roz śmie szyć.
–	 A	 jakże by	 ina czej?	 –	 Chwyciła	 go	 za	 nadgarstki,	 by	 go	 dosiąść,	 jednocze śnie

okrywa jąc	go	płasz czem	włosów.	–	Te raz	moja	kolej.
Spoglą da ła	na	nie go,	za sta na wia jąc	się,	jak	długo	pozwoli	jej	tak	się	ba wić.
Są dząc	po	erekcji,	na	ra zie	mu	się	podoba ło.
–	Nie	mam	poję cia,	co	wię cej	moż na	wymyślić	po	tym,	 jak	bar dzo	się	sta ra łem,

żeby	zrobić	ci	dobrze.	–	Spoglą dał	na	nią,	nie	kryjąc	za chwytu.
–	Już	mi	się	podoba	twój	pe łen	sza cunku	ton.	–	Otar ła	się	o	nie go	pier sia mi.	–	Po-

wiedz,	ile	wysiłku	kosz towa ło	cię,	żeby	mnie	za dowolić.	Chcę	to	usłyszeć.
Muska jąc	poca łunka mi	jego	tors,	od	cza su	do	cza su	podnosiła	głowę,	by	się	upew-

nić,	czy	mu	się	to	podoba.	Bo	prawdę	mówiąc,	mia ła	znikome	doświadcze nie	z	męż -
czyzna mi,	 zwłasz cza	 ta kimi	 jak	Dempsey.	W	 tej	 za ba wie	mogła	 się	 kie rować	wy-
łącz nie	intuicją.
De lektując	się	przy	tym	jego	cia łem.
–	Wsłuchiwa łem	się	w	twoje	cia ło	–	powie dział,	gdy	zsunę ła	się	niżej,	piesz cząc

jego	brzuch.
–	To	zna czy?	–	Uniósłszy	głowę,	zoba czyła,	że	Dempsey	podkła da	sobie	podusz kę

pod	głowę.
Żeby	było	mu	wygodniej?	Czy	żeby	le piej	ją	widzieć?	Umie ra ła	z	cie ka wości.
Kie dy	wsunął	 ręce	pod	głowę,	nie	mogła	wyjść	 z	podziwu	dla	 jego	muskula tury



i	wą skich	bioder.
–	Addy,	kie dy	masz	grzesz ne	myśli,	błysz czą	ci	się	oczy.
–	Błysz czą	mi	się	oczy?	–	Pogła dziła	go	po	członku.
–	Zde cydowa nie	–	wyce dził	przez	zęby.
–	Jesz cze	tego	nie	robiłam.	Instruktaż	mile	widzia ny.
Ekspe rymentując,	wsłuchiwa ła	się	w	jego	oddech,	by	usta lić,	co	spra wia	mu	naj-

większą	przyjemność.
–	Addy…	–	warknął	w	pewnej	chwili.	Za brzmia ło	to	jak	ostrze że nie.	Miał	ochotę

ją	poca łować,	ale	przypomnia ła	mu,	kto	te raz	rzą dzi.
To,	co	potem	na stą piło,	prze rosło	jego	najśmielsze	ocze kiwa nia.	Stra cił	nad	sobą

kontrolę,	za	to	Addy	roz pie ra ła	duma,	że	dała	mu	tyle	przyjemności.
Te raz	on	zsunął	się	pod	nią	i	za czął	ją	ca łować.	Wbiła	pa znokcie	w	ma te rac.	Lizał

ją	i	skubał,	aż	nie mal	roz sypa ła	się	na	ka wałki.	Pierwszy	raz	doświadczyła	ta kie go
or ga zmu.	Półżywa	chcia ła	coś	powie dzieć,	ale	wszedł	w	nią	ponownie,	z	nową	ener -
gią,	owładnię ty	pożą da niem	prze ra sta ją cym	ich	oboje.	Nie	mogła	wykrztusić	z	sie -
bie	słowa,	więc	za mknąwszy	oczy,	trzyma ła	się	go,	ufa jąc,	że	posłucha	jej	cia ła.
Dempsey.
Całe	życie	cze ka ła	na	ten	moment.	Na	tę	jedność,	na	pożar	zmysłów.	Tym	ra zem

osią gnę li	szczyt	eksta zy	w	tej	sa mej	chwili.
Potem	le dwie	mogła	się	poruszyć,	ale	nie	musia ła.	Każ da	komór ka	jej	cia ła	czuła

się	 za spokojona,	 szczę śliwa.	 Oraz,	 przynajmniej	 w	 aspekcie	 fizycz nym,	 kocha na.
Ade la ide	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	zrobili	krok,	który	sta wia	ich	przyjaźń	pod	zna -
kiem	 za pyta nia,	 zmie rza jąc	 ku	 cze muś	 potencjalnie	 bar dziej	 ryzykowne mu.	 Ale
mocno	obola ła	i	wtulona	w	Dempseya	te raz	nicze go	nie	ża łowa ła.
Na	to	przyjdzie	czas,	to	pewne	jak	to,	że	po	nocy	na stę puje	dzień.
Na	ra zie	musi	wycisnąć	każ dą	kroplę	przyjemności	z	uda wa nych	za rę czyn	 i	go-

dzin	 spę dzonych	z	Dempseyem.	 Istnie je	prze cież	 szansa,	 że	przed	upływem	czte -
rech	tygodni	Dempsey	dostrze że	w	niej	kogoś	wię cej	niż	je dynie	przyja ciółkę.
Je że li	seks	może	w	tym	pomóc,	dla	większe go	dobra	musi	poświę cić	swoje	cia ło.
A	je śli	ryzyko	się	nie	opła ci?	Wówczas	te	nie sa mowite	wspomnie nia	uroz ma icą	jej

sa motne	noce.	To	dobry	plan.	Je dyny.	Mimo	to	coś	jej	przypomina ło,	że	Dempsey	jak
ognia	unika	dłuż szych	związ ków.
Ileż	to	razy	sama	posyła ła	kosz towną	biżute rię	jego	byłym	kochankom?
Je dyny	 powód,	 dla	 które go	 wdał	 się	 z	 nią	 w	 ten	 bez sensowny	 romans,	 to	 jej

oświadcze nie,	że	odchodzi.	Jednak	świa domość,	że	koniec	jest	nie uchronny,	nie	po-
może	jej,	gdy	Dempsey	się	nią	znudzi.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	 przed	 świtem	 ode zwał	 się	 budzik,	 na tychmiast	 go	wyłą czył.	Mało	 spa li	 tej
nocy,	 tra wie ni	gorącz ką	pożą da nia.	Nie	chciał	 jej	 zbytnio	mę czyć,	ale	ostatni	 raz
kocha li	się	z	jej	inicja tywy	po	tym,	jak	za wę drowa li	do	kuchni,	by	nie co	się	posilić.
Pra wie	z	nicze go	Addy	usma żyła	wyśmie nite	na le śniki.	Lecz	jesz cze	le piej	było,	gdy
na mówiła	go,	by	zna lazł	na	jej	cie le	sos	ma linowy,	którym	się	posma rowa ła,	gdy	nie
pa trzył.
Ta	za ba wa	mia ła	cudowne	za kończe nie,	ale	wyma ga ła	prysz nica.	Wte dy	umył	jej

także	włosy.	Potem	za niósł	ją	do	łóż ka	taką	świe żą	i	czystą,	że	znowu	miał	na	nią
ochotę,	ale	się	powstrzymał,	by	nie	nadwe rę żać	jej	sił.
Spoglą da jąc	na	jej	twarz	w	świe tle	pa da ją cym	z	ła zienki,	za sta na wiał	się,	jak	po

tej	upojnej	nocy	bę dzie	wyglą dać	ich	współpra ca.	Nigdy	wcze śniej	nie	tknął	żadnej
kobie ty,	z	którą	łą czyły	go	inte re sy.
Trzymał	 się	 tej	 za sa dy,	 odkąd	dzia dek	opowie dział	mu	o	 że glugowym	 impe rium

Reynaudów,	nie	chcąc,	by	ktokolwiek	porównywał	jego	postę powa nie	z	tym,	jak	pro-
wa dzili	się	jego	rodzice.
–	Słyszę	twoje	myśli	–	wyszepta ła	Ade la ide,	nie	unosząc	powiek.
–	Powiedz my,	że	myślę,	jak	sma kujesz.	–	Pogła dził	ją	po	miejsca mi	jesz cze	wilgot-

nych	włosach.	Tam,	gdzie	już	wyschły,	za czę ły	się	skrę cać.
Przypomniał	sobie,	że	tak	było	też,	gdy	byli	dziećmi,	ale	wte dy	nic	z	tym	nie	robi-

ła.	Poca łował	ją	w	ra mię.
–	Kobie ca	intuicja	mi	podpowia da,	że	to	było	coś	inne go.	–	Splotła	palce	z	jego	pal-

ca mi.	–	Na prawdę	musisz	już	iść	do	pra cy?
–	Nie,	ale	dosta łem	ese me sa	od	Eva na,	że	za wodnik,	które go	wpuściłem	na	obóz

szkole niowy,	Mar cus	Whe elan,	został	za trzyma ny	przez	policję	za	udział	w	pijackiej
bur dzie.	Za sta na wia łem	się,	czy	zdą żę	go	zre for mować,	za nim	zejdzie	na	złą	drogę.
Dempseya	uchroniło	przed	 ta kim	wyborem	pochodze nie,	 szczę śliwy	 traf.	Gdyby

Theo	Reynaud	nie	za brał	go	z	Ósmej	Dzielnicy,	nie wykluczone,	że	w	piątkowe	noce
od	cza su	do	cza su	też	tra fiałby	do	aresz tu.	Albo	gorzej.
–	Czy	taki	roz głos	nie	za szkodzi	opinii	o	drużynie?
–	 Skontaktuję	 się	 z	 prawnikiem,	 żeby	 za inte re sował	 się	moż liwością	wpła ce nia

kaucji.	Je śli	go	wypusz czą,	poroz ma wiam	z	nim	w	czte ry	oczy.
Jesz cze	nie	wie dział,	ja kie	za rzuty	posta wiono	chłopa kowi,	ale	liczył,	że	co	najwy-

żej	za kłóca nia	porządku	publicz ne go	albo	sta wia nia	oporu	przy	aresz towa niu,	za -
rzuty	za zwyczaj	sta wia ne	przez	policję	pija nym	ha ła śliwym	spor towcom.
Jednak	 zda niem	Eva na,	 który	 był	 w	 kontakcie	 z	 za wodnika mi	 biorą cymi	 udział

w	 zgrupowa niu,	 Mar cus	 trzymał	 z	 chłopa ka mi	 z	 gangu.	 Nie	 mógł	 się	 pogodzić
z	tym,	że	nie	wszedł	do	skła du	Hur rica nes,	a	przedtem,	wiosną,	nie	wszedł	do	skła -
du	ekipy	West	Coast.
–	Słusz nie.	–	Wyraź nie	za fra sowa na	pogła dziła	go	po	policz ku.	–	Mam	na dzie ję,	że



prze mówisz	mu	do	roz sądku.
–	Też	na	to	liczę.	–	Ca łując	ją,	walczył	z	sobą,	by	nie	myśleć	o	jej	kuszą cym	cie le.	–

Oraz	na	to,	że	jesz cze	pośpisz.
Nie świa doma	toczą cej	się	w	nim	walki,	wsunę ła	nogę	mię dzy	jego	uda.
–	Będę	spa ła	le piej	ze	świa domością,	że	wysze dłeś	z	domu	za dowolony.
Jej	słowa	na	nowo	roz budziły	w	nim	pożą da nie.
–	Mógłbym	się	do	tego	przyzwycza ić.	–	Przygar nął	ją	mocniej,	de lektując	się	jej

cie płem.
Chciał	znowu	być	w	niej,	słyszeć	jej	cichy	jęk.	Coś	ta kie go	zda rzyło	mu	się	po	raz

pierwszy.	Kocha jąc	się	z	Ade la ide,	pra gnął	jej	jesz cze	bar dziej.	W	tym	tempie	jutro
nie	bę dzie	w	sta nie	chodzić!
Co	tam.
Pogła dziła	go	po	tor sie.
–	To	mnie	cie szy.	Chcę,	że byś	myślał	o	mnie	przez	cały	dzień	 i	 że byś	wrócił	do

domu	wcze śniej,	ponie waż	znowu	chcesz	być	ze	mną.
Oboje	czuli,	że	tak	wła śnie	bę dzie.	Dempsey	już	nie	wyobra żał	sobie,	jak	mógłby

bez	Ade la ide	spę dzić	tyle	cza su.	Przez	chwilę	miał	wyrzuty	sumie nia,	że	pozwolił,
by	sytuacja	wymknę ła	mu	się	spod	kontroli,	że	oboje	kompletnie	za tra cili	się	w	so-
bie.
Jak	 to	roze grać,	gdy	 ten	płomień	w	końcu	zga śnie?	Przede	wszystkim	powinien

mieć	na	wzglę dzie	dobro	Ade la ide.
Jak	ona	to	przyjmie?
Na	ra zie	dopie ro	odkrywa ją	sposoby,	jak	ra zem	wznieść	się	na	wyżyny	roz koszy.
Prze stał	myśleć.

Gdy	wze szło	słońce,	przygotowywał	się	do	wyjaz du	na	tre ning,	a	Ade la ide	poszła
na	spa cer	nad	je zioro.	Posia dłość	Reynaudów	za pie ra ła	dech	w	pier siach.	Ade la ide
sła bo	 zna ła	 się	 na	 ogrodnictwie,	 ale	wie dzia ła,	 jak	 szyb ko	 rośliny	 roz ple nia ją	 się
w	tym	klima cie	oraz	że	trze ba	ca łej	ar mii	ogrodników,	by	utrzymać	porzą dek	wokół
ta ra sów,	fontann	czy	poskromić	pną cza	sza le ją ce	na	budynkach	gospodar czych.
W	jej	opinii	soczysta	zie leń	oraz	ob fitość	kwia tów	wyglą da ły	bar dziej	na turalnie

niż	strzyżone	szpa le ry	ogrodów	angielskich.
W	pewnej	chwili	dostrze gła	zbliża ją cą	się	kobie tę.
Księż nicz ka	 Erika	Mitras	 za rę czona	 z	 Ge rva is’m,	 star szym	 bra tem	 Dempseya,

nie dawno	wprowa dziła	się	do	 jego	domu.	Ade la ide	pozna ła	 ją	kilka	 tygodni	wcze -
śniej.	Ele gancka	i	ślicz na	nie odmiennie	przycią ga ła	wzrok,	ale	nie	to	było	jej	główną
za le tą.	Wbrew	woli	rodziców	w	swojej	ojczyź nie	za cią gnę ła	się	do	wojska.
Kroczyła	ścież ką	w	powiewnej	bia łej	sukni	i	złotych	sandałkach.	Ja sną	nor dycką

kar na cję	i	bar dzo	ja sne	włosy	chronił	ka pe lusz	z	sze rokim	rondem.
–	Dzień	dobry	–	przywita ła	ją	Ade la ide.	–	Oglą da łaś	wschód	słońca?
–	Nie	spa łam.	Cze ka łam,	aż	słońce	wzejdzie.	–	Ziewnę ła.	–	Nie wygodną	stroną	by-

cia	w	cią ży	jest	to,	że	za sypiam	nie	wte dy,	kie dy	chcę.
Idąc	z	Eriką,	Ade la ide	dostrze gła	w	odda li	bie gną ce go	w	ich	stronę	Ge rva is’go.
–	Jak	na	kogoś,	kto	nie	spał,	wyglą dasz	pięknie.
–	Być	może	to	przez	cią żę.	Albo	dla te go,	że	je stem	szczę śliwa.	Sama	się	dziwię,



że	spotka łam	kogoś	 ta kie go	 jak	Ge rva is.	 Je den	 je dyny	 raz	powie dzia łam,	 że	 rano
mogę	prze łknąć	tylko	ra cusz ki,	a	on	od	tej	pory	każ de go	ranka	mi	je	przynosi.	Jesz -
cze	cie płe.
–	Ja kie	to	romantycz ne…	–	westchnę ła	Ade la ide.
Cie ka we,	 czy	 Dempsey	 zdobyłby	 się	 na	 coś	 ta kie go,	 gdyby	 jego	 kobie ta	 była

w	cią ży.
–	To	prawda.	Ale	to	dla te go	za czę łam	chodzić	rano	na	spa cer.	Muszę	dbać	o	kon-

dycję,	żeby	unieść	te	wszystkie	kilogra my,	które	nie długo	mi	przybę dą.
Ade la ide	się	roze śmia ła.
–	Na	pewno	masz	dużo	pla nów	w	związ ku	z	dzieckiem.
–	Z	dziećmi.	Nie	słysza łaś,	że	to	bliź nię ta?	–	Gdy	Erika	położyła	jej	dłoń	na	ra mie -

niu,	Ade la ide	zda ła	sobie	spra wę,	jak	mało	mia ła	w	życiu	bliskich	kole ża nek.
No	cóż,	przez	ostatnie	czte ry	lata	żyła	wyłącz nie	pra cą.
–	Och,	Eriko…	Gra tuluję.	Powiedz,	czy	mogę	ci	w	czymś	pomóc.
–	Ge rva is	już	mnie	traktuje	tak,	jakbym	dźwiga ła	na	bar kach	całą	kulę	ziemską.

Mógłby	 zrozumieć,	 że	 je stem	 zdrowa	 i	 silna.	Nie	ma	 powodu,	 że bym	 przez	 cały
dzień	sie dzia ła	z	noga mi	w	górze.	–	Zniżyła	głos.	–	Muszę	go	prze konywać,	że	uda -
ne	pożycie	seksualne	to	szczę śliwe	dzie ciacz ki.
–	To	najwyraź niej	dzia ła.	–	Ade la ide	zwróciła	jej	uwa gę	na	Ge rva is’go,	który	wła -

śnie	robił	na	ścież ce	pompki.	–	Chyba	przygotowuje	się	do	ma ra tonu.
–	Nie	mówiłam?	Je stem	szczę ścia rą.	–	Erika	puściła	do	niej	oko.
Potem	opowie dzia ła,	jak	za mie rza	urzą dzić	pokój	dzie cię cy.
Ade la ide	słucha ła	jej	uważ nie,	jednocze śnie	za sta na wia jąc	się,	jak	by	to	było	spo-

dzie wać	się	pierwsze go	dziecka.	Do	tej	pory	nie	myśla ła	o	dzie ciach,	bo	nie	tra fiła
na	odpowiednie go	partne ra,	a	od	tego	na le ża łoby	za cząć.
Ta	roz mowa	dotknę ła	wraż liwych	strun	w	jej	ser cu.	Co	by	się	sta ło,	gdyby	za szła

w	cią żę?	Dempsey	by	się	ucie szył?	Chyba	nie.	Dał	jej	ja sno	do	zrozumie nia,	że	ich
za żyłość	ma	gra nice.	Przez	lata	byli	tylko	przyja ciółmi,	potem	zosta ła	jego	asystent-
ką.
Te raz	jest	jego	kochanką.
Co	da lej?	Oba wia ła	się	osa motnie nia.

Wyjeż dża jąc	 z	 domu	 tego	 poranka,	 dostrzegł	 nad	 je ziorem	 Ade la ide	 i	 przyszłą
małżonkę	Ge rva is’go.	Mimo	 że	wcze śniej	 czuła	 się	wśród	 członków	 jego	 rodziny
skrę powa na,	te raz,	przytula jąc	Erikę,	spra wia ła	wra że nie	całkiem	swobodnej.
Addy	jest	cie pła	i	opie kuńcza,	pomyślał	ze	wzrusze niem.	To	oczywiste,	że	oka zuje

sympa tię	cudzoziemce,	której	na	pewno	nie	jest	ła two	oswoić	się	ze	sposobem	życia
w	Nowym	Or le anie	i	jednocze śnie	przygotowywać	się	do	roli	matki.
Był	już	blisko	ga ra żu,	gdy	w	odda li	dostrzegł	zna jomą	sylwetkę	bie ga cza,	aktual-

nie	je dyne go	są sia da,	bo	Henri	wraz	z	żoną	spę dzał	wa ka cje	w	Gar den	District	pod
Nowym	Or le anem.
–	Cześć,	Ge rva is!	–	Poma chał	bra tu	na	powita nie.
Najstar szy	z	bra ci,	podob nie	jak	Dempsey,	po	studiach	z	powodu	kontuzji	zre zy-

gnował	z	upra wia nia	futbolu.	Na dal	jednak	codziennie	bie gał,	czę sto	wyciskał	z	sie -
bie	siódme	poty	w	siłowni.	Dempsey	nie	do	końca	mógł	zrozumieć,	co	drę czy	bra ta.



Jako	 pier worodny	 od	 początku	 był	 dzie dzicem	wie lomiliar dowej	 kor pora cji	 i	miał
żyłkę	do	inte re sów.	Mimo	to	z	ca łej	czwór ki	był	najbar dziej	za mknię ty	w	sobie.
–	Moje	gra tula cje	z	oka zji	 za rę czyn	–	wysa pał	Ge rva is,	 truchta jąc	w	miejscu.	 –

Prze pra szam,	że	nie	przywita łem	Ade la ide	w	na szych	progach,	ale	przed	roz poczę -
ciem	se zonu	je ste śmy	za robie ni	po	uszy.
–	Wybrałbym	inny	czas,	gdyby	nie	zmusiły	mnie	do	tego	okolicz ności.	–	Czyli	de cy-

zja	Ade la ide,	żeby	go	opuścić.	Nie	ma	co	na rze kać.	Dzię ki	tej	de cyzji,	prze żył	najcu-
downiejszą	noc	w	ca łym	swoim	życiu.
Ge rva is	wysoko	uniósł	brwi.
–	 Zmusiły	 cię	 okolicz ności?	 Czyż bym	 nie	 był	 je dynym	Reynaudem	 posta wionym

przed	wyzwa nia mi	rychłe go	ojcostwa?
–	Nic	z	tych	rze czy.	–	Dempsey	na cisnął	pilota,	by	otworzyć	bra mę	do	ga ra żu.	–

Za rę czyliśmy	się	z	całkiem	innych	powodów,	ale	czas	na glił.
–	Mówisz	jak	prawdziwy	romantyk.	Za wsze	taki	byłeś	–	stwier dził	kwa śno	Ge rva -

is.	–	Ale	przynajmniej	Ade la ide	cię	rozumie.	Wpadnie cie	dzisiaj	na	kola cję?	Erika	tę -
skni	za	siostra mi.	Na	pewno	chcia ła by	le piej	poznać	przyszłą	szwa gier kę.
–	Za pytam	Ade la ide,	ale	są dząc	po	tym,	jak	są	pochłonię te	roz mową	na	pla ży,	to

dobry	plan.
To	za prosze nie	go	za skoczyło,	bo	jako	ka wa le rowie	nigdy	się	nie	za pra sza li.	Tak

pod	wpływem	kobiet	zmie nia	się	dyna mika	rodziny?	Nie	war to	tego	roz trzą sać,	bo
pobyt	Ade la ide	pod	 jego	da chem	wkrótce	dobie gnie	końca.	A	on	wróci	do	dawnej
roli	czar nej	owcy	w	rodzinie.
–	Super.	A	po	de se rze	we	dwóch	pooglą da my	sobie	na gra nia	me czów.	–	Ge rva is

za czął	biec,	tym	ra zem	tyłem.	–	I	przedsta wisz	mi	plan	nie dzielne go	me czu.
–	Oczywiście.	–	Uff,	per spektywa	kolejnej	kola cji	roboczej.	Mimo	to	doce nił	gest

star sze go	bra ta.
Ponie waż	 lata	wcze śniej	 czwór ka	młodych	Reynaudów	roz je cha ła	 się	na	 studia,

mie li	nie wie le	oka zji	do	wspólnych	spotkań	oprócz	uroczystości	rodzinnych,	na	któ-
re	na le gał	dzia dek.	Na wet	te raz	dzia dek	Leon	ich	zbliży.	To	przykre,	że	sta nie	się
to	akurat	z	powodu	pogar sza ją ce go	się	sta nu	jego	zdrowia.
Może	ta	kola cja	pomoże	za cie śnić	więź	z	Ge rva is’m.	Powinni	trzymać	się	ra zem

dla	dobra	inte re sów	drużyny	Hur rica nes.	Je dyna	sła ba	strona	tej	kola cji	to	fakt,	że
przez	 kilka	 godzin	 bę dzie	 zmuszony	 dzie lić	 się	 towa rzystwem	Ade la ide	 z	 innymi.
A	cza su	mają	mało.
Są	ra zem	le dwie	dobę,	a	już	za wróciła	mu	w	głowie	jak	żadna	inna	kobie ta.

–	Ślicz ne	kolczyki.	–	Erika	dotknę ła	jej	ucha,	gdy	za sia dły	nad	ba se nem	na	tyłach
domu	Ge rva is’go.	–	Mogę	im	się	przyjrzeć?
Są czyły	bez alkoholowe	koktajle	pod	per golą	ob rośnię tą	różową	bugenwillą.	Ade -

la ide	mia ła	mie sza ne	uczucia,	podejrze wa jąc,	że	im	bar dziej	za przyjaź ni	się	z	rodzi-
ną	Dempseya,	tym	trudniejsze	bę dzie	roz sta nie.
Ale	poranne	spotka nie	z	Eriką	i	 ten	wie czór	spra wiły	 jej	ogromną	przyjemność.

Wikińska	 księż nicz ka	 oka za ła	 się	 cudownie	 bez pre tensjonalna.	Wraz	 z	 czte re ma
siostra mi	na le ża ła	do	zde tronizowa nej	rodziny	królewskiej	pewne go	księ stwa	przy
gra nicy	Nor we gii.



Ta	kola cja	na	otwar tym	powie trzu	umocniła	Ade la ide	w	prze kona niu,	że	za	wszel-
ką	 cenę	 musi	 zor ga nizować	 wła sną	 fir mę	 oraz	 życie	 poza	 zdominowa nym	 przez
męż czyzn	środowiskiem	futbolu.
Pra gnę ła	kontaktu	z	kobie ta mi.
–	Ja sne.	–	Pochyliła	się	w	stronę	Eriki.	–	To	część	kolekcji	dodatków,	którą	projek-

tuję	dla	dziewczyn	fa nek	futbolu.
–	Dla	fa nek	spor tu?	–	Erika	uniosła	brwi.	–	Wca le	nie	wyglą da ją	jak	dodatki	spor -

towe.
Sie dząc	tak	blisko	przyszłej	żony	Ge rva is’go,	Ade la ide	podziwia ła	jej	ja sną	kar na -

cję.	Za pewne	na	da le kiej	północy	słońce	tak	nie	nisz czy	skóry,	pomyśla ła.
Wola ła	jednak	pie gi	niż	życie	w	kra ju,	gdzie	przez	kilka	dobrych	mie się cy	w	roku

pa nuje	mróz.
–	Chcę,	żeby	moja	kolekcja	róż niła	się	od	akce soriów	typowo	klubowych.	Kobie ty

nie	chcą	nosić	się	od	stóp	do	głów	jak	za wodnicy.	W	nie których	rze czach	skupiam
się	na	logo	drużyny,	do	innych	dyskretnie	wpla tam	bar wy	i	motywy	tak,	żeby	two-
rzyły	strój	skoor dynowa ny,	a	nie	jak	z	komiksu.
–	 Jak	 kupię	 sobie	 bluzę	 Henrie go,	 oczywiście	 na	 złość	 Ge rva is’mu…	 –	 Erika

uśmiechnę ła	się	szelmowsko.	–	Będę	mogła	do	niej	za łożyć	ta kie	piękne	czar no-zło-
te	kolczyki?
–	Oczywiście.	–	Znad	szklanki	z	koktajlem	puściła	do	Eriki	oczko.	–	Twój	przyszły

mąż	mógłby	mieć	coś	prze ciwko	bluzie	z	na pisem	Reynaud?
–	Oni	trochę	z	sobą	rywa lizują.	Za uwa żyłaś?
Ade la ide	omal	się	nie	za krztusiła,	wybucha jąc	śmie chem.
–	Owszem,	za uwa żyłam.	Ale	bywa ło	jesz cze	ostrzej,	jak	byli	na stolatka mi.
–	Opowiedz	mi	o	tym.	–	Erika	obejrza ła	się	za	sie bie,	gdzie	jesz cze	przed	chwilą

sie dzie li	bra cia.	–	Nikt	nas	nie	usłyszy.	Poszli	oglą dać	me cze.
–	Bra ci	Dempseya	pozna łam	w	wie ku	trzyna stu	lat.	–	Rok	po	tym,	jak	prze niósł	się

do	ojca.	Nie	posia da ła	się	z	ra dości,	że	ją	za prosił	na	impre zę	z	oka zji	swoich	czter -
na stych	 urodzin.	 Jednak	 ten	 dzień	 oka zał	 się	 poraż ką	 z	 wie lu	 powodów.	 Przede
wszystkim	jej	przyja ciel	bar dzo	się	zmie nił.	–	Bra cia	wie dzie li,	że	się	przyjaź nimy,
więc	posta nowili	za bie gać	o	moje	wzglę dy.
–	Bo	jak	się	ma	rodzeństwo,	to	lubi	się	z	nim	draż nić.	Wiem	coś	o	tym.
–	Któryś	z	nich	za proponował,	żeby	się	ściga li,	żeby	zoba czyć,	kto	bę dzie	najszyb -

szy.	Tamte go	dnia	najszyb szy	równa ło	się	najlepszy.
–	Za łożę	się,	że	wygrał	Ge rva is,	bo	był	najstar szy.
–	Tak	by	się	sta ło,	ale	Dempsey	podsta wił	mu	nogę.	–	Była	tak	oburzona,	że	 jej

przyja ciel	oszukuje,	że	na wet	nie	pomyśla ła,	jak	bar dzo	chciał	wygrać.	Dla	niej.
Na	szczę ście	doszła	do	tego	wniosku	póź niej.
–	 To	 zrozumia łe.	 Byłaś	 jego	 przyja ciółką.	 –	 Erika	 spokojnie	mie sza ła	 czer woną

słomką	lód	w	szklance.	Pode szła	do	nich	pokojówka	ze brać	na krycia	po	de se rze.	–
Poprosimy	o	wodę.	Pa nowie	są	w	ga bine cie.	O	ile	wiem,	Ge rva is	trzyma	tam	brandy,
ale	dowiedz	się,	czy	cze goś	nie	potrze bują.
–	Wte dy	nie	zda wa łam	sobie	spra wy	z	tej	rywa liza cji.	Po	prostu	pomyśla łam,	że

Dempsey	stał	się	cha mem	i	przez	resz tę	wie czoru	byłam	miła	dla	Ge rva is’go.
Erika	się	roze śmia ła.



–	Czyli	w	końcu	wygrał!	Ade la ide,	wże nia my	się	w	nie złą	rodzinkę.	–	Pokle pa ła	ją
po	ręce.	–	Bar dzo	się	cie szę,	że	będę	tu	mia ła	nową	siostrę.
Ade la ide	poczuła	ucisk	w	gar dle	i	pie cze nie	pod	powie ka mi.	Nie	lubiła	oszukiwać

sympa tycz nych	ludzi.	Za mruga ła.
–	Nie	mia łam	siostry	–	wykrztusiła.	Na	jej	szczę ście	pokojówka	przyniosła	wodę.	–

Ale	nie	bę dzie my	rywa lizować,	dobrze?
–	Umowa	 stoi.	 –	 Stuknę ły	 się	 szklanka mi.	 –	Za mówisz	 dla	mnie	 ta kie	 kolczyki?

I	wszystko	inne,	że bym	wyglą da ła	jak	prawdziwa	fanka	futbolu?
–	Oczywiście.	–	Cie ka we,	czy	Erika	da lej	bę dzie	chcia ła	te	drobia zgi,	kie dy	ze rwą

za rę czyny.	–	Dzię ki.
–	Oprócz	tego	przyda łyby	mi	się	rze czy	bia ło-nie bie skie.
–	Bia ło-nie bie skie?	–	Odwróciwszy	się,	zoba czyła	Ge rva is’go	i	Dempseya	na	scho-

dach	prowa dzą cych	z	gór nej	kondygna cji.
–	Prze cież	cza sa mi	przyjdzie	mi	dopingować	również	drużynę	Jean-Pier re’a.	Na -

le ży	do	rodziny.
Księż nicz ka	oka za ła	się	nie złą	luzacz ką	w	kre acjach	od	największych	de signe rów.

To	dobrze,	bo	Ge rva is’mu	przyda łoby	się	w	życiu	wię cej	luzu.	Mimo	to	zrobiło	się
jej	cięż ko	na	ser cu.
–	Dzię kuję,	że	ze chcia łaś	spę dzić	ten	wie czór	z	moją	rodziną.	–	Dempsey	ob jął	ją

w	ta lii,	gdy	ruszyli	ale ją	wysa dza ną	cyprysa mi	ku	fontannie.
–	Nie	ma	za	co.	Było	bar dzo	miło.	–	Mija jąc	ją,	Ade la ide	wycią gnę ła	ra mię,	by	po-

czuć	chłodne	krople	wody.
–	Na prawdę?	–	Przysta nął.	–	Mam	wra że nie,	że	coś	cię	mar twi.
–	Erika	oka za ła	się	nadspodzie wa nie	sympa tycz na.	Źle	się	czuję,	oszukując	miłych

ludzi.	–	Sta ra ła	się	coś	wyczytać	w	jego	spojrze niu.
–	Nie for tunna	koniecz ność	–	przyznał,	de likatnie	gła dząc	ją	po	ple cach.	–	Co	są -

dzisz	o	Erice?
–	Polubiłam	ją.	Ma	poczucie	humoru	i	jest	inte ligentna.	Myślę,	że	wprowa dzi	do

życia	Ge rva is’go	wię cej	ra dości	i	na	pewno	bę dzie	wspa nia łą	matką.
–	Za służył	na	 szczę ście.	 –	Położywszy	 jej	 rękę	na	kar ku,	 skie rował	 ją	w	 stronę

domu.
–	Dla cze go	o	to	pytasz?	A	ty	jak	ją	widzisz?
Zna ła	go	na	tyle	dobrze,	by	zorientować	się,	kie dy	nie	mówi	jej	wszystkie go.
–	Nie	mia łem	oka zji	poroz ma wiać	z	nią	w	czte ry	oczy	 jak	ty,	ale	ufam	twoje mu

osą dowi.	Kie dy	Ge rva is	poinfor mował	nas	o	za rę czynach,	trochę	o	niej	poczyta łem.
Chociaż	pochodzi	z	królewskie go	rodu,	ja kiś	czas	temu	jej	rodzina	była	o	krok	od
bankructwa.	Za sta na wia łem	się…
–	To	pa skudna	insynuacja.	–	Poczuła	się	dotknię ta	tym	podejrze niem	wobec	Eriki.

–	I	potwor nie	cynicz ne.
–	Od	najmłodszych	lat	dzia dek	nam	wpa jał,	że byśmy	uwa ża li	na	łowczynie	ma jąt-

ku.	–	Dotar li	do	podjaz du	przed	jego	domem.	–	Powta rzał	nam,	że	zbyt	cięż ko	pra -
cował,	roz budowując	biz nes,	żeby	potem	przez	coś	ta kie go	miał	się	roz paść.
–	Domyślam	się,	że	w	tym	tygodniu	dzia dek	oraz	twoi	bra cia	zbie ra ją	infor ma cje

o	moich	finansach.	–	Nie	spodoba ło	się	jej,	że	z	powodu	fałszywych	za rę czyn	sta ła
się	obiektem	ta kiej	inwigila cji.	–	Je że li	podejrza na	jest	za gra nicz na	arystokratka,	to



mogę	sobie	wyobra zić,	co	Reynaudowie	myślą	o	pochodzą cej	z	biednej	dzielnicy	ab -
solwentce	wydzia łu	sztuk	pla stycz nych.
–	Nikt	nie	kwe stionuje	na szej	przyjaź ni,	która	trwa	dłużej	niż	połowa	moje go	ży-

cia.	–	Otworzył	jej	drzwi.	–	Wszyscy	wie dzą,	jak	je steś	dla	mnie	waż na.
Te	słowa	nie co	ukoiły	jej	frustra cję.	Jest	dla	nie go	waż na.	Czy	to	się	zmie ni,	gdy

prze sta nie	być	jego	na rze czoną?
Ponura	myśl.	Ale	te raz	zna leź li	się	już	w	holu,	a	w	spojrze niu	Dempseya	płonę ło

pożą da nie.
–	Przez	całą	kola cję	myśla łem	tylko	o	tym,	kie dy	za mkną	się	za	nami	te	drzwi.	–

Szedł	ku	niej	po	mar murowej	posadz ce.	–	Wiesz,	o	czym	jesz cze	myśla łem?
–	Nie.	–	Ser ce	jej	za biło	szyb ciej.
Bar dzo	 chcia ła	 uwolnić	 się	 od	 wątpliwości	 i	 za mar twia nia	 o	 przyszłość.	 Czas

z	Dempseyem	był	bez cenny.	Cze ka ła	na	tę	szansę	pół	życia.
Och,	co	ten	fa cet	potra fi	z	nią	zrobić.	Dłońmi,	usta mi,	pchnię cia mi	bioder.	Po	sto-

kroć	prze rósł	wszystkie	jej	fanta zje	z	cza sów,	gdy	się	w	nim	podkochiwa ła.
–	Ob se syjnie	myśla łem	tylko	o	tym.	–	Jednym	palcem	szarpnął	wią za dełko	jej	su-

kienki.	–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	jak	prowokują cy	jest	strój,	który	pozwa la	fa ce -
towi	roze brać	kobie tę	jednym	ruchem?
Skóra	jej	ścier pła.
–	Nie	mia łam	poję cia.	Ale	skoro	już	to	wiem,	wykorzystam	tę	wie dzę	na stępnym

ra zem,	kie dy	za pra gnę,	że byś	o	mnie	myślał.
Nie	uwalnia jąc	palca	z	wią za dełka,	otwar tą	dłonią	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Nie	prze sta ję	o	tobie	myśleć,	nie za leż nie	od	tego,	co	masz	na	sobie	–	szepnął	jej

do	ucha,	za nim	za czął	ob sypywać	poca łunka mi	jej	szyję.
Dozna nia,	ja kie	wyzwolił	jego	szorstki	za rost,	roz kosz nie	kontra stowa ły	z	wilgot-

nym	cie płem	warg	 i	 ję zyka.	De lektowa ła	 się	 świa domością,	 że	 on	pra gnie	 jej	 tak
mocno	jak	ona	jego.	Wbrew	zdrowe mu	roz sądkowi	chcia ła	u	nie go	zostać.
–	W	domu	nie	ma	nikogo	oprócz	nas?	–	za pyta ła.
Wpa dła	na	pomysł,	jak	utrwa lić	nie za tar ty	ślad	w	jego	pa mię ci.	Ma jąc	tylko	trzy

tygodnie	jako	asystentka,	czuła,	że	musi	w	jego	domu	zosta wić	wspomnie nia	o	so-
bie.	O	nich	obojgu.
–	Je ste śmy	ab solutnie	sami.	–	Omiótł	ją	pa lą cym	spojrze niem.	–	Dla cze go	pytasz?

Boisz	się	podejrzeń	o	ekshibicjonizm?	–	Pocią gnął	za	pę telkę	wią za dełka.
–	Dzisiejszej	nocy	wola ła bym,	że byś	 tylko	 ty	na	mnie	pa trzył	 –	przyzna ła,	przy-

trzymując	opa da ją cą	sukienkę.	–	Prawdę	mówiąc,	tę	sukienkę	włożyłam	wie czorem
na	wypa dek,	gdyby	kola cja	nad	ba se nem	prze szła	w	impre zę	w	ba se nie.
Opuściła	ra miona.	Gdy	sukienka	opa dła,	sta nę ła	przed	nim	w	kostiumie	bikini.
Na wet	je śli	poczuł	za wód,	że	nie	jest	naga,	nie	oka zał	tego.	Za	to	spoglą da jąc	na

nią,	nie	krył	podziwu.
–	Kur czę…	–	Za gwiz dał	przez	zęby	i	roz wią zał	top	bikini.	–	Chcesz	powie dzieć,	że

mógłbym	pa trzeć,	jak	się	w	tym	pluskasz?
–	Jesz cze	nie	jest	za	póź no,	żeby	popływać.	–	Cofnę ła	się	kilka	kroków.	–	Mogliby-

śmy	wyjść	na	ze wnątrz…	–	przytrzyma ła	wią za dełko	ską pe go	sta nika	–	i	popływać
na	gola sa.
Za murowa ło	go,	a	ona	odwróciła	się	na	pię cie	i	puściła	bie giem	przez	kuchnię.	Za



nią	najbar dziej	seksowny	fa cet	pod	słońcem.	Bie gnąc	koryta rzem	na	tyłach	domu,
na tra fiła	na	oszklone	wyjście	prowa dzą ce	na	ba sen,	te raz	podświe tlony	je dynie	pod-
wodnymi	re flektora mi,	chociaż	w	jego	są siedz twie	znajdowa ło	się	mnóstwo	niskich
lamp	ogrodowych	wokół	drzew	oraz	krze wów	osła nia ją cych	go	przed	wzrokiem	cie -
kawskich	z	drugie go	brze gu	je ziora.
Zsunę ła	 szpilki,	 po	 czym	 wskoczyła	 do	 wody	 tylko	 w	 dolnej	 czę ści	 kostiumu.

Dempsey	ją	za skoczył.	Za nur kował	za	nią…	jak	go	pan	Bóg	stworzył.
Z	za par tym	tchem	podziwia ła	jego	umię śnione	ra miona,	mocne	uda	i	pośladki	jak

spod	dłuta	 ja kie goś	rzeź bia rza.	Gdy	młócąc	ra miona mi	wodę,	ruszył	w	 jej	stronę,
tylko	uda wa ła,	że	przed	nim	umyka,	bo	na	niczym	nie	za le ża ło	 jej	bar dziej	niż	na
tym,	by	ją	schwytał.
Gdy	poczuła	na	kostce	uścisk	jego	palców,	za la ła	ją	prze ka zywa na	przez	nie	fala

gorą ca.
–	To	nie	jest	ką piel	nago.	–	Nim	zdą żyła	za prote stować,	ścią gnął	jej	majtecz ki,	wy-

rzucił	je	na	brzeg,	po	czym	na	płyciź nie	przyparł	ją	do	ścia ny	ba se nu.
I	za czął	ca łować.	Na miętnie.	Tak	się	w	nim	za tra ciła,	że	czas	sta nął	w	miejscu.
–	Chcę	cię	poczuć	w	środku	–	wyszepta ła,	opla ta jąc	go	nogą.	–	Proszę…
–	Nie	mam	 tu	 pre zer wa tywy.	 –	 Skub nął	 ją	w	ucho,	 doprowa dza jąc	 na	 kra wędź

obłę du.
Przygryzła	war gę,	by	za pa nować	nad	nie znośnym	pożą da niem.	Mogła by	przystać

na	 dozna nia	 zmysłowe,	 ja kich	 dostar cza ły	 jego	 palce,	 ale	 wola ła	 wytrzymać,	 aż
w	nią	wejdzie.
–	Chodź my	do	domu.
Wziął	ją	na	ręce	i	wyniósł	na	brzeg.	Ocie ka ją cy	wodą	na	pewno	wyglą dał	jak	Po-

sejdon	wynurza ją cy	się	z	głę bin,	ale	pochłonię ta	poca łunkiem,	nie	mogła	na	nie go
spojrzeć.	Z	ba se nowej	szafki	wyjął	dwa	podgrza ne	ręcz niki,	żeby	ją	nimi	otulić.
–	Sama	pójdę.	Postaw	mnie	na	zie mi	–	powie dzia ła,	gdy	bokiem	prze nosił	ją	przez

drzwi.
–	Mam	cię	puścić	i	za ryzykować,	że	uciekniesz?	–	Musnął	ją	war ga mi	w	ucho.	–

Schwyta łem	zdobycz	i	już	jej	nie	wypusz czę.
–	Chyba	osza la łeś,	myśląc,	że	mogła bym	chcieć	ucie kać.	–	Zmierz wiła	mu	mokre

włosy.	–	Cią gle	mi	się	wyda je,	że	wczorajsza	noc	to	sen.	I	że	to	nie moż liwe,	żeby
seks	był	czymś	tak	nie wyobra żalnym	jak	to,	co	za pa mię ta łam.	Muszę	się	upewnić.
Jesz cze	raz.
–	Lubię	wyzwa nia.	–	Dotarłszy	do	swojej	sypialni,	położył	ją	na	łóż ku	tak,	by	na -

kryła	go	swoim	cia łem.	–	Może	powinnaś	policzyć,	ile	razy	tej	nocy	bę dziesz	wołać
moje	imię?
Mogła by	się	roze śmiać,	ale	jego	dłoń	już	zna la zła	się	mię dzy	jej	uda mi,	wę drując

tam,	gdzie	najbar dziej	jej	pra gnę ła.	Wie dzia ła	dobrze,	że	to	dopie ro	począ tek.	Na -
wet	sobie	nie	wyobra ża ła,	do	ja kie go	stopnia	Dempsey	za władnie	jej	świa tem,	my-
śla mi	oraz	noca mi.
Jednak	w	mia rę	jak	jej	uczucia	przybie ra ły	na	sile,	na ra sta ła	też	oba wa,	że	daje

mu	o	wie le,	wie le	wię cej.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Obudził	go	aromat	kawy.	Nie	otwie ra jąc	oczu,	się gnął	do	Ade la ide,	ale	jego	dłoń
tra fiła	na	chłodną	pościel.
Domyślił	 się,	 że	 Ade la ide	 jest	w	 kuchni.	Musi	 jej	 powie dzieć,	 że	 zde cydowa nie

bar dziej	wolałby	budzić	się	z	nią	w	ra mionach,	ale	że	doce nia	ten	gest,	zwłasz cza
w	dniu	me czu.	Było	jesz cze	ciemno,	ale	powinien	sta wić	się	na	uroczystości	otwar -
cia	tak	waż ne go	se zonu	dla	Hur rica nes.
Zwlókł	 się	z	 łóż ka	 i	ubrał	w	czysty	T-shirt	oraz	bokser ki,	 licząc,	 że	uda	mu	się

jesz cze	ścią gnąć	Ade la ide	na	górę.	Ale	stół	kuchenny	też	bę dzie	dobry.	Ta	noc	była
sza lona,	za ska kują ca.
Za stał	 ją	 zgodnie	 z	 podejrze nia mi	 w	 kuchni,	 gdzie	 przygotowywa ła	 śnia da nie.

W	jego	koszuli,	z	gołymi	noga mi	i	nie sta rannie	sple cionym	war koczem	prze rzuco-
nym	przez	ra mię.	W	mia rę,	jak	się	do	niej	zbliżał,	po	jej	ruchach	zorientował	się,	że
jest	nie za dowolona.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za gadnął.
–	Nie.	–	Ukła da ła	grzanki	na	dwóch	ta ler zach.	–	Rano	obudziła	mnie	wia domość,

którą	dosta łam	na	komór kę.	–	Wska za ła	ga ze tę	le żą cą	na	stole.	–	Usiądź	i	prze czy-
taj.
–	Mar cus	znowu	na roz ra biał?
W	dobrej	wie rze	wycią gnął	chłopa ka	z	aresz tu	i	za proponował	mu	funkcję	pomoc-

nika	Eva na	przy	re moncie	budynku,	w	którym	miał	się	mie ścić	ośrodek	re kre acyjny
dla	podopiecz nych	funda cji	Brighter	NOLA.
–	Nie,	przynajmniej	nie	w	tym	tygodniu.	–	Roz kła da ła	ser wetki	i	sztućce.
–	„Tre ner	Hur rica nes	gasi	swoje	roz wście czone	przyja ciółki”	–	prze czytał	na	głos

tytuł	z	rubryki	towa rzyskiej.	–	Odgrze wa ne	kotle ty.	Pisze	to	samo	od	lat…	Że	podpi-
suję	umowy	z	nie którymi	przyja ciółka mi.
Czyż by	to	tak	zde ner wowa ło	Ade la ide?	Gor sze	rze czy	o	nim	wypisywa no	i	ja koś

to	prze żył.
Usia dła	na	wprost	nie go.
–	Jak	mogła	na pisać	coś	ta kie go	akurat	w	dniu	me czu?	–	gorącz kowa ła	się.
–	Spokojnie!	–	Na krył	jej	dłoń	ręką.	–	O	co	chodzi?	Dla cze go	tak	cię	to	wyprowa -

dziło	z	równowa gi?
–	Dla cze go?	Bo	ona	wie	tylko	tyle,	że	mamy	za miar	się	pobrać.	Jaka	podła	wiedź -

ma	robi	coś	ta kie go	ludziom,	którzy	dopie ro	co	się	za rę czyli?	–	Za mruga ła	gwałtow-
nie.
–	Taka,	 która	nie	 liczy	 się	 z	uczucia mi	 innych.	 –	Wzruszył	 ra miona mi,	da lej	 nie

bar dzo	rozumie jąc,	w	czym	problem.	–	Która	idzie	po	trupach.	Mogę	się	za łożyć,	że
szuka	nowe go	kontraktu	albo	sponsora,	albo	zrobiła	to	w	ra mach	autopromocji…
–	Dosta ła	rolę	w	ja kimś	filmie	akcji	–	za uwa żyła	Ade la ide.	–	Pisze	o	tym	pod	ko-

niec.



–	 Sama	widzisz.	 To	 egocentrycz ka,	 która	 chce	 odwrócić	 uwa gę	 czytelników	od
me czu	Hur rica nes.	–	Poca łował	Ade la ide	w	policzek.	–	Sia dajmy	do	śnia da nia.	Pach-
nie	sma kowicie.
–	To	 tylko	 jajka	–	mruknę ła,	nie znacz nie	się	uśmie cha jąc.	 –	Ale	doda łam	 trochę

pie przu	cayenne	i	dla te go	tak	ładnie	ci	za pachnia ło,	sza lony	Ca junie.
Już	dawno	go	tak	nie	na zwa ła.	Wróciły	wspomnie nia	ich	przyjaź ni	i	wza jemnej	lo-

jalności.	To	mu	przypomnia ło,	że	nie	wolno	jej	skrzywdzić.
Dawno	temu	zrobiła	mu	śnia da nie,	kie dy	w	jego	domu	nic	nie	było.	Jajka	były	ta -

nim	 je dze niem,	ale	chociaż	 te raz	mógł	 jeść,	co	dusza	za pra gnie,	dziś	nie	było	nic
bar dziej	stosowne go	niż	jajka	usma żone	przez	nią.
Trosz czy	się	o	nie go.
–	W	życiu	przyda je	się	trochę	pie przu.	–	Wolał	myśleć	o	minionej	nocy	niż	o	tej	in-

nej	wię zi.	–	Ta	noc	była	nie ziemska.
–	Dla	mnie	też.	–	Rzuciła	mu	za lotne	spojrze nie.	–	Dobrze,	że	się	nie	prze ją łeś	tym

ar tykułem,	chociaż	we	mnie	cią gle	się	gotuje.
–	Nic	mi	to	nie	robi.	Va lentina	jest	irytują ca,	ale	prze widywalna.	Przykro	mi	tylko,

że	 ty	 tak	 to	prze żywasz.	 –	Po	chwili	 zorientował	 się,	 że	Ade la ide	bacz nie	mu	się
przyglą da.
–	To	plus,	kie dy	z	kimś	się	spotykasz?	–	Ukła da ła	jajka	na	grzankach.	–	Prze widy-

walność	prze bija	egoizm?
Na gle	poczuł,	że	zna lazł	się	na	polu	minowym	bez	drogi	odwrotu.
–	Nie	za uwa żyłaś,	że	w	ostatnich	la tach	ogra nicza łem	swoje	życie	prywatne,	żeby

skupić	się	na	ka rie rze?	–	Odłożył	wide lec,	zdawszy	sobie	spra wę,	że	powinien	uważ -
niej	wczuwać	się	w	niuanse	tej	roz mowy.
Bo	nie	chodziło	o	ar tykuł	w	ga ze cie.	Ani	o	odcią gnię cie	jego	uwa gi	od	nadchodzą -

ce go	me czu.
Z	powodu	Va lentiny	Ade la ide	była	bar dziej	niż	nie za dowolona.
–	 Lubisz,	 żeby	 było	 prosto	 i	 prze widywalnie.	 –	 Stuka ła	 ob rącz ką	 pier ścionka

w	blat.	–	Dziwne,	że	za insce nizowa łeś	za rę czyny	ze	mną,	bo	to	ani	proste,	ani	prze -
widywalne.
Czy	ta	kobie ta	nie	rozumie,	że	jest	inna	od	wszystkich	jego	przyja ciółek?	Że	na

nic	by	nie	za mie nił	chwil	z	nią	spę dza nych?
–	Addy,	ale	ty	je steś	wyjątkowa.	Ufam,	że	dla	wła snych	korzyści	nie	wywle czesz

na szych	prywatnych	spraw	na	widok	publicz ny.
Za le ża ło	mu	na	ura towa niu	tego	dnia,	powrotu	do	punktu,	w	którym	byli	wczoraj,

do	kola cji	rodzinnej	u	Ge rva is’go	i	nocy,	która	po	niej	na stą piła.
–	Ufasz,	że	posta ram	się,	żeby	było	prosto	i	prze widywalnie.	–	Z	gorz kim	uśmie -

chem	potrzą snę ła	głową,	po	czym	ze rwa ła	się	od	stołu.	–	Arogancja	Reynaudów	nie
zna	gra nic.
–	Za cze kaj.	–	Chciał	zrozumieć,	czym	ją	zra nił,	bo	nie	to	było	jego	intencją.
–	Nie.	–	Le dwie	ha mowa ła	złość.
Czytał	to	w	jej	spojrze niu.
–	Addy,	proszę,	pozwól	mi	wytłuma czyć.
–	Nie.	–	Potrzą sa ła	głową	tak	ener gicz nie,	że	jej	war kocz	się	roz sypał.	–	Na	sta -

dion	poja dę	osob no.	Na	miejscu	będę	jak	za wsze	asystentką	doskona łą.	Na wet	nie



zdejmę	pier ścionka,	ale	nie	ocze kuj,	że	będę	cokolwiek	uda wa ła.	Nie	dzisiaj.
Na	moment	za bra kło	mu	powie trza,	jakby	kopnę ła	go	w	splot	słonecz ny.
–	Jak	to?	Nie	możesz	ze rwać	za rę czyn…
–	Prze stań.	–	Uniosła	dłoń,	by	go	uciszyć.	–	Ucinam	tę	dyskusję.	Ale	proszę	cię,

że byś	 dzisiaj	 nie	 sta wiał	 mnie	 w	 nie zręcz nej	 sytuacji,	 dobrze?	Mogę	 się	 oka zać
mniej	prze widywalna,	niż	myślisz.

Po	me czu	gnał	 najnowszym	mode lem	BMW,	ale	nie	wydostał	 się	 z	 centrum	 tak
szyb ko,	jak	by	chciał.
Kie dy	czuł	się	tak	fa talnie	po	zwycię skim	spotka niu?
Za pytał	koor dyna tor kę	public	re la tions,	czy	widzia ła	Ade la ide,	ale	Ca role	nie	mia -

ła	poję cia,	dokąd	uda ła	się	po	me czu	jego	na rze czona.
Poddał	się	i	za dzwonił	do	Eva na.
–	Słucham,	tre ne rze.	Co	słychać?	–	Z	powodu	kontuzji	Evan	nie	grał	w	tym	se zo-

nie,	ale	w	prze ciwieństwie	do	innych	za wodników	nie	spie szył	się	z	re ha bilita cją.
Znał	ryzyko	zwią za ne	z	rolą	za wodnika,	więc	za dowa lał	się	moż liwością	prze by-

wa nia	wśród	nich.
Dempsey	za pytał	go,	dla cze go	nie	wra ca	do	na uki	na	wydzia le	me dycyny	spor to-

wej,	by	pra cować	jako	tre ner,	na	co	Evan	odparł,	że	jest	prostym	fa ce tem	i	ma	nie -
skomplikowa ne	potrze by	oraz	lubi	jeź dzić	land-	rove rem.
–	Sprawdzam,	czy	dobrze	się	opie kujesz	moją	przyszłą	żoną.
Żona.
Na	moment	ode bra ło	mu	dech,	ale	nie	był	pe wien	dla cze go.
–	W	tej	chwili	robi	mi	wykład	na	te mat	firm	odzie żowych.	Prze pra szam,	sze fie…	–

Najwyraź niej	za słonił	mikrofon,	by	ode zwać	się	do	kogoś,	za pewne	do	Ade la ide.	Ale
w	 tle	Dempsey	 usłyszał	 też	mę ski	 głos.	 Potem	Evan	wrócił	 do	 roz mowy	 z	 nim.	 –
Wła śnie	kończymy	ob chód	hali	produkcyjnej.	Ade la ide	uwa ża,	że	moż na	ją	przysto-
sować	do	produkcji	jej	linii	odzie ży	damskiej.
Linia	odzie ży	damskiej.	Dempsey	ugryzł	się	w	ję zyk.
To	zna czy,	że	jesz cze	nie	uda ło	mu	się	jej	prze konać	do	pozosta nia	z	Hur rica nes,

z	nim,	do	końca	se zonu.	No	cóż,	cały	czas	spę dza	na	romansowa niu	z	nią,	za skoczo-
ny	fa scyna cją	całkowicie	za gadkową.
Ich	re la cja	musi	wrócić	na	wła ściwy	tor.
–	Mam	za miar	podjąć	ją	kola cją	–	za improwizował,	ale	był	to	chyba	dobry	pomysł.

–	Przywie ziesz	ją	nie długo	do	domu?
Nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	ją	zoba czy,	tym	bar dziej	że	nie	odpowia da ła	na	jego

te le fony	ani	ese me sy.
–	Tak.	Je ste śmy	ja kieś	pół	godziny	od	domu.
–	Okej,	dzię ki.	–	Roz łą czył	się.
Wchodząc	do	domu,	za sta na wiał	się,	czy	jej	de cyzja	o	szuka niu	hali	produkcyjnej

wynikła	z	frustra cji	z	powodu	Va lentiny.	A	może	od	tygodnia	po	cichu	zajmowa ła	się
swoimi	spra wa mi	mimo	umowy,	że	poświę ci	swój	czas	klubowi?
Oraz	jemu.
Bar dzo	go	to	wzburzyło.
Le dwie	wszedł	do	domu,	za dzwonił	te le fon.	Ode brał	go,	nie	pa trząc,	kto	dzwoni.



–	Reynaud,	słucham	–	warknął.
Miał	dosyć	proble mów	z	za wodnika mi,	tym	bar dziej	że	Ade la ide	komplikowa ła	mu

życie.
–	Czołem,	bra cie.	–	To	Jean-Pier re.	–	Gra tuluję	wygra ne go	spotka nia.
–	Tobie	też	na le żą	się	gra tula cje.	Widzia łem	kilka	twoich	ge nialnych	za grywek.
–	 Nowojor ska	 pogoda	 nam	 sprzyja ła.	 Przez	 cały	 czas	 piłka	 le cia ła	 tam,	 gdzie

chcia łem.	–	Jean-Pier re	był	roz grywa ją cym	w	drużynie	New	York	Gla dia tors	i	obec-
nie	 je dynym	 członkiem	 kla nu	 Reynaudów	 nie za anga żowa nym	 w	 biz nes	 zwią za ny
z	klubem	Hur rica nes.	–	Je że li	uwa żasz,	że	na ra da	w	spra wie	dziadka	jest	koniecz -
na,	to	jutro	po	tre ningu	mógłbym	do	was	przyle cieć.
–	Świetnie.	Uwa żam,	że	wszyscy	czte rej	musimy	się	ra zem	za sta nowić,	jak	go	po-

dejść.	–	W	domu,	bez	Ade la ide,	pa nowa ła	ponura	cisza.
–	Jest	z	nim	gorzej?	–	za pytał	Jean-Pier re.
–	Wziął	mnie	za	na sze go	tatę.	Ra dził,	że bym	uwa żał,	bo	moja	żona	może	się	do-

wie dzieć	o	kobie cie,	z	którą	poka za łem	się	na	impre zie	cha ryta tywnej.
Jean-Pier re	za klął.
–	Fa talnie.	O	dwuna stej	kończę	 tre ning.	Myślę,	że	dałbym	radę	być	u	was	koło

czwar tej.
Nowy	Jork	miał	też	i	tę	za le tę,	że	było	tam	mnóstwo	prywatnych	sa molotów.	Jean-

Pier re	rzadko	odwie dzał	rodzinny	dom,	ale	w	ra zie	koniecz ności	mógł	do	nie go	do-
trzeć	bar dzo	szyb ko.
–	 Super.	My	 tutaj	 za czyna my	 tre ning	 o	 dwuna stej,	 ale	myślę,	 że	 skończymy	na

czas.	–	Bę dzie	musiał	wcze śniej	spotkać	się	z	asystenta mi,	by	obejrzeć	filmy.
Kur czę,	te raz	też	musi	przejrzeć	wideo,	ale	najpierw	za mówi	kola cję,	żeby	za tu-

szować	złe	wra że nie,	ja kie	zrobiły	jego	słowa	w	trakcie	śnia da nia.
Może	na wet	uda	mu	się	poruszyć	te mat	wypra wy	do	hali	produkcyjnej.	Taka	in-

we stycja	na	począ tek	bar dzo	ob cią ży	jej	kosz ty	ope ra cyjne.	Ade la ide	powinna	o	tym
wie dzieć.
Nie	bę dzie	za dowolona,	że	inge ruje	w	jej	pla ny,	ale	nie	może	pozwolić,	żeby	splaj-

towa ła.
Nie prawda.
Po	prostu	nie	chce,	by	ode szła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Po	ta kiej	kola cji	chyba	nikt	by	się	nie	gnie wał.
Ob ra ca ła	truskawkę	w	cie płym	sosie	cze kola dowym	poda nym	w	kociołku	za wie -

szonym	nad	podgrze wa czem.
–	Dla	 ta kich	 konse kwencji	 była bym	 skłonna	 sprze czać	 się	 z	 tobą	 znacz nie	 czę -

ściej.
Biorąc	pod	uwa gę,	jak	mało	cza su	dał	kucha rzowi,	kola cja	była	wyśmie nita.	Jed-

nak	de ser,	wymyślne	fondue,	prze bił	wszystkie	inne	potra wy.
–	Je steś	pewna?	–	za pytał,	dotyka jąc	pod	stołem	jej	kola na.	–	Rano	byłaś	bar dzo

zła.
–	Tak,	byłam	zła	–	przyzna ła.	–	Ale	kie dy	dzisiaj	sta łam	za	linią	autową,	dotar ło	do

mnie,	że	nie	chcę	psuć	na szej	zna jomości.	Pra ca	dla	cie bie	dużo	mnie	na uczyła	i	bę -
dzie	mi	tego	bra kować.	Tej	pra cy	i…	cie bie.
–	Cze go	jesz cze	bę dzie	ci	bra kować?	–	Położył	 jej	stopę	na	kola nach	i	za czął	 ją

ma sować.
–	Nie sa mowite	uczucie.	–	Włożyła	do	ust	truskawkę	ocie ka ją cą	płynną	cze kola dą

z	domiesz ką	konia ku.
–	Prze suń	się	tak,	że bym	ci	zrobił	ma saż	obu	stóp.	–	Słusz nie,	tak	było	o	wie le	wy-

godniej.
–	Do	cze go	jesz cze	bym	tę skniła?	–	za myśliła	się.	–	Do	wejściówek	na	wszystkie

waż ne	me cze.	Za pa chu	grilla	na	par kingu	przed	me cza mi.	Ob ser wowa nia	młodych
gra czy	podczas	obozów	tre ningowych,	kie dy	się	wygłupia ją	 jak	prze rośnię te	dzie -
cia ki.
Milczał.
O	czym	Dempsey	myśli?	Prze cież	obie ca ła	sobie,	że	bę dzie	każ de go	dnia	czer pać

ra dość	w	trakcie	tych	czte rech	tygodni.
–	Czuję,	że	ten	sos	cze kola dowy	bę dzie	na	tobie	sma kował	jesz cze	le piej	–	rzuciła

tonem	od	nie chce nia,	przysuwa jąc	do	sie bie	kociołek.
Tak	go	to	za skoczyło,	że	za prze stał	ma sa żu	stóp.
–	Ob sługa	na dal	tu	jest	–	za uwa żył,	spoglą da jąc	w	stronę	kuchni.
Od	kie dy	poda no	de ser,	nikogo	nie	widzia ła,	ale	ob sługa	cze ka ła	w	pobliżu,	by	ze -

brać	za sta wę.
–	Na	pewno	nie	będą	mie li	nic	prze ciwko	temu,	żeby	doliczyć	coś	do	ra chunku	za

to,	że	za biorę	kociołek	z	cze kola dą	na	górę.
Dempsey	wstał,	jedną	ręką	się gnął	po	kociołek,	drugą	pomógł	jej	wstać.
Dżentelmen.
–	Tym	ra zem	twoja	sypialnia,	bo	tam	jest	ogromna	wanna.	Czuję,	że	bar dzo	się

nam	przyda.
Roz pie ra ła	ją	ra dość.	Nowy	pakt,	który	za war ła	sama	z	sobą,	by	żyć	chwilą	i	ko-

lekcjonować	wspomnie nia,	doda wał	jej	odwa gi.	Sta ła	się	bar dziej	skłonna	za ryzyko-



wać.
Dempsey	był	już	przygotowa ny	na	odwoła nie	za rę czyn	za	trzy	tygodnie,	więc	nic

nie	sta ło	na	prze szkodzie,	by	te raz	za fundowa ła	sobie	to,	o	czym	dawniej	jej	się	na -
wet	nie	śniło.	Dempsey	w	sosie	cze kola dowym…
Ale	gdy	zna leź li	się	w	 jej	pokoju,	odsta wił	kociołek	na	stolik,	a	 ją	wziął	na	ręce

i	za niósł	do	ła zienki.
–	A	de ser?	–	Ser ce	wa liło	jej	jak	młotem.
–	Musi	pocze kać	–	mruknął.	–	Je śli	chcia łaś,	żeby	było	nie spiesz nie	i	słodko,	to	nie

na le ża ło	tak	na	mnie	pa trzeć	podczas	kola cji.
Śmiech	uwiązł	jej	w	gar dle,	bo	Dempsey	posa dził	ją	na	bla cie	obok	umywalki,	po

czym	wsunął	się	mię dzy	jej	uda.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.	–	Zrobiło	się	jej	sucho	w	ustach,	gdy	podcią -

gnął	jej	sukienkę.	Poczuła,	że	płonie.
–	O	tym,	jak	na	mnie	pa trzyłaś.	–	Nim	zsunął	bokser ki,	podał	jej	pre zer wa tywę.	–

Twoje	spojrze nie	powie dzia ło	mi,	cze go	chcesz.
Pre zer wa tywa	wypa dła	jej	z	ręki,	gdy	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	pra gnąc	go.	Ca -

łe go.
Trzyma ła	się	go	kur czowo,	fa lując	wraz	z	nim.	W	lustrze	z	boku	widzia ła	swoją

odrzuconą	do	 tyłu	głowę,	 odchylone	ple cy.	Dempsey	 jedną	 ręką	podtrzymywał	 jej
głowę,	drugą	prowa dził	jej	biodra.
–	Addy,	chcę	na	cie bie	pa trzeć	–	wyszeptał.	–	Zrób	to	dla	mnie.
Posłucha ła	go.	Gdy	osią gnę ła	or gazm,	poszedł	w	 jej	 śla dy	 i	 rzucił	 się	w	otchłań

roz koszy.
Kie dy	odzyska ła	oddech,	odsunę ła	się,	by	spojrzeć	mu	w	oczy,	nie	bar dzo	wie dząc,

cze go	się	spodzie wać.	Może	szelmowskie go	uśmie chu	z	powodu	tego	sza lone go	wy-
czynu?	Wszystkie go,	ale	nie	powa gi.	Albo	czułości.
Jakby	seks	nie	był	wyłącz nie	za ba wą	i	przyjemnością.	Jakby	chodziło	o	coś	głęb -

sze go.	Czuła	to,	chociaż	wbrew	sobie.	On	też?
Nie wykluczone,	bo	za mrugał,	a	jego	twarz	przybra ła	nie prze nikniony	wyraz.
Uzna ła,	że	najle piej	bę dzie	uda wać,	że	tej	chwili	nie	było,	skupić	się	na	zbie ra niu

wspomnień,	za nim	roz pocz nie	nowe	życie.
Uśmiechnę ła	się,	chociaż	wca le	nie	było	jej	we soło.
–	Skąd	ten	pomysł?	–	Powiodła	dłońmi	po	jego	tor sie.	Ja kie	piękne	cia ło.
–	Bra kowa ło	mi	cie bie	przez	cały	dzień	–	wyznał.	–	Głupio	się	czułem,	za czyna jąc

go	od	sprzecz ki.	–	Pomógł	jej	zsunąć	się	z	bla tu.
W	sypialni	położyła	się	na	ogromnym	łożu	i	za czę ła	wyjmować	szpilki	z	włosów.
–	Po	ta kiej	kola cji	i	tym…	co	było	potem,	nie	mam	najmniejszej	ochoty	się	sprze -

czać	–	powie dzia ła,	opie ra jąc	głowę	na	jego	tor sie,	by	na słuchiwać	bicia	ser ca.
Ta kich	 chwil	 bę dzie	 jej	 bra kowa ło	 bar dziej	 niż	 tych,	 gdy	w	 pośpie chu	 zdzie ra li

z	sie bie	ubra nie.
Tak,	to	bę dzie	najpiękniejsze	wspomnie nie.	Leży	w	jego	ob ję ciach	i	wdycha	sosno-

wy	za pach	mydła.
–	Nie	mogłem	prze stać	myśleć	o	tym,	żeby	wrócić	do	domu	i	się	z	tobą	pogodzić.
Na wią za nie	do	tego	ułamka	se kundy	w	ła zience?	Czuje	to	do	te raz?
Odda lał	swoje	kochanki,	gdy	za czyna ły	ocze kiwać	od	nie go	cze goś	wię cej.	Ale	ona



jako	jego	przyja ciółka	wybie rze	inną	drogę,	bo	gdy	się	roz sta ną,	musi	zna leźć	ja kiś
sposób	na	ura towa nie	przyjaź ni.
–	Wiem,	 jak	spra wić,	że byś	wspominał	ten	dzień	le piej.	–	Gdy	usia dła,	 jej	długie

roz pusz czone	włosy	spłynę ły	jej	na	ra miona.
–	Całe	na pię cie	mi	odpuściło,	jak	tylko	zna leź liśmy	się	sam	na	sam.	–	Jego	figlar ny

uśmiech	przypra wił	ją	o	szyb sze	bicie	ser ca.
–	Zdejmij	koszulkę	i	się	odwróć.
–	Tak	jest,	ma da me.
–	Nie którzy	twier dzą,	że	cze kola da	to	balsam	dla	duszy.	–	Włożyła	pa lec	do	ko-

ciołka	z	sosem.
–	Moim	zda niem	balsa mem	dla	duszy	są	książ ki.	–	Ułożył	się	na	brzuchu.
–	Mojej	duszy	poma ga	cze kola da	–	ob sta wa ła	przy	swoim.	Wyzna czyła	cze kola do-

wą	linię	wzdłuż	jego	krę gosłupa,	po	czym	za czę ła	ją	zlizywać.	–	Myślę,	że	i	tobie	się
spodoba.
Godzinę	póź niej	dowiodła,	że	cze kola da	robi	dobrze	każ de mu.

Na stępne go	dnia,	na wet	podczas	spotka nia	z	braćmi	w	re zydencji	Ge rva is’go,	nie
mógł	 prze stać	myśleć	 o	Ade la ide.	Niby	na le wał	 sobie	drinka	w	bar ku	przed	 salą
projekcyjną,	 ale	w	myślach	 przez	 cały	 czas	 był	 przy	wyda rze niach	 poprzednie go
dnia.
Przede	wszystkim	roz myślał	o	tej	wstrzą sa ją cej	chwili,	gdy	to,	co	dostrzegł	w	jej

oczach,	spra wiło,	że	zie mia	nie mal	usunę ła	mu	się	spod	stóp.	Musiał	to	roz trzą sać,
bo	coś	ta kie go	przytra fiło	mu	się	po	raz	pierwszy.	Ade la ide	zdobyła	jego	ser ce.
–	Sta ry,	chyba	się	sta rze jesz!	–	Za	jego	ple ca mi	sta nął	Jean-Pier re.	–	To	na zywasz

drinkiem?	Przyjeż dżam	do	domu	bar dzo	 rzadko.	Mógłbyś	 się	posta rać…	 –	Uniósł
butelkę,	żeby	prze czytać	etykie tę.	–	Na pój	kokosowy?	To	pije	prawdziwy	męż czy-
zna?!
–	 Ten	 się	 śmie je,	 kto	 się	 śmie je	 ostatni.	 –	 Dempsey	 lekko	 pchnął	 bra ta	 pię ścią

w	brzuch.	Ta kie	powita nie	prze ka zał	im	dzia dek,	kie dy	byli	mali.
–	Bę dziesz	miał	sto	pięć	lat	i	da lej	bę dziesz	żądny	uciech	–	za żar tował	Jean-Pier -

re,	na le wa jąc	whisky	do	krysz ta łowej	szklanki.	–	Dzisiaj	mam	transport	do	domu,
więc	spokojnie	mogę	na ruszyć	ukryte	w	bar ku	za pa sy	Ge rva is’go.
–	Na wet	się	nie	domyślasz,	gdzie	ukrywam	najcenniejsze	 trunki.	–	Ge rva is	wła -

śnie	wyszedł	z	sali	projekcyjnej.	–	Wysta wiam	w	bar ku	najgor szą	gorza łę,	jak	spo-
dzie wam	się	wizyty	róż nych	moczymord.	–	Uściskał	bra ta.
–	Ktoś	wspomniał	o	gorza le?	–	Te raz	z	sali	projekcyjnej	wychynął	Henri.	–	Za nosi

się	na	nie złą	imprez kę,	ale	szkoda,	że	będę	zmuszony	pić	z	ja kimś	świę tosz kowa tym
za wodnikiem	z	Nowe go	Jor ku.	–	Mimo	to	ob jął	Jean-Pier re’a	ra mie niem.
Tych	dwóch	bar dziej	 inte re sowa ła	rywa liza cja	z	resz tą	świa ta	niż	mię dzy	sobą.

Dempseyowi	ser ce	pę ka ło,	gdy	cza sa mi	ob ser wował,	jak	ich	drużyny	gra ją	prze ciw-
ko	sobie,	bo	życzył	zwycię stwa	każ de mu	z	nich.
–	 Usiądź cie	 –	 na ka zał	 im	 Ge rva is.	 –	 Bar dzo	 rzadko	 mamy	 oka zję	 spotkać	 się

w	komple cie.	Proponuję	za cząć	od	te ma tu	tego	spotka nia,	że byśmy	potem	mogli	się
zre laksować	przy	kola cji.
–	Re laks?	–	zdziwił	się	Jean-Pier re.	–	Jak	tu	się	re laksować,	skoro	dzia dek	z	tru-



dem	pa mię ta	swoich	wnuków?
Od	lat	zajmowa li	te	same	miejsca	w	tym	pokoju,	tym	sa mym,	gdzie	ojciec	zwoły-

wał	na ra dy	rodzinne.	Albo,	zde cydowa nie	czę ściej,	kie dy	zosta wa li	w	domu	sami,	bo
ojciec	wyje chał	„w	inte re sach”.	Był	to	kryptonim	wa ka cji	z	najnowszą	kobie tą.
Gdy	Dempsey	 zre la cjonował	 incydent,	 do	 które go	 doszło	w	 trakcie	 impre zy	 na

rzecz	funda cji	Brighter	NOLA,	za pa dła	cisza.
–	Je steś	najbar dziej	podob ny	do	ojca	–	ode zwał	się	Henri.	Sie dział	za	ogromnym

biur kiem,	opie ra jąc	na	nim	włoskie	buty.
–	Henri…	–	warknął	ostrze gawczo	Ge rva is.
–	Ale	Dempsey	na prawdę	jest	najbar dziej	podob ny	do	taty.	Chodzi	w	ten	sam	spo-

sób.	Dzia dek	mógł…
–	Wypra szam	sobie	porównywa nie	mnie	z	ojcem.	–	Żeby	nie	zgnieść	krysz ta łowej

szklanki,	musiał	świa domie	roz luź nić	palce.
Od	chwili,	w	której	zna lazł	się	w	re zydencji	Reynaudów,	sta rał	się	dystansować	od

ojca.	Drinki,	które	wypijał	w	cią gu	roku,	moż na	by	policzyć	na	palcach	jednej	ręki.
Kobie ty?	Podpisywał	z	nimi	umowy,	nigdy	nie	spotykał	się	z	dwie ma	na raz	i	pilnował,
by	na	świat	nie	przyszło	żadne	nie spodzie wa ne	dziecko,	które	musia łoby	wychowy-
wać	się	bez	rodziny.
–	Sta ry,	wiem.	Ale	afe ra	z	modelką	wybuchła	dokładnie	w	tym	sa mym	tygodniu,

kie dy	się	za rę czyłeś.	Podejrze wam,	że	dziadkowi	coś	się	poplą ta ło…
Za nim	dokończył	zda nie,	Dempsey	ze pchnął	mu	nogi	z	biur ka.
–	Wy-pra-szam	sobie!	–	wyce dził	przez	zęby.
–	Poważ nie?	–	Henri	odsta wił	szklankę.	–	Znowu	za czynasz?	Nie	dam	się	wyrzucić

z	drużyny	z	powodu	idiotycz nej	awantury	w	tym	ga bine cie,	ale	uwa żaj,	bo	jak	mnie
wkurzysz,	to	spusz czę	ci	łomot.
W	ostatniej	chwili	roz dzie lił	ich	Ge rva is.
–	Henri	nie	potra fi	przyjąć	do	wia domości,	że	dzia dek	nie	jest	nie znisz czalny	–	wy-

ja śnił.	–	Da ruj	mu	tym	ra zem.	–	Ge rva is	mówił	spokojnie	oraz	ra cjonalnie.	I	za pew-
ne	trafnie	oce nił	sytuację.
Nikomu	nie	przychodziło	to	ła two,	bo	wszyscy	czte rej	kocha li	dziadka	Le ona.
–	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził	–	Dempsey	wycią gnął	ga łąz kę	oliwną	–	ale	żeby

było	ja sne,	też	potra fię	dać	ci	wycisk.
–	Bez	komenta rza.	–	Henri	ponownie	położył	nogi	na	biur ku.	–	Wszyscy	uwa ża cie,

że	to	się	dziadkowi	nie	wyrwa ło?	Jedna	pomyłka	i	już	ska zuje cie	gościa	na	alzhe ime -
ra?
–	To	nie	była	je dyna	pomyłka.	Już	la tem	były	pewne	sygna ły	–	przypomniał	im	Ge -

rva is.	–	Miał	z	tym	pójść	do	le ka rza.	Twier dził,	że	to	z	powodu	tar czycy.	Je że li	rze -
czywiście	tak	jest,	to	na le ży	przyjrzeć	się	jego	le kom.	Ale	na	ra zie	powinniśmy	za -
akceptować,	że	dzia dek	Leon	o	sie bie	nie	dba.
Dempsey	dopił	drinka.	Czy	bra cia,	nie	tylko	Henri,	widzą	w	nim	je dynie	playboya?

Nie	mają	poję cia,	 jak	bar dzo	się	za anga żował	w	spra wę	Ade la ide.	Nie	wyobra żał
sobie,	by	pozwolił	jej	odejść	po	anulowa niu	za rę czyn.	Do	tej	pory	na wet	nie	za czął
szukać	jej	na stępczyni.
W	łóż ku	nie	za stą pi	mu	jej	żadna	inna.	Szcze rze?	Również	w	jego	ser cu.	Ona	go

rozumie.	Dzię ki	niej	na wet	kola cja	u	Eriki	 i	Ge rva is’go	 jak	nigdy	oka za ła	się	bez -



stre sowa.	Być	może	dla te go,	że	podczas	roz mowy	przy	stole	nie	doszukiwał	się	alu-
zji,	jak	te raz	w	ga bine cie	bra ta.
–	Dempsey…?	–	Głos	Jean-Pier re’a.	–	Co	byś	ra dził?
–	Spę dzać	z	nim	jak	najwię cej	cza su.	–	Czuł,	że	to	się	na le ży	osobom,	które	nie

będą	z	nimi	wiecz nie.	Tak,	sła by	to	plan,	ale	też	nie	wymyślił	nic	lepsze go,	żeby	za -
trzymać	Addy.
Nie	da wa ło	mu	to	spokoju	podczas	ca łej	kola cji	z	braćmi.	Nie	miał	żadne go	pla nu.

Sza nował	Addy	za	to,	że	chce	otworzyć	wła sną	fir mę.	Musiał	zna leźć	taki	sposób
wspar cia	jej	wysiłków,	które go	by	nie	odrzuciła.
Na	tyle	potra fił	ją	zrozumieć.
Ale	czas,	który	spę dza li	jako	na rze cze ni,	poka zał,	jak	dobrzy	są	ra zem,	więc	nie

chciał	z	 tego	zre zygnować.	Każ de go	dnia	nie	mógł	się	docze kać,	kie dy	spotka	się
z	Addy.	Na wet	sie dząc	z	braćmi	przy	kola cji,	myślał	o	powrocie	do	domu,	do	Addy.
Nada wa ła	jego	życiu	sens.	Za wsze	tak	było.
Mógłby	jej	oświadczyć	się	na prawdę.
Te raz?



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Addy,	uwa żam,	że	to	miejsce	jest	świetne.	–	Matka	roz glą da ła	się	po	pomiesz -
cze niu,	w	którym	Ade la ide	za mie rza ła	roz począć	produkcję.
–	Me traż	też	jest	odpowiedni	–	za uwa żyła	Ade la ide.
Ze	 środków	 ze bra nych	w	 sie ci	 już	wyprodukowa ła	 pierwszą	 par tię	 odzie ży,	 bo

bank	przyznał	jej	kre dyt	dla	ma łych	firm	na	pokrycie	kosz tów	początkowych.
Od	nie dawna	jej	życie	na bie ra ło	tempa,	ale	cza sa mi	wola ła by,	żeby	nie co	zwolni-

ło,	pozwa la jąc	za sta nowić	się,	czy	podejmuje	słusz ne	de cyzje.
–	Co	na	to	Dempsey?	–	za pyta ła	matka,	spoglą da jąc	na	ogromne	okno	z	widokiem

na	Missisipi.
–	Jesz cze	tego	nie	widział.
Matka	ścią gnę ła	brwi.
–	Zbyt	za ję ty,	żeby	zna leźć	czas	dla	mojej	cór ki?
–	Nie,	to	nie	to.	–	Nie	lubiła	kła mać,	ale	co	by	się	sta ło,	gdyby	wyzna ła	prawdę?

Matka	nie	pole ci	z	tą	infor ma cją	do	brukowców.	–	Prosił,	że bym	nikomu	o	tym	nie
mówiła,	ale	te	za rę czyny	są	na	pokaz.	Zgodziłam	się,	żeby	mu	pomóc.
Czy	ra czej	dla te go,	że	posta wił	ją	w	na der	nie zręcz nej	sytuacji?
Ale	tego	nie	ża łowa ła.	Problem	pole gał	jednak	na	tym,	że	po	tym	wszystkim,	co

się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,	nie	mia ła	poję cia,	jak	wrócić	na	płasz czyznę	kole żeńską.
–	Na	pokaz?	–	Matka	uważ nie	się	jej	przyglą da ła,	wyraź nie	za nie pokojona.
Skrytykuje	ją?
–	Kie dy	upublicz nił	tę	wia domość,	nie	mogłam	jej	zde mentować,	nie	upoka rza jąc

go.
–	Rozumiem.	Za wsze	mia łaś	na	uwa dze	jego	szczę ście.	–	Położyła	ręce	na	ra mio-

nach	Ade la ide.	–	I	w	dalszym	cią gu	to	jest	tylko	na	pokaz,	skoro	już	od	dwóch	tygo-
dni	miesz ka cie	ra zem?
Ade la ide	się	za czer wie niła.	Kur czę,	jest	dorosła	i	może	miesz kać,	z	kim	chce.
–	Chyba	go	kocham	–	wyzna ła.
–	Córecz ko…	 –	Matka	 ser decz nie	 ją	 uściska ła.	 –	Na resz cie	 jedno	 z	was	 się	 do

tego	przyzna ło.
Ade la ide	wtuliła	twarz	w	matczyne	ra mię,	żeby	ukryć	łzy.	Nie	chcia ła,	by	się	nad

nią	litowa no,	że	kocha	fa ce ta,	który	nie…
Za raz,	za raz.	Dopie ro	te raz	dotar ły	do	niej	słowa	matki.
–	Co	powie dzia łaś?	–	Spojrza ła	matce	w	oczy.
–	Dobrze	słysza łaś.	–	Matka	poca łowa ła	ją	w	policzek.	–	Je ste ście	sobie	prze zna -

cze ni,	 ale	 potrze bowa liście	 cza su,	 żeby	 to	 zrozumieć.	 Jak	myślisz?	 Dla cze go	 on,
ma jąc	 trzydzie ści	 je den	 lat,	 spotyka	się	z	kobie ta mi,	które	mają	biust	większy	od
mózgu?
–	Mamo,	to	nie ładnie…
–	Córecz ko,	on	nigdy	żadnej	z	tych	kobiet	nie	traktował	poważ nie.	Myślę,	że	cze -



kał	na	tę	je dyną.	Na	cie bie,	kocha na.	–	Obejmując	się,	wyszły	z	hali.
W	bla sku	słońca	pier ścionek	za rę czynowy	z	żółtym	brylantem	za iskrzył	milionem

barw.
–	Każ da	mama	by	 tak	powie dzia ła.	 –	Mimo	to	zrobiło	się	 jej	cie plej	koło	ser ca,

chociaż	zna ła	Dempseya	le piej	niż	matka.
–	To	matczyna	intuicja.
–	Hm…	Nie	wiem,	co	wyniknie	z	tych	za rę czyn,	ale	wie czorem	opowiem	mu	o	tej

hali.	Jutro	Hur rica nes	gra ją	w	Atlancie.	Po	me czu	bę dzie my	mie li	trochę	cza su	dla
sie bie.	Wte dy	go	za pytam,	co	o	tym	myśli.
Łą czyła	spore	na dzie je	z	tymi	chwila mi.
Mimo	krze pią cych	słów	matki	nie	dostrze gła	ze	strony	Dempseya	żadnych	sygna -

łów,	że	jest	w	niej	za kocha ny.

–	Dokąd	mnie	za bie rasz?	–	Zer knę ła	na	Dempseya	sie dzą ce go	obok	w	wyna ję tej
limuzynie.	–	Pierwszy	raz	je steś	taki	ta jemniczy.
Gdy	 sta wiła	 się	 w	 hote lu,	 re cepcjonistka	 wrę czyła	 jej	 za prosze nie	 podpisa ne

przez	 Dempseya	 na	 spotka nie	 po	 nie dzielnym	me czu	 z	 Atlantą.	W	 apar ta mencie
cze ka ła	na	nią	nie sa mowita	koronkowa	kre acja	oraz	nie botycz ne	szpilki	od	Loubo-
utina.
Te raz	bar dzo	chcia ła by	się	dowie dzieć,	dokąd	jadą.	Dempsey	dawno	nie	opuścił

sta dionu	tak	szyb ko.
Było	jesz cze	całkiem	wcze śnie,	ale	za prosze nie	opie wa ło	na	„kola cję	o	za chodzie

słońca”.
Dempsey	ta jemniczo	się	uśmiechnął.
–	Najpierw	nie spodzianka.	Mam	na dzie ję,	że	nie	je steś	bar dzo	głodna.
–	Umie ram	z	cie ka wości	–	odpar ła,	mocno	spe szona	jego	powa gą.
Chcia ła	za pytać	o	stan	zdrowia	dziadka.	Być	może	przez	cały	tydzień	to	wła śnie

ten	te mat	za przą tał	jego	uwa gę.	Ale	limuzyna	wje cha ła	wła śnie	na	roz le głą	pola nę,
nad	którą	powie wa ły	kolorowe	wstę gi.
–	Ja kie	to	piękne!	–	Chwyciła	go	za	ra mię,	wska zując	na	ba lon	akurat	na pełnia ny

gorą cym	powie trzem.
Limuzyna	powoli	zbliża ła	się	do	ba lonu.
Ade la ide	znie ruchomia ła.
–	Nie	mów…	–	Dempsey	uśmiechnął	się	po	raz	pierwszy.	–	To	jest	ta	nie spodzian-

ka?
–	Je że li	ci	się	spodoba.
–	Tak,	ja sne!	–	Roze śmia na	poca łowa ła	go.	–	Cudownie!	Pierwszy	raz	widzę	coś

ta kie go.
Podał	jej	sa tynowy	worek.
–	Te raz	włóż	to.	Szpilki	za chowaj	na	póź niej.
W	wor ku	znajdowa ły	się	srebr ne	ba le riny.
–	O	wszystkim	pomyśla łeś.	–	Musiał	jej	pomóc	je	wyjąć,	bo	bar dzo	dała	się	roz ko-

ja rzyć	kolorowym	wstę gom.
–	 Gdybym	 wie dział,	 że	 chcesz	 się	 temu	 le piej	 przyjrzeć,	 przyje cha libyśmy	 tu

wcze śniej.	–	Na łożył	jej	ba le riny,	po	czym	pomógł	wysiąść	z	auta,	a	na stępnie	otulił



kasz mirowym	sza lem	w	kolorze	bur gunda.	–	Pilot	ostrze gał,	że	wyżej	bę dzie	chłod-
niej.
Od	limuzyny	do	kosza	ba lonu	prowa dził	czer wony	dywan.
–	Nie	wyobra ża łam	sobie,	że	ba lony	są	ta kie	ogromne.	–	Zda rza ło	się	jej	widzieć

ba lony	na	nie bie	i	podziwiać	ich	piękno,	ale	na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	mo-
gła by	sama	poszybować	ba lonem.	–	Jak	wpa dłeś	na	ten	pomysł?	Słów	mi	bra kuje…
Przytulił	ją	mocniej.
–	Najlepsze	 przed	 nami.	 Podob no	 podróż	 ba lonem	dostar cza	 nie wyobra żalnych

doznań.
–	Też	jesz cze	nie	la ta łeś?	–	Czuła	się	jak	śre dniowiecz na	królewna	w	długiej	sukni

opla ta ją cej	kostki	i	srebr nych	trze wicz kach.
–	Nie.	To	wszystko	dla	cie bie,	Ade la ide.	–	Przysta nę li	przy	koszu	ba lonu.
–	Z	ja kiej	oka zji?	–	za pyta ła	za intrygowa na.
Dla cze go	Dempsey	włożył	aż	tyle	wysiłku	w	zor ga nizowa nie	tego	wie czoru?
Bar dzo	chcia ła	uwie rzyć,	że	za pla nował	romantycz ny	wie czór,	by	zrobić	na	niej

wra że nie,	ale	podejrz liwość	ka za ła	jej	za sta nowić	się	dla cze go.
–	Prze pra szam,	że	anonsując	na sze	za rę czyny,	posta wiłem	cię	w	nie zręcz nej	sytu-

acji.	Potraktuj	to	jako	prze prosiny,	bo	nie	powinie nem	był	tak	potraktować	przyja -
ciółki.	–	Wycisnął	poca łunek	we	wnę trzu	jej	dłoni.
Miód	na	jej	ser ce.
Gdy	pilot	Jim	infor mował	ich	o	środkach	bez pie czeństwa	podczas	godzinne go	lotu,

pa trzyła	na	Dempseya,	czując,	że	kocha	go	jesz cze	bar dziej.	Przez	lata	sta ra ła	się
trzymać	od	nie go	z	da le ka.	Jednak	mama	mia ła	ra cję,	bo	ten	fa cet	od	lat	miał	swoje
miejsce	w	jej	ser cu.	Mia ła by	oprzeć	się	męż czyź nie,	który	kupił	jej	kre ację	od	Ver -
sa ce go	z	oka zji	prze jażdż ki	ba lonem?
Podsa dził	ją	do	kosza,	po	czym	sam	wskoczył	do	środka.	Od	pilota	odgra dza ła	ich

się ga ją ca	pasa	ba rier ka.	Chwilę	póź niej	za łoga	na ziemna	zwolniła	liny	i	ba lon	powo-
li	wzniósł	się	w	powie trze.
–	Podoba	ci	się?	–	Przez	kasz mirowy	szal	poczuła	cie pło	dłoni	Dempseya.
–	Fanta stycz nie…	 –	Popa trzyła	na	nie go	wnie bowzię ta.	–	 Jesz cze	nikt	nie	zrobił

dla	mnie	cze goś	ta kie go.
–	Cie szę	się.	–	Musnął	jej	skroń.	Pod	nimi	limuzyna	wyglą da ła	jak	sa mochodzik	za -

bawka.	–	Bo	dla	mnie	te	dwa	tygodnie	były	wyjątkowe.	Powiem	ci,	że	chociaż	za rę -
czyny	nie	za czę ły	się	pomyślnie,	spra wiły,	że…	spa dły	mi	łuski	z	oczu.
Za cisnę ła	palce	na	kra wę dzi	kosza,	bo	jej	świat	na gle	się	za kołysał,	w	rze czywi-

stości	oraz	w	prze nośni.	O	czym	on	mówi?	Czyż by	mama	trafnie	podejrze wa ła	go
o	większą	wraż liwość	niż	ona?
–	Jak	to?	–	wykrztusiła,	cia śniej	otula jąc	się	sza lem.
Zie mia	pod	nimi	wyglą da ła	jak	zie lono-sza ro-nie bie ski	patchwork.
–	Addy,	przede	wszystkim	tworzymy	zgra ny	ze spół.	–	Położył	jej	dłonie	na	ra mio-

nach.	–	Od	 lat	poma gasz	mi	osią gać	sukce sy,	podsuwa jąc	nie oce nione	rady.	Chcę,
że byś	wie dzia ła,	że	to	dzia ła	w	dwie	strony.	Ja	też	mogę	ci	pomóc.	–	Wyjął	z	kie sze -
ni	kartkę.
–	Co	to?	–	Nie	się gnę ła	po	nią,	bojąc	się,	że	odfrunie.
–	Akt	wła sności	hali	produkcyjnej,	którą	w	ubie głym	tygodniu	oglą da łaś	z	Eva nem.



–	Wsunął	kartkę	do	jej	tor by.
–	Kupiłeś	ją?	–	Nie	wie dzia ła	co	powie dzieć,	tym	bar dziej	że	ja sno	mu	powie dzia -

ła,	że	nie	życzy	sobie,	by	była	to	kolejna	inwe stycja	kla nu	Reynaudów.	–	Na wet	jej
nie	obejrza łeś.	Po	powrocie	do	domu	chcia łam	cię	za pytać,	co	o	tym	myślisz…
–	Byłem	tam	w	czwar tek.	To	dobra	inwe stycja.
Poczuła	się	głę boko	dotknię ta.
Bez	porozumie nia	z	nią	obejrzał	halę	i	ją	kupił.	Żeby	nie	psuć	lotu,	powstrzyma ła

się	od	komenta rza.	Za pewne	zrobił	to	w	dobrej	wie rze.	Była	za wie dziona,	że	na wet
o	tym	z	nią	nie	roz ma wiał.
–	Nie	zrobiłam	jesz cze	ana lizy	kosz tów.
Czuła	 pie cze nie	pod	powie ka mi,	 ale	bar dzo	nie	 chcia ła	 się	 roz pła kać.	Zna ła	 go

wystar cza ją co	 długo,	 by	wie dzieć,	 że	ma	 ser ce	 po	wła ściwej	 stronie.	 Jednak	 jak
moż na	przyjaź nić	się	z	nią	tak	długo	 i	nie	rozumieć,	że	sa modzielne	de cydowa nie
w	kwe stii	jej	wła snej	fir my	jest	dla	niej	wyjątkowo	waż ne?
–	Jesz cze	nie	podję łam…
–	Poka za łaś	mi	 swój	biz nes	plan,	 nie	pa mię tasz?	Wszystko	policzyłem.	Stać	 cię

taki	wyda tek.
Ale	to	ona	ma	podejmować	de cyzje,	nie	on.	Nie	ma	za ufa nia	do	jej	umie jętności?
–	Moż liwe.	–	Powiodła	spojrze niem	za	prze la tują cym	tuż	obok	or łem.	Nie zwykłe

widowisko,	jednak	w	tych	okolicz nościach	trudno	było	się	na	nim	skupić.	–	Ale	mogę
przyjąć	taki	pre zent…
–	Addy,	doskona le	wiem,	że	nie	chcesz	nicze go	za	dar mo,	ale	to	taki	sam	dar	jak

twój	wkład	w	moją	ka rie rę.	Ile	razy	pra cowa łaś	po	wię cej	niż	czter dzie ści	godzin
tygodniowo	bez	żadne go	wyna grodze nia?
–	Dosta ję	pensję.
–	Ade la ide,	nie	przypisuj	temu	aktowi	wię cej,	niż	on	zna czy.	Pra cowa łaś	dla	mnie

bar dzo	cięż ko	i	dzię ki	tobie	w	tym	roku	mam	szansę	osią gnąć	to,	cze go	życzę	Hur -
rica nes.	Pozwól	mi	być	nie wielką	cząstką	twoje go	ma rze nia.
Nie co	zła godnia ła.	Musia ła	przyznać,	że	to	wspa nia ły	gest,	wspa nia łomyślny,	cho-

ciaż	trochę	dykta tor ski.	Po	wyja śnie niu	poczuła	się	odrobinę	bar dziej	uprawniona
do	ta kie go	pre zentu,	mimo	że	jego	war tość	znacz nie	prze wyż sza ła	jej	wkład	w	suk-
ce sy	Dempseya.
Mimo	to	na dal	odczuwa ła	pustkę	we wnętrz ną,	bo	była	pewna,	że	Dempsey	za fun-

dował	im	tę	wyciecz kę,	ponie waż	zdał	sobie	spra wę	z	tego,	co	do	niej	czuje.
–	Mogę	się	jesz cze	za sta nowić,	za nim	to	przyjmę?	–	Nie	chcia ła	oka zać	roz cza ro-

wa nia.
–	Nie.	Możesz	tę	halę	sprze dać,	je śli	jej	nie	chcesz,	ale	ona	jest	twoja.	–	Odsunął

jej	z	twa rzy	kosmyk	włosów.	–	Mam	jesz cze	je den	pre zent	i	chcę,	że byś	go	przyję ła.
Znowu	to	pełne	powa gi	spojrze nie,	które	przez	cały	tydzień	nie	da wa ło	jej	spoko-

ju.	Co	ten	fa cet	kombinuje?
Się gnął	do	kie sze ni	we wnętrz nej,	a	ona	na	widok	pude łecz ka	od	jubile ra	wstrzy-

ma ła	oddech,	wbija jąc	w	nie go	wzrok.
–	Ade la ide,	te	dwa	tygodnie	mi	poka za ły,	jak	doskona łą	tworzymy	parę.
Uniósł	wiecz ko,	a	 jej	oczom	uka zał	 się	pier ścionek	z	błę kitnym	gra na tem	opra -

wionym	w…	ma leńką	łyżecz kę,	ide alną	re plikę	bransoletki,	którą	dosta ła	od	nie go



w	cza sach,	kie dy	był	zmuszony	wła snymi	rę ka mi	zrobić	dla	niej	pre zent.
–	 Dempsey…	 –	 Drżą cymi	 palca mi,	 nie mal	 nie	 dowie rza jąc	 wła snym	 oczom,	 do-

tknę ła	pier ścionka.
–	To	nie	za miast	pier ścionka	za rę czynowe go	–	za strzegł	się.	–	Chcia łem	dać	ci	coś

wyjątkowe go.
–	Nie	rozumiem.	–	Krę ciła	głową,	wstrzą śnię ta	taką	wielkodusz nością.
–	Je ste śmy	najlepszymi	przyja ciółmi	i	jesz cze	lepszymi	kochanka mi.	Ra zem	je ste -

śmy	silniejsi.	–	Wyjął	pier ścionek	z	pude łecz ka.	–	Ten	pier ścionek	to	moja	prośba,
że byś	uzna ła	na sze	za rę czyny	za	prawdziwe.	Wyjdziesz	za	mnie?
Burza	emocji:	na dzie ja,	ra dość,	miłość	oraz…	Za raz,	za raz.	Czy	Dempsey	o	tym

wspomniał?	Chyba	musiał.	Pewnie	nie	zwróciła	na	to	uwa gi	pochłonię ta	emocja mi
zwią za nymi	z	lotem.
Jej	dłoń	za wisła	nad	pier ścionkiem.
–	Czy…?	 –	Spe szyła	 się.	Na le ża ło	 rzucić	mu	 się	 na	 szyję.	 Tak	 za chowa ła by	 się

każ da	kobie ta,	ale	ona	całe	życie	cze ka ła	na	te	słowa.	–	Prze pra szam.	Byłam	tak
za uroczona	 pier ścionkiem	 i…	 –	 Ob ję ła	 ge stem	 ba lon	 nad	 nimi	 oraz	 kra jobraz
w	dole.	 –	To	mnie	prze rosło.	Mam	rozumieć,	 że	chcesz	wziąć	 ślub?	Se rio?	 –	Łzy
szczę ścia	wzbie ra ły	jej	pod	powie ka mi.	–	Kocham	cię	bez gra nicz nie.
Dopie ro	wte dy	pa dła	mu	w	ra miona,	zna cząc	łza mi	je dwab ny	kołnierz	jego	smo-

kinga.
Ale…	jesz cze	nie	powie dział,	że	ją	kocha,	a	jej	de kla ra cja	za wisła	mię dzy	nimi	ni-

czym	ba lon.
Dempsey	pogła dził	ją	po	ple cach.	Taka	mia ła	być	jego	odpowiedź?
Dobrze	zrozumia łam	jego	słowa,	pomyśla ła	z	cięż kim	ser cem.	Tego	 jedne go	nie

powie dział.	Upewnił	ją	w	tym	wyraz	jego	twa rzy.	Ma lowa ło	się	na	niej	nie zde cydo-
wa nie.
Zoba czyła	je	po	raz	pierwszy,	od	kie dy	za czę ła	dla	nie go	pra cować.	Jej	na rze czo-

ny	za wsze	dosta je	to,	cze go	za pra gnie.	Być	może	pra gnie	jej	jako	na rze czonej,	ale
ona	z	tego	sa me go	powodu	nie	ma	ochoty	zostać	jego	żoną.
–	Ade la ide,	pomyśl	o	na szej	wspólnej	przyszłości,	o	tym	wszystkim,	co	ra zem	mo-

że my	osią gnąć.
Najwyraź niej	dostrzegł	zmia nę	jej	na stroju.
–	W	małżeństwie	nie	chodzi	o	to,	żeby	być	zgra nym	ze społem	ani	o	wspólny	wysi-

łek.	–	Ucze piła	się	jednej	z	lin	łą czą cych	kosz	z	ba lonem,	czując,	że	za czyna	bra ko-
wać	jej	sił.
–	Jest	jesz cze	wie le	innych	powodów.
–	Jest	je den	je dyny	powód,	dla	które go	mogę	wyjść	za	mąż.	–	Pa trzyła,	jak	zbliża

się	do	nich	zie mia,	bo	najwyraź niej	Dempsey	dał	pilotowi	pole ce nie	lą dowa nia.
Koniec	randki.
–	Ade la ide,	nie	ma	drugie go	ta kie go	pier ścionka.	Tak	jak	nie	ma	drugiej	Ade la ide.

–	Te	słowa	uprzytomniły	jej,	z	cze go	zre zygnuje,	je że li	mu	odmówi.
Ale	cze ka ła	zbyt	długo,	by	te raz	mia ła	za dowolić	się	kompromisem.	Musi	się	sza -

nować.
–	Oboje	 za służyliśmy	na	 to,	 żeby	nas	kocha no	–	 rze kła	półgłosem,	odwróciwszy

wzrok.	–	Dempsey,	je steś	moim	przyja cie lem.	Tobie	i	sobie	życzę	jak	najle piej.



Gdy	ba lon	osiadł	na	zie mi,	za chwia ła	 się	 i	wylą dowa ła	w	ra mionach	Dempseya,
ale	od	razu	się	odsunę ła.
Bajka	skończona.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Zna la złszy	się	trzy	dni	póź niej	w	kompleksie	tre ningowym,	z	za wiścią	ob ser wował
za wodników	na	boisku.	Po	na der	bole snej	odmowie	Ade la ide	oddałby	wszystko	za
moż liwość	włoże nia	na ra mienników	i	łomota nia	w	worek	tre ningowy.
Za miast	tego	bie gał	w	upa le	po	boisku,	cze pia jąc	się	nie docią gnięć	za wodników.

Raz	po	raz	używał	gwizdka,	da jąc	im	nie zły	wycisk.	Słusz nie	albo	nie,	bo	ide alny	ze -
spół	rodzi	się	w	bólu.	Był	za wodnikiem	wie lu	drużyn,	więc	potra fił	osią gnąć	równo-
wa gę	mię dzy	zwycię stwa mi	i	wyzwa nia mi.
–	Powtór ka!	–	warknął	pod	adre sem	odbie ra ją cych.	Za zwyczaj	skupiał	się	na	ca -

łym	ze spole,	ale	tego	dnia	prze jął	rolę	ich	tre ne ra.
Lada	moment	zajmie	się	run ning	backa mi,	bo	obronę	już	prze ćwiczył.
Ade la ide	oficjalnie	nie	ze rwa ła	za rę czyn,	ale	się	od	nie go	wyprowa dziła.	Nie	po-

winno	go	to	dziwić	po	ka ta strofalnym	fina le	jego	oświadczyn.
Pla nował	 ten	moment	przez	cały	 tydzień,	każ dą	chwilę	poza	boiskiem	poświę cił

wymyśla niu,	jak	uczynić	ten	wie czór	wyjątkowym.	Ale	to	nie	wystar czyło.
Za aranżował	kola cję	w	ple ne rze,	w	górach,	z	widokiem	na	za chód	słońca.	Z	gita -

rą	kla sycz ną,	by	mogli	tańczyć	pod	gwiaz da mi.
A	ona	na wet	nie	przyję ła	pier ścionka.
To	za bola ło	go	najbar dziej.	Ja sne,	na le ża ło	mu	się,	bo	nie	prze widział,	że	dla	niej

nie	liczy	się	ba lon,	limuzyna	i	gita rzysta.	Wystar czyło	powie dzieć	„Kocham	cię”.
Gdy	pla nował	ten	wie czór,	nie	przyszło	mu	to	do	głowy,	bo	doskona le	wie dział,	ja -

kie	żywi	do	niej	uczucie.	Ale	czy	to	miłość?	Już	dawno	temu	wyzbył	się	podob nych
uczuć.	 Prawdopodob nie	 które goś	wie czoru,	 kie dy	matka	po	 raz	 kolejny	 za	 ja kieś
wyduma ne	wykrocze nie	nie	wpuściła	go	do	domu,	ale	przede	wszystkim	dla te go,	że
cią gle	była	na ćpa na.
Wyraz	„kochać”	nie	wystę puje	w	jego	słowniku.
W	domu	Reynaudów	na le żą cym	wyłącz nie	do	męż czyzn	to	się	sprawdza ło.
Taki	był	jego	świat,	rozumiał	go,	i	taki	za ofe rował	Ade la ide.
Te raz	ją	stra cił.	Przyja ciółkę,	ukocha ną,	przyszłą	żonę.
W	pewnej	chwili	podbiegł	do	nie go	Henri.
–	Pa nie	tre ne rze,	ma	pan	chwilę?	–	Na wet	Henri	przyjął,	że	na	boisku	tak	na le ży

się	do	nie go	zwra cać.
–	Chyba	tak.
–	Mogę	coś	powie dzieć?	–	Dempsey	skinął	głową.	–	Ten	tre ning	miał	się	skończyć

godzinę	temu.
Za skoczony	Dempsey	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Kur de,	okej.	–	Za gwiz dał	donośnie	tak,	że	słychać	było	na	ca łym	boisku.	–	Dzię -

ki,	chłopcy!	Do	jutra	o	tej	sa mej	porze.
Gdy	ponad	boiskiem	roz legł	się	jęk	ulgi,	skie rował	się	do	biura.	Henri	za	nim.
–	Mało	bra kowa ło,	a	byś	nas	za ka tował	–	za uwa żył.	–	Masz	ja kiś	konkretny	po-



wód?
Tre ning	się	skończył,	więc	znowu	byli	braćmi.
–	W	nie dzie lę	cze ka	nas	bar dzo	trudny	mecz,	a	dwa	wcze śniejsze	zwycię stwa	nie

były	 tak	 za dowa la ją ce,	 jak	bym	 tego	ocze kiwał.	 –	Dempsey	przysta nął,	by	wysłu-
chać	bra ta.	–	Masz	problem?
–	 Doce niam	 ideę	 budowa nia	 ze społu,	 ale	 w	 tym	 tygodniu	 prze sa dziłeś.	Mora le

chłopa ków	spa da.	W	szatni	mówią,	że	nie	rozumie ją,	co	jest	gra ne.	Chyba	nie	o	to	ci
chodziło.
–	Od	kie dy	słuchasz,	co	na	mój	te mat	mówi	się	w	szatni?
–	Od	kie dy	się	za chowujesz	jak	tre ner,	który	ma	wszystkim	za	złe,	a	nie	jak	do-

tychczas	uta lentowa ny	lider	ze społu.
Ten	 komple ment	 go	 za skoczył,	w	 prze ciwieństwie	 do	 za rzutu.	 Być	może	Henri

miał	ra cję.
–	We zmę	to	pod	uwa gę.
–	Gdzie	jest	Ade la ide?	–	Henri	nie	odpusz czał.
–	Za ję ta	swoją	fir mą.	Z	da le ka	od	Hur rica nes.	–	Oraz	od	nie go.
–	Skoro	już	raz	mi	się	uda ło,	to	mogę	ci	udzie lić	pewnej	rady?	–	Henri	zgar nął	pył

z	ka sku.
–	Nic	z	tego.	–	Odwra ca jąc	się,	ujrzał	za wodników	le żą cych	plackiem	na	boisku.
Aż	tak	zmę cze ni?	Za	jego	spra wą?
Zrobiło	mu	się	głupio.
–	Nie	twier dzę,	że	znam	się	na	kobie tach.	–	Henri	wzruszył	ra miona mi.	–	Da le ko

mi	do	tego,	zwa żywszy	na	proble my	w	moim	związ ku.
Ton	jego	głosu	zdra dzał,	jak	bar dzo	wolałby	ukryć	prawdę.
–	Przykro	mi.	–	Mimo	że	sam	był	zbola ły,	współczuł	bra tu.
–	Znam	się	na	kobie tach	na	tyle,	żeby	wie dzieć,	że	nie	tak	się	to	robi.
–	Powiedz	mi	coś,	o	czym	nie	wiem.
Henri	się	roze śmiał.
–	Sta ry,	ile	masz	na	to	cza su?	–	Henri	upuścił	kask	na	zie mię,	po	czym	udał,	że	wy-

mie rza	Dempseyowi	cios	w	brzuch.	–	Se rio?	Nie	pozwól	jej	odejść.
Podniósł	kask	i	potruchtał	na	boisko	podnosić	mora le	kole gów,	które	Dempseyowi

uda ło	się	podwa żyć.
Dempsey	nie	był	pewny,	co	wstrzą snę ło	nim	bar dziej.	Z	Henrim	nie wie le	go	łą czy-

ło.	Wyczuwał,	że	mocno	zwią za ny	z	matką	Henri	go	nie	lubi.	Ode szła	nie długo	po
tym,	jak	Dempsey	poja wił	się	w	ich	domu.	Ale	od	tej	pory	upłynę ło	sporo	cza su,	więc
na le ża łoby	już	się	uwolnić	od	prze świadcze nia,	że	jest	się	czar ną	owcą.	I	za sta no-
wić,	jak	być	dobrym	bra tem.
Oraz	poka zać,	że	myśli	się	o	innych	nie	tylko	w	ka te goriach	ze społu.
Henri	 ma	 ra cję.	 Czas	 prze stać	 ocze kiwać,	 że	 Ade la ide	 bę dzie	 czytać	 mię dzy

wier sza mi.	To,	że	rozumie	go	le piej	niż	inni,	nie	zwalnia	go	z	powie dze nia	głośno,	co
do	niej	czuje.	To	jest	jej	winien.	Oraz	dużo,	dużo	wię cej.
Zde cydowa nie	wię cej.
Bę dzie	z	nią	szcze ry.	Bez	żadnych	atrakcji	ani	wielkopańskich	ge stów.
Miał	na dzie ję,	że	tym	ra zem	zrobi	to	jak	na le ży,	bo	w	istocie	nie	wyobra żał	sobie

życia	 bez	 Ade la ide.	 Bez	 tej	 kobie ty	 se zon	 roz grywek	 o	 mistrzostwo	 konfe rencji



stra ci	sens.
Bez	kobie ty	jego	życia.

Sie dzia ła	w	kuchni	nad	kubełkiem	lodów	truskawkowych,	ża łując,	że	nie	sma kują
cze kola dą.
Na	nie szczę ście	smak	cze kola dy	nie odmiennie	przypominał	jej	o	Dempseyu	oraz

wspólnej	 przygodzie	 z	 sosem	 cze kola dowym,	 za	 każ dym	 ra zem	 przypra wia jąc	 ją
o	łzy.	A	że	był	to	już	trze ci	dzień,	który	spę dza ła	w	swoim	nie cie ka wym	miesz ka niu,
mia ła	dosyć	roz pa cza nia.
Okej,	cza sa mi	coś	pie kło	ją	pod	powie ka mi.	Zwłasz cza	gdy	myśla ła	o	tym,	jak	bar -

dzo	 po	 nie dzielnym	me czu	 sta rał	 się	 popisać	 pomysłowością.	 Ile	 kobiet	 odda łoby
wszystko,	żeby	podejmowa no	je	w	ten	sposób?	Za	to	ona	nie	doce niła	jego	wysiłków
w	na dziei,	że	usłyszy	słowa	miłości.
Idiotka,	idiotka,	idiotka.
Co	 gor sza,	 zrobi	 to	 ponownie,	 bo	 jest	 romantycz ką	 cze ka ją cą	 na	 fa ce ta,	 który

odda	jej	ser ce	na	wie ki	wie ków.	Chyba by	nie	prze żyła,	gdyby	oka za ło	się	to	złud-
nym	mitem.	Ale	czuła,	że	nie	wytrwa	kolejne go	dnia	bez	Dempseya.
Na	pewno	pora dziła by	sobie	jesz cze	z	kilkoma	kubełka mi	lodów.	Kupiła	wszystkie

sma ki	oprócz	cze kola dowych	w	poszukiwa niu	nowe go	sma ku,	który	przypadłby	jej
do	gustu.
Zmie rza ła	do	lodówki,	gdy	roz legł	się	dzwonek.
To	na	pewno	mama	z	misją	miłosier dzia.	Spotka	ją	nie spodzianka,	bo	cór ka	podej-

mie	 ją	 loda mi,	by	nie	słuchać	prze konywa nia,	że	war to	uzbroić	się	w	cier pliwość,
cze ka jąc	na	tego	je dyne go.
Ener gicz nym	ruchem	otworzyła	drzwi,	za pomina jąc	o	przyka za niu,	by	za wsze	ko-

rzystać	z	wizje ra.	Ósma	Dzielnica	to	nie	to	samo	co	okolice	re zydencji	Dempseya.
Dempsey.
Stał	przed	nią	fa cet,	o	którym	nie	prze sta wa ła	myśleć,	odzia ny	w	czar ne	spodenki

do	bie ga nia	oraz	czar no-złotą	koszulkę	z	 logo	klubu	New	Or le ans	Hur rica nes,	co
wska zywa ło,	że	przyje chał	prosto	z	tre ningu.	Pre zentował	się	tak,	że	chcia ło	się	go
zjeść	na	miejscu.	No	cóż,	żadne	lody	nie	za spokoją	jej	ape tytu.
–	Mogę	wejść?	–	za pytał,	a	ona	uprzytomniła	sobie,	że	stoi	 jak	słup	soli	 i	się	na

nie go	gapi.
–	Oczywiście.
Dobrze,	że	się	zja wił,	bo	chcia ła	mu	oddać	ten	choler ny	akt	wła sności.
Wyglą dał	na	zmę czone go,	krę gi	pod	ocza mi	miał	jesz cze	bar dziej	sine	niż	ona.
–	Jak	tre ning?	–	wykrztusiła.
Pra cowa ła	dla	Hur rica nes	z	domu,	by	nie	zosta wiać	go	na	lodzie.
On	ze	swojej	strony	słowem	nie	na pomknął	o	jej	nie obecności	w	biurze,	a	mejle	od

niej	kwitował	krótkim	„Dzię ki”.
–	Sła bo.	Mam	zły	tydzień	i	za	bar dzo	oram	chłopa ka mi.	Henri	zwrócił	mi	dzisiaj

na	to	uwa gę.	Muszę	się	popra wić.	–	Prze cha dzał	się	po	pokoju,	dotyka jąc	jej	rze czy,
oglą da jąc	ob ra zy	nad	kominkiem.
To,	że	przyznał,	że	coś	mu	się	nie	powiodło,	bar dzo	ją	za skoczyło.	Nie,	nie.	Jesz -

cze	bar dziej	zdziwiło	ją,	że	w	ogóle	coś	schrza nił.



Nor malnie	wkła dał	dużo	wysiłku,	by	być	tre ne rem	doskona łym,	nie	dopusz czał	do
trudnych	sytuacji.
–	Cie szę	się…	Chcia łam	powie dzieć,	że	to	dobrze,	że	bę dziesz	dla	chłopców	bar -

dziej	wyrozumia ły.	–	Spe szona	pode szła	do	lodówki.	–	Masz	ochotę	na	lody?
Wyję ła	kube łek	z	loda mi	o	sma ku	kokosowo-limonkowym.
–	Nie,	dzię ki.	–	Odsta wił	figur kę	kota,	na	której	wie sza ła	kar na wa łowe	ozdoby.	–

Przyje cha łem,	żeby	ci	to	oddać.	Za pomnia łaś	za brać,	pa kując	się.
Na	 wyspie	 oddzie la ją cej	 pokój	 dzienny	 od	 kuchni	 położył	 zna jome	 pude łecz ko.

Sta li	po	obu	stronach	wyspy,	a	mię dzy	nimi	le żał	pier ścionek.
–	Ten	gra nat	jest	wart	for tunę.	–	Żółte go	brylantu	też	nie	wzię ła,	a	ten	pier ścio-

nek	zosta wiła	na	półce	w	jego	ła zience.
–	Ale	ty	je steś	dla	mnie	war ta	jesz cze	wię cej,	więc	pa suje cie	do	sie bie.	–	Otworzył

pude łecz ko,	by	wyjąć	pier ścionek.	 –	To	nie	 jest	pier ścionek	za rę czynowy.	Tamten
już	ci	da łem.	To	jest	dorosła	wer sja	bransoletki,	którą	kie dyś	dla	cie bie	zrobiłem.
Od	tamtej	pory	za wsze	ją	nosisz.
–	Przyjaźń	jest	wiecz na…	–	To	samo	powie dział,	wrę cza jąc	jej	tę	bransoletkę.
Prze szedł	do	kuchni	i	wyjął	jej	z	rąk	pudełko	z	loda mi.
–	Miło,	że	za pa mię ta łaś.	–	Przyłożył	pier ścionek	do	bransoletki.	–	Popatrz,	jak	do

sie bie	pa sują.
–	To	prawda.	–	Nie	była	pewna,	do	cze go	Dempsey	zmie rza,	ale	czuła,	że	nie	mo-

gła by	nosić	tego	pier ścionka,	bo	ser ce	by	jej	pę kło.
–	Łyżecz ka	ma	ci	przypominać,	że	na dal	 je steś	moją	najlepszą	przyja ciółką.	Na

za wsze.	–	Przykrył	ręką	jej	dłoń.	–	A	ten	bar dzo	rzadki	nie bie ski	gra nat,	że	rzadko
tra fia	się	miłość	i	przyjaźń	w	jednym.	Oraz	jak	cudownie	jest,	kie dy	tak	się	złoży.
–	Nie	tak	mówiłeś,	da jąc	mi	go.	–	Krę ciła	głową.	–	Tak	nie	moż na,	nie	wolno	kła -

mać…
–	Ade la ide,	nie	kła mię.	Pozwól,	że	ci	to	wytłuma czę.	Wiem,	wszystko	schrza niłem,

ale	nie	dla te go,	że	się	nie	sta ra łem.
–	To	był	cudowny	wie czór	–	przyzna ła,	czując,	że	nigdy	nie	prze sta nie	go	kochać.

Nikt	go	nie	za stą pi.
–	 Długo	 się	 za sta na wia łem,	 co	 zrobić,	 żeby	 na sze	 za rę czyny	 były	 per fekcyjne.

Żeby	cię	za trzymać.	Ale	nie	pomyśla łem	o	twoich	pra gnie niach,	o	tym,	co	jest	waż -
ne	dla	cie bie.	–	Pokrę cił	głową.	–	To	tak,	jakbym	wspie rał	obronę,	ignorując	fakt,	że
nie	ma	żadne go	ata ku.
Puściła	mimo	uszu	spor tową	me ta forę.	Rozumia ła	go	doskona le.
–	 Więc	 wte dy	 za skoczyło	 mnie,	 jak	 bar dzo	 spudłowa łem.	 Przyzna ję,	 że	 na

wzmiankę	o	miłości	mnie	za murowa ło,	nie	wie dzia łem,	co	powie dzieć.
–	Wie działbyś,	gdybyś	to	czuł.
–	Nie,	wręcz	prze ciwnie.	Nie	mia łem	poję cia,	co	czuję,	bo	ja,	Addy,	ta kich	słów	nie

wypowia dam.	–	Mówił	to	z	całą	powa gą.
Pod	ma ską	za moż ne go	wpływowe go	człowie ka,	dyrektora	ge ne ralne go	mię dzyna -

rodowych	 kor pora cji,	 w	 przyszłości	 tre ne ra	 drużyny	 aspirują cej	 do	 Super	 Bowl,
Ade la ide	dostrze gła	zra nione go	przyja cie la.	Chłopca,	które mu	nie	było	dane	za znać
miłości,	 ale	 który,	 kie rując	 się	 ser cem,	 obronił	 małą	 dziewczynkę,	 ponie waż	 był
człowie kiem	z	gruntu	szla chetnym.



Ona,	której	się	wyda wa ło,	że	zna	go	na	wylot,	prze oczyła	rzecz	najbar dziej	oczy-
wistą.
Dempsey	Reynaud	nigdy	nikogo	nie	kochał.	Prawdopodob nie	nigdy	nikomu	nie	wy-

znał	miłości.	Tak,	w	poże gnalnych	liścikach,	które	wysyła ła	jego	dziewczynom	wraz
z	poże gnalnymi	pre zenta mi,	nie	było	mowy	o	miłości.
–	Rozumiem.	–	Kiwa ła	głową,	przytłoczona	jego	wyja śnie niem.	–	Ale	chyba	się	do-

myślasz,	że	chcia ła bym	czuć	się	kocha na,	usłyszeć,	że	mnie	kochasz,	je że li	mam	zo-
stać	twoją	żoną?
Przysunę ła	się	bliżej,	wie dząc,	że	już	dłużej	nie	musi	oba wiać	się	o	swoje	ser ce.

Powinna	ra czej	pomyśleć	o	jego	ser cu.
–	Potrze bowa łem	trzech	dni	w	pie kle,	bo	z	tę sknoty	do	cie bie	nie	mogłem	spać	ani

jeść	i	mało	bra kowa ło,	a	bym	za mę czył	za wodników,	żeby	to	do	mnie	dotar ło.	–	Od-
kaszlnął.	 –	 Ade la ide,	 proszę,	 przyjmij	 ten	 pier ścionek.	 Chcę,	 że byś	 nosiła	 go	 za -
wsze,	bo	na sza	przyjaźń	jest	te raz	jesz cze	piękniejsza	niż	wte dy,	kie dy	poda rowa -
łem	ci	tę	bransoletkę.
Spoglą da jąc	mu	w	oczy,	widzia ła	w	nich	tylko	prawdę.	Oraz	że	łą czą	ich	lata	nie -

prze mija ją cej	miłości	i	przyjaź ni.
Przytaknę ła,	po	czym	poca łowa ła	go	w	oba	policz ki.
–	Nie ła two	bę dzie	przyjaź nić	się	po	tym,	co…
Gdy	za pre zentował	drugi	pier ścionek,	onie mia ła,	tar ga na	róż nymi	emocja mi.	Ulgi,

na dziei	czy	po	prostu	ra dości?	Nie	była	pewna.
–	Ten	też	przyniosłem.	–	Oparł	czoło	o	jej	czoło.
–	Przykro	było	mi	się	z	nim	roz stać	–	wyzna ła	ze	łza mi	w	oczach.
–	A	mnie	mało	ser ce	nie	pę kło,	kie dy	go	zna la złem.	–	Musnął	war ga mi	jej	skroń.	–

Ale	skoro	za	pierwszym	ra zem	nie	mia łem	oka zji	osobiście	wsunąć	ci	go	na	pa lec,
te raz	mam	szansę	to	na pra wić.	–	Przyklęknął	przed	nią	na	jedno	kola no.	–	Ade la ide,
bez	cie bie	nie	je stem	sobą,	nie	wyobra żam	sobie	życia	bez	cie bie.	Kocham	cię	bez -
gra nicz nie.	Czy	zga dzasz	się	zostać	moją	żoną?
Bra kowa ło	jej	tchu,	więc	tylko	przytaknę ła.	Ale	gdy	żółty	brylant	zna lazł	się	na	jej

palcu,	ochłonę ła	na	tyle,	by	za rzucić	Dempseyowi	ręce	na	szyję.
–	Nikogo	bar dziej	nie	kocham	niż	cie bie.	Ta kie	za rę czyny	bar dzo	mi	odpowia da ją

–	doda ła	z	szelmowskim	uśmie chem.
Jej	wielki,	silny	przyszły	małżonek	porwał	ją	w	ra miona	i	za krę cił	młynka,	a	potem

ca łował	długo	i	na miętnie,	nadra bia jąc	kilkudniowe	za le głości.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	to,	że	chcę,	że byś	pra cowa ła	w	moim	ze spole,	to	komple -

ment	–	przypomniał	jej	z	uśmie chem.
Roze śmia ła	się.
–	Komple ment	za akceptowa ny.	–	Wtuliła	się	w	nie go,	gdy	niósł	ją	do	sypialni.	–	Ale

też	się	cie szę,	że	mogę	być	dla	cie bie	kimś	wię cej.
–	Będę	najlepszym	mę żem	pod	słońcem	–	obie cał.
–	A	ja	codziennie	będę	ci	przypomina ła,	jak	bar dzo	cię	kocham	–	wyszepta ła,	gdy

opuścił	ją	na	łóż ko.
–	Za cznę	już	te raz.	–	Od	ob sypa nia	poca łunka mi	najczulsze go	miejsca	na	szyi.
–	Mm…	Cudownie,	bo	cała	 się	 za	 tobą	stę skniłam	–	wyszepta ła,	 czując,	 że	 jest

najszczę śliwszą	kobie tą	pod	słońcem.



Bajka	się	nie	skończyła,	a	to,	co	najlepsze,	dopie ro	się	za czyna ło.
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